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"  °jclecha Lipskiego.

N a d e r  przykry spad ł na m nie w  tym  czasie obow ią­
zek kreślenia moim najlepszym przyjaciołom  pośm ier­
tnych w spom m en; z drugiej strony obowiązek ten  nie-

i n L P T ° S l  g e  W i 8 l U  * S m u t k u > J a k i  przedwczesny 
r vr S\ e k ier any 1 Zg0n W m0jÓm sercu  głęboko w y-
laiacv t  g J  n iejak°  piśm iennY Pomnik, u trw a-
poko en , kam,eC' . Spótczesnych i podający następnem u

n 1 Z ^ ? ęci ; ku nauce cał*treś° ^ pet-
z T fL a c  tvrn •6g0 0byw ate la ; -  megodzi się przeto

szafować tym! piśm iennym i pom nikam i dla ludzi pospo­
litych, którzy an , dobrze nie zasłużyli się k ra jow i, ani 
m e m ogą byc jako w zór przynajm niej p ryw atnego i do­
mowego życia wystawieni. N a nieszczęście względy przy­
jaźni ub podchlebstw a prow adzą częstokroć do nadużyć 
' ^ y r ^ y z g l ę d z i e ^ i  zasada sta roży tnych : })de mortuis



n ih il n isi bene(C,  częstokroć w zbyt rozciągiem znaczeniu 
bywa wykonywana. —  Nie napotykam ja  na tę trudność 
przy skreśleniu życiorysu ś. p. W o j c i e c h a  L i p s k i e g o ;  
owszem żywot jego tak publiczny jak prywatny obfity mi 
daje m ateryał do zasłużonej pochwały i do zaszczytnego 
wspomnienia; na inną jednakże natrafiam trudność, to- 
jes t, że w  piśmie agronomicznem, rozpowszechnionem 
w  ościennych krajach, uważać trzeba na obostrzenia cen-
z u ra ln e ; ograniczyć się przeto muszę na prostem
opowiedzeniu biegu życia ś. p. W ojciecha Lipskiego.

W ojciech Lipski urodził się 20. lutego 1805 roku 
w e wsi Lewkowie z ojca Michała, matki Józefy z domu 
Zaremba. Początkowe nauki pobierał w korpusie ka­
detów w Kaliszu, któryto zakład po utracie ojca (Pro­
kuratora) we więzieniu rossyjskiem, — opuścić musiał. 
W  tym czasie objęła stćr wychowania jego babka Salo­
mea zdom u Obiezierska, i ta go chłopczykiem jeszcze 
oddała do szkół, tojest do gymnazyum Św. Mateusza 
w  W rocław iu. — Po ukończeniu szkół słuchał praw a na 
uniwersytecie w W rocław iu i Lipsku, a następnie objął 
gospodarstwo we wsi Majkowie i Kwiatkowie. W  roku 
1826 ożenił się z Stanisławą Grodzicką. W  roku 1830 
służył w wojsku, był w  kilku bitwach, uzyskał krzyż woj­
skowy i w  końcu rangę majora. Za udział w tej woj­
nie skarano go jednorocznem więzieniem w fortecy w Gło­
gowie. Powróciwszy do domu, do swój wsi Lewkowa, 
zajął się z całą energią gospodarstwem i sprawami pu- 
blicznemi. Kilkakrotnie obrany na Sejm prowincyonalny, 
piastował urząd sekretarza i redaktora polskiego, zanosił 
petycye o narodow ość, uniwersytet i t .  d.; prócz tego 
piastował wszelkie urzęda obywatelskie, był radzcą Ziem- 
stwa kredytowego; również wybierany był do różnych 
kommissyi departamentowych lub powiatowych. Za jego 
to usilnem staraniem  zbudowano gymnazyum w Ostrowie.



W roku 1846 posądzono go o należenie do związku taj­
nego i osadzono go w więzieniu aż do marca 1848. W ro­
ku 1848 był wybrany deputowanym na Sejm czyli na 
tak nazwane Zgromadzenie narodowe do Berlina, które 
zostało rozwiązane w roku 1849. Następnie obrany zo­
stał członkiem kommissyi departamentowej, do klassyfi- 
kacyi podatku dochodowego wyznaczonej. Od roku 1849 
najwięcej jednakże oddawał się pracom agronomicznym 
i powziął myśl wydawania czasopisma agronomicznego; 
jakoteż po zniesieniu się ze mną w lipcu 1849 roku 
zamiar ten doprowadziliśmy do skutku i od 1. stycznia 
1850 roku wychodzić poczęło pismo miesięczne pod ty­
tułem : Ziemianin. Szanowny mój kollega redaktor 
z niezmierną gorliwością zajął się tern przedsięwzięciem, 
nietylko własną pracą, z której wiele oryginalnych, uży­
tecznych wypłynęło artykułów, ale również zachęcaniem 
innych do pracy i nieszczędzeniem kosztów przyczynił 
się głównie do wzrostu i podniesienia tego pisma. Ka­
żde nowe i użyteczne przedsięwzięcie znajduje u nas wpo- 
czątku żywy udział, dobre przyjęcie i nawet pewien ro­
dzaj entuzyazmu krótkotrwałego; przez to smutne do­
świadczenie przeszliśmy z Ziemianinem. W  pierwszym 
roku uzyskaliśmy pełno obietnic i oświadczeń piśmiennych 
czy ustnych, podług których ułożyliśmy listę stałych współ­
pracowników i korrespondentów. Z tćj dosyć znacznej 
liczby tylko kilkunastu, a w końcu tylko kilku dotrzy­
mało słowa; po kilku latach i z tćj liczby ubyli jedni 
przez śmierć, drudzy przez zmianę stosunków, inni przez 
opieszałość przestali redakcyą wspierać swemi pracami, 
i ujrzeliśmy się obydwaj ograniczeni na własne siły; na­
tenczas zwątpiałem o możności wydawania Ziemianina 
w sposób użyteczny i odpowiedni, i chciałem z końcem 
roku 1853 zaprzestać wydawania tego pisma. Przyznać 
jednak muszę, iż ś. p. Wojciech Lipski, lubo odemnie
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starszy w iek iem , z m łodzieńczym  zapałem  oparł się tem u  
i za ledw ie ch cia ł zezw olić na zm niejszenie objętości tego  
pism a, jaką za konieczną od roku 1 8 5 4  uznałem  i za­
prow adziłem . N ieraz obarczony tylu różnym i obcym i in ­
teresam i pryw atnym i i publicznym i, bezsenne n oce  traw ił 
na pracach agronom icznych do Ziem ianina, czem  nieza­
w od n ie  juz i tak nadw ątlone zdrow ie jeszcze bardziej 
n ad w eręża ł; p łac ił honoraryum  za tłum aczenia, lubo ża- 

n c g o z w y d a w r u d w a  Ziem ianina obydw aj n ie m ieliśm y  
dochodu; zgoła, tylko w  sp ó łce  z tak niezm ordow anym  i 
gorliw ym  w spółredaktorem  b yło  mi podobno przez ciąg 
tych  dw óch  ostatnich lat utrzym ać to pism o na stano­
w isku odpoW iedniem i użytecznem , jakie inne czasopism a  
io w a r z y s tw a  agronom iczne Z iem ianinow i przyznają. Lecz I 
nietylko na  polu  teoryi ś. p. W ojciech  Lipski dla nod- 
niesienia roln ictw a w  naszym  kraju pracował; _  był ró­
w nież w zorow ym , praktycznym  gospodarzem . D obra  
sw °je  L ew k ow o do w ysokiej doprow adził kultury i bv ł 
takim zw olennikiem  w szelk ich  u lepszeń  i n o w o śc i iż ta 
k ow e z w ielkim  m ozołem  i nakładem , a częstokroć z stra­
tą, u siebie p rób ow ał i d ośw iad czał; -  to  zam iłow anie  
nauki i postępu, jeżeli niekiedy jem u  sam em u straty przy­
n o s iło , s łu ży ło  n iezaw odnie całej okolicy i licznym  go -  

, sciom  odw iedzającym  go  za skazów kę i naukę. N ie ta ił I 
| także n iepom yślnych rezultatów  z przedsięw ziętych inno- 

w acyi, lecz z ca łą  szczerością w yk ładał, w  czem  doznał 
[z a w o d u , jak, błąd b y ł przyczyną n iepow odzen ia  . jak ie  

zachow ać należy ostrożności przy w ykonaniu. —  B y ł on 
tw órcą tow arzystw a agronom icznego w  p ow iecie  Odala-1 
now skim ; a lubo p o ło w a  nieom al cz łon ków  tegoż tow a - 1  

rzystw a składa się z N iem có w , był on stale obieranym  
dyrektorem  tegoż tow arzystw a; lecz nietylko nom inalnie  
p iastow ał ten urząd, b y ł on duszą ca łego  stow arzyszenia, 

nto w p ad ł na szczęsliwrą m yśl sprow adzenia do siebie I



do L ew kow a Dzierżona, synow ca sław nego pszczelarza, 
na kilka tygodni w  ciągu najpilniejszej roboty  około pszczół, 
i tam  otw orzył kurs pszczelnictwa w  roku  1852 dla ogółu 
za m ałą o p ła tą ; wygody i potrzeby życia dostarczał przy­
jezdnym gościom , k tórzy n a  naukę tę  do L ew kow a zje­
chali; —  kurs ten pszczelnictwa jeszcze raz następnego 
roku odbył się w  Lew kow ie i ten  pom ysł szczęśliwy 
znalazł w' innych okolicach księstw a i k ró lestw a naś la­
dowców. Tym sposobem  w ykształciło s ię , m ianow icie 
pomiędzy nauczycielam i elem entarnym i, kilku znakom i­
tych pszczelarzy, a now e ulepszenia w  pszczelnictwie roz­
pow szechniły się po całem  Poznańskiem . W  tow arzy­
stw ie agronom icznem  założył on szkołę parobków  i w ło ­
darzy n a  w zór Rothego w  pow iecie Babim ostskim ; gdy 
fundacya szkoły sta łe j i w zorow ego przytem  gospodar­
s tw a w ielkich w ym aga kapitałów  i zdatnych ludzi do 
k ierow ania uczącej się młodzieży, m usiano obrać  środek 
najtańszy i najłatwiejszy do zastąpienia takiejże szkoły, 
a  tem  było przenoszenie uczniów  z miejsca na miejsce, 
tojest z jednego gospodarstw a do drugiego, aby tym  spo­
sobem  wszystkie gałęzie gospodarskie w  tem  lub ow em  
gospodarstw ie lepiej w ykształcone, jak  gdzieindziej, mogły 
być przez nich poznane. —  Założył on także tow arzy­
stw o pomologiczne, czyli hodow ania drzew  ow ocow ych, 
w  powiecie O dalanow skim , k tó re  podobno zaraz w  p ie r­
wszym roku  w ielkiego doznało powodzenia. W ydaw ał 
on swoim  kosztem broszury, tyczące się różnych przed­
miotów' gospodarstw a, k tóre kazał przetłum aczyć i tako­
wych znaczną liczbę bezpłatnie p rzesy łał wszystkim to ­
w arzystw om  agronom icznym ; zgoła, działał, co tylko je st 
w  m ożności pryw atnego człow ieka, aby gospodarstw a u 
nas podnieść, aby w iadom ości gospodarskie rozpow sze­
chnić, aby obudzić zam iłow anie do gospodarstw a, gdyż 
był m ocno przekonany, że zawsze, w  każdym  czasie, ale
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szczególniej w  obecnych stosunkach i w  teraźniejszym  
położen iu , obow iązkiem  każdego praw ego syna ojczyzny 
jest: pracow ać dla podniesien ia kultury i ro ln ictw a w  na­
szym kraju.

N iem ogę zakończyć w spom nien ia  pośm iertnego pro- 
I stem  w yliczeniem  znam ienitych zasług ś. p. W ojciecha  

Lipskiego, bez oddania należnej czci jego w ysokim  cno- 
I  tom  i szlachetnym  przym iotom . W ydarty on zosta ł za- 

w cześn ie , bo zaledw ie w 5 1 wsz3,m roku życia sw ego , nie- 
I tylko nam  przyjaciołom  i znajom ym , ale całem u sp o łe ­

czeństw u naszem u; —  nie tak ła tw o  podobny ubytek m ęża  
pow szechn ie cen ionego  i tak rozlegle użytecznego zastą­
piony będzie przez kogo innego z szeregów  dzisiaj doj­
rzewającej m łodzieży; fa langa, której ś. p. Lipski był 
jednym  z g łów n ych  zastępców', m aleje i szczupleje n iestety!

I bez odrodzenia się w  now e zastępy i szeregi.   Czuł
on ten brak n ow ego  zastępu i nieraz m nie zagrzew ał 

[ do n ieustaw ania  w  p racy , dopóki lepsi i dzielniejsi od 
nas nie nastąpią. To też, pom im o choroby już od dw óch  
łat w  nim  w idocznie się wzm agającej, pom im o zw ątlenia  

I sił, nieustawra ł on w  pracy; ciągle do końca p e łn ił on 
z ca łą  energią w szystkie pow in ności obyw atela , p ośw ię­
cającego się dla dobra ogołu . K rótko przed śm iercią  

I nabył on now ą p osiad łość dla syna sw ego  jedynaka, który,
[ lubo w  zaw odzie praw nym  należycie w ykształcony, prze­

k ład a ł jednak iść torem  ojca, i uposażony w  w iadom ości 
praw ne i adm inistracyjne, zająć stanow isko posiedziciela  

1 ziem skiego, w  którem  m ożna być przy dobrej w oli i na- 
! leżytej zdolności najużyteczniejszym  krajow i w  naszćm  

położen iu . I’o ukończeniu m ozolnych interesów  tego ku- 
! Pna udał się w  lipcu do w ód  K issingen, ale już z prze­

czuciem  śm ierci, jak do m nie w  ostatnim  liście p isa ł: 
„ m a m  c h o r o b ę  s e r c a  n i e  d o  u l e c z e n i a ,  w k r ó t c e  
s i e  p r z y j d z i e  p o ż e g n a ć  z t y m  ś w i a t e m " ,  jako-



też po polepszeniu się pozornćm  nagle w  Kissingen dnia 
22. sierpnia r. b. życie zakończył.

Na zakończenie niech mi wolno będzie przytoczyć 
wyjątek z N ekrologu w  Gazecie W . ks. Poznańskiego 
Nr. 208 umieszczonego, gdyż niebyłoby mi podobno w in ­
nych w yrazach treściw iej oddać zasłużonej czci zm arłem u.

„Żadne przedsięwzięcie szlachetne nic uszło baczności 
jego, nie obyło się bez pom ocnej ręki jego ; widzimy go 
pomiędzy szlachetnym i tw órcam i N aukow ej pomocy, w i­
dzimy go jako  dyrektora tow arzystw  rolniczych, jako go­
spodarza postępow ego, jako  najlepszego męża i ojca, jak o  
redak to ra  pism rolniczych i jako ojca ludu swego. Są 
w  życiu ludzkiem chw ile, że najszlachetniejsi m ężow ie 
dla zdań różności stają się przedm iotem  zawiści i p rze­
śladow ań; m oże i ś. p. W ojciechow i Lipskiem u dostało 
się to  w  udziale. Dzisiaj s tan ą ł przed Najwyższym Sę­
dzią; mnóstw '0  ubogich , k tórych w yryw ał z niedoli, ci, 
co za jego zabiegami otrzym ywali pow ołanie, ci, k tórych 
do pracy, pilności i m oralnego napom inał życia, pośw iad­
czą cnoty jego przed Boga obliczem.

„Cierpiący z daleka i bliska, których hojną w spiera ł 
ręką, udzielając pracy, chleba, pociechy, wszystkie ofiary 
g łośne i utajone, przeznaczane n a  w ykształcenie i uszla­
chetnienie ludu, wszystkie pośw ięcenia, k tó re  sk ładał na 
o łta rz  ojczyzny, oddając hołd  cnocie, pośw iadczą tę p ra ­
w dę już przed S tw órcy tronem .

„My wszyscy przyjaciele, znajomi, czyż piękniejszy w y­
staw ić m u m ożem y pom nik w  sercach naszych, jak  dzia­
łać  ile sił naszych, ile mocy naszój w  duchu zm arłeg o !

„Młodzieży! k tórćj był tyle pom ocnym , na której uszla­
chetnienie rozum u i serca w p ływ ał, pam iętaj na ten wznio­
sły przykład życia i pośw ięcenia, naśladuj w zniosłość 
myśli jego, um iarkow anie w  życiu, w spieraj całem i siła-



—  10 -

mi to, co on w spiera ł, a będzie to  dla niego sow itą na­
grodą i pomnikiem widzialnym na ziemi.*

W in n y m  N ekrologu w Gazecie W. ks. Pozn. N r. '201 
te  w ym ow ne i spraw iedliw e na cześć Lipskiego pow ie­
dziano s łow a:

„Aby ocenić m ęża tego, trzeba go było znać z bliska, 
trzeba było przypatrzyć się jego życiu tak płodnem u w mi­
łość , tak  pracow item u, ta k  czynnem u   W  szla-

[ chetnem  tern sercu jedna tylko panow ała  żądza, żądza
stan ia się użytecznym  w szystk im , tu  był zlany skarb
boskiego ognia m iło ś c i    stądto  p łynęły  zabiegi, —
rad a , — w sparcia, —  boleść, a niekiedy łzy naw et, a 
to  wszystko z czystego ź ró d ła , bo z serca. —  Spraw y 
jego ciche czuli opuszczeni, sieroty, prześladow ani, w y­
gnańcy. K ażde wyższe przedsięw zięcie znalazło tam  
w sparcie, w spółudział; każdy pożyteczny pom ysł protek-
Cy ą ,   Jako mąż stanu  pow ołany zaufaniem  rodzinnćm ,
czynną i hojną przykłada rękę do tego w szystkiego, co 
wznosi, —  co odradza, — co przechow uje zaszczytne pa­
m iątki. Dom jego o tw arty  dla wszystkich, tak  ja k  jego 
serce. —  Przystępność i łagodność p raw ie  bezprzykła­
dne, po tw arze i zazdrość znosi z rezygnacyą religijną, a 

| n a  pociski niechętnych odpow iada czynam i zawsze szla­
chetnymi. D la w łasnych  wygód życia oszczędny, dla 
dobra ogólnego wylany. —  P ra cą  i d ługiem i cierp ien ia­
mi znękany , zostaw ił ziomkom swoim  godny do naś la­
dow ania przykład. —  Cześć, pokój i b łogosław ieństw o 
pam ięci je g o !“

UT. il. UMnieimc,}.



WYSTAWA POWSZECHNA W  P A R Y Ż U
pod względem

machin i narzędzi rolniczych.
(Z ry c in a m i.)

P ra g n ą c  obeznać naszych czytelników z częścią rol­
niczą wystawy powszechnej w Paryżu, a mianowicie z na­
rzędziami i machinami, które były próbowane i używane 
w obec kommissyi i licznej publiczności, wyciągamy treść 
licznych spraw ozdań, umieszczonych w różnych pismach 
rolniczych francuskich, a mianowicie z najlepszego agro­
nomicznego pisma peryodycznego: Journal d’agriculture 
pratique par Barred.

Próba narzędzi do uprawy.
Prezydent kommissyi, trudniącej się wystawą, książę 

Napoleon, zajął się urządzeniem tej próby na niezbyt od­
ległej od Paryża posiadłości, gdzieby Sąd na ten cel wy­
brany mógł ocenić wartość narzędzi tychże w zastosowaniu. 
P an  Dailly, pocztmistrz miasta Paryża, będąc sam człon-
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kiem tego Sądu, ofiarował na ten cel obszerną swą posia­
dłość Trappes w pobliżu W ersalu. Panowie Prescat i Trelat, 
inżynierowie, odebrali polecenie, urządzić na miejscu tę 
p róbę; posłano przeto około 30 pługów, machiny do zgłę­
biania i regulowania ziemi, dwa siewniki, machiny do prze­
wracania i suszenia siana i t .  d .; wszystko to było już 
złożone na miejscu dnia 7. lipca r. b. na obszernem polu, 
przylegającem do publicznej drogi. Cztery mocne zaprzę­
gi parokonne przeznaczył P . Dailly na usługi kommissyi, 
i w ogólności nie szczędził on żadnych kosztów ani za­
chodów, ażeby wystawę zrobić najprzystępniejszą dla pu­
bliczności, ażeby gościom przysposobić wszelkie dogo­
dności.

O 9t<?i z rana kommissya zjechała na miejsce, a narzę­
dzia wprowadzone były w ruch. W ielka liczba osób przy­
łączyła się do członków kommissyi, aby być jak  najbliżej 
obecną tym próbom. Oprócz P. P . Gasparin, Amos, Dailly, 
Barral, Moll, Robinet, Y vart, H erve M angon, Trescat, T re­
lat, Denison, W ilson, Leopold de Mathelin, barona de Rie- 
se Stallbourg, członków Sądu (J u ry ) , byli przytomnymi 
właściciele narzędzi i wielu znakomitych Agronomów, jako; 
to: P .P . Howard, Busby, Ball, Ransome, Hornsby, Gui- 
bal, Bella, dyrektor instytutu rolniczego w G rignon, Heuze, 
professor tejże szkoły; Lecouteux, dawny dyrektor rolni­
ctwa przy Instytucie agronomicznym w W ersalu ; de Gour- 
cy , G areau; komisarze: Belgijski, P ru sk i, A ustryacki, 
z Kanady i t. d. Fabrykanci machin, Anglicy, przywieźli 
z sobą swoich mechaników, swoich oraczy i tłumaczów.

Rozpoczęto órkę pługiem Balia (F ig. I.). P ług i miały 
najprzód wyorać dwie skiby tam i napowrót bez siłomierza, 
a drugie dwie skiby w tym samym kierunku z siłomierzem.

T rzy siłomierze były na wystawie; jeden wynalazku 
jenerała  M orin, drugi Bentalla i jeden s i ł o m i e r z  duński.

Zastosowano najprzód siłomierz jenerała M orin; ale 
w użyciu nie okazał się praktycznym  i nie zadów o nił zna­
wców. Narzędzie to bezkoleśne, zawieszone ywa u przód-
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ku pługa, a waży 30 kilogrammów, czyli 60 funtów ber­
lińskich. Ten ogromny ciężar, zawieszony u przodka pługa, 
gniecie tenże ku dołowi i przeszkadza zagłębianiu się le­
miesza, pomimo wszelkiego usiłowania oracza, który trzy­
ma przynogi. To przeważanie przodka pługa wpływa 
szkodliwie na właściwe ocenienie siły do pociągu potrze­
bnej, ponieważ powiększa ciężar i opór stawia. W szystkie 
te niedogodności i wady uderzyły na samym wstępie zna­
wców, i gdy po zoraniu pierwszej skiby jedna z sztab 
siłomierza się złam ała, użyto w jego miejsce siłomierza 
Bentalla.

Narzędzie to nie jest jeszcze wydoskonalone, ale nie­
wiele potrzeba, aby toż zupełnie dokładnem uczynić. N aj­
przód spoczywa na małym wózku o czterech kółkach, co 
ułatw ia niezmiernie kierowanie i poruszanie niem; wałek, 
na którym  umieszczony jest arkusz białego pap ieru , po­
ruszany jest za pomocą mocnej sprężyny spiralnej, i ołó­
wek przymocowany do łańcuszka bez końca, kreśli hory­
zontalną lin ią , która ma oznaczać siłę pociągową użytą. 
— Co się tyczy siłomierza duńskiego, niemożna go było 
użyć, tylko na kró tką chwilę; ponieważ wynalazca tegoż 
nie był obecnym; niemożna też było ocenić jego p rzy­
miotów, które zresztą wydają się bardzo wątpliwe.

Każda brózda, wyorana przez pługi, wynosiła 220 me­
trów, czyli około 660 stóp, czyli 55 prętów  reńskich. Za 
pługami postępowali członkowie kommissyi, którzy od czasu 
do czasu mierzyli głębokość brózdy i szerokość skiby. 
Czynność ta  odbywała się za pomocą angielskiego narzę­
dzia , bardzo prostego i również dogodnego. — Jestto  
miara podobna do tej, k tórą używają kommissye nabórcze 
do mierzenia rekrutów , ale przewrócona. Klapa opiera 
się na brzegu brózdy, a m iara dopycha się do spodu bró­
zdy; takim sposobem przez opuszczenie klapy oznacza 
się liczba centymetrów (calów), ile takowych wynosi głę­
bokość brózdy.

Przedsięwzięto wszelkie ostrożności, ażeby jak  n-ajści-



—  14 -

ślej oznaczyć w czasie tak krótkim i ograniczonym war­
tość narzędzi wystawionych.

Pługi angielskie były prowadzone przez oraczy Angli­
ków, sprowadzonych na ten cel przez właścicieli pługów, 
a którzy dokładnie obeznani z tymi pługami, mogli najle­
piej przymioty tychże wykazać. Pan de M athelin, czło­
nek kommissyi z strony Belgii, niechciał powierzyć ręce 
obcej, lub obojętnej, prowadzenie narzędzi swoich ziomków; 
z poświęceniem, które powinno być przez jego rodaków 
wysoko ocenione, jakikolwiek będzie wypadek popisu, 
— orał on sam wszystkimi pługami z Belgii pochodzącymi.

Panowie Dailly i Bella przyprowadzili z sobą dosko­
nałych oraczy, ażeby, w razie potrzeby, zastąpić brak nie­
obecnych interesentów. Największa część pługów była 
św ieżo m alo w an a , co d o d aw a ło  w p ra w d z ie  d la  o k a  p o zo ru  
porządku i c z y s to ś c i; a le  n a  n ie szczęśc ie  s u k n ia  ta  świą­
teczna szkodzi cokolwiek lekkości w robocie, ponieważ 
przeszkadza należytemu obtarciu wszystkich części; z tego 
powodu w Szkocyi zakazano przyprowadzać na wystawę 
malowanych pługów.
f  P ług pana Bali wykonał taką órkę, jaką zwykle otrzy­
mujemy z pługów wszystkich angielskich; brózda jest czy­
sta, pozioma i regularna; odkładnia, mając wielki rozmiar, 
bo ma długości 1 metr 65 centymetrów (czyli około 5 
stóp), skibę odkłada z wielką regularnością; ale przymiot 
ten staje się właściwie wadą w niektórych ziemiach mo­
cnych i mokrych; odkładnia wygładza skibę, przez co ją 
robi spoistszą i twardszą, osobliwie gdy nagle na słońcu 
się spiecze. Nasi francuzcy rolnicy uważają to wygła­
dzenie i świecenie się skib za wadę; angielscy rolnicy 
starają się najbardziej o tę regularność órki, a bronując 
natychmiast po órce bronami lub skaryfikatorem, mniej 
dbają o tę spoistość skib.

Po pługu pana Bali, który tylko szedł na 14 centyme­
trów, czyli na 5y2 cala w ziemi głęboko, spróbowano pług



Pana Busby. — Fabrykant ten przyprowadził z sobą oracza 
Anglika, który kierował pługiem z znamienitą zręcznością. 
P ług  ten orał na 16 centymetrów (około 6 cali reńskich) 
głęboko, a brał skibę 27 centymetrów czyli 9 '/2 cala sze­
roką. Spostrzegano, że pług ten z równą szedł regular­
nością jak  p ług  Balia, ale także takie samo przymuskanie 
(lissage) skiby spraw iał; — zdawał się jednak wymagać 
mało siły pociągowej, albowiem dwa konie z wielką go 
ciągnęły lekkością. Od czasu do czasu oracz puszczał 
z rąk przynogi, a pług z równą szedł regularnością przez 
24 do 30 stóp. P łu g  ten kosztuje w Londynie 112 fran­
ków; jest całkiem z żelaza.

Następnie przyprowadzono pług z fabryki narzędzi w Gri- 
gnon, zostającej pod dyrekcyą pana M. F. Bella (patrz 
Fig. II .)  P ług  ten częścią z drzewa, częścią z żelaza zro­
biony, kosztuje tylko 45 franków, czyli 72 zip., przezna­
czony do órki niezbyt głębokiej, bardzo dobrze skibę od- 
rzyna i przewraca. S iła pociągowa jest inaloznaczna; 
głębokość brózdy wynosi także około 6 cali; brózda jest 
regularna, a odkładnia kruszy dostatecznie ziemię, odkła­
dając ją  na 45 stopni, czyli tak , jak  praw idła normalnej 
órki wymagają. Najbardziej uderzało proste i łatwe urzą­
dzenie regulatora. Dostatecznie jest nacisnąć z wierzchu 
lub z boku na regulator, aby pożądany kierunek i głę- 
kość otrzymać. Fig. II. i Fig. III. przedstawia widok, tak 
z boku, jako też z wierzchu, pługa Grignońskiego. P ług  
ten uznany wspólnie z pługiem  H ow arda za najlepszy. 
P ług  How arda Anglika zajmował najbardziej znawców i 
członków kommissyi. Brózdę wyoruje ten pług czysto i re­
gularnie na 15 do 16 centymetrów, około 6 cali głęboko. 
Ziemia jest dobrze przewrócona, tylko przymuskanie skiby, 
co Francuzi zowią le lissage, zdaje się być wadą wszy­
stkim pługom angielskim właściwą, pochodzącą z kształtu 
odkładni. W ada ta  nie szkodliwa w gruntach suchych i 
sypkich, w gruntach gliniastych, spoistych i m okrych psuje 
całe działanie órk i, i zamiast spulchniać ziemię zlepia ją
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w bryłę. P łu g  ten H ow arda, którego rysunek w dwoja­
kiem położeniu podajemy Fig. IV. i Fig. V., odznacza sic 
szczególniej przez swój buszkę czyli przodek; łańcuch, 
przez który przechodzi siła pociągowa, jest tak blisko przy­
twierdzony przy punkcie oporu , źe lubo zwykle buszka 
z kółkami powiększa ciężar i sprawia większe tarcie, to 
przy tem urządzeniu żadnego oporu większego nie spra­
w ia, jak  p izy  pługach bezkoleśnych. Przynogi długie 
ułatwiają kierowanie pługiem (??)* ); odkładnia jest nad­
zwyczaj d ługa, jak  to przecięcie poziome Fig. V. poka- 
zuje, oraz forma tej odkładni jest bardzo wygięta. Anglicy 
nie starają się tak, jak  my, aby pierwszą órką spulchnić 
ziemię przez odrzucenie gwałtowne skiby i przez złamanie 
jej odkładnią. Najgłówniejszem dla nich zadaniem jest 
przewrócić na bok skibę regularnie tak , ażeby traw y i 
darń dostały się na spód, a korzenie żeby były do góry 
przewrócone i wystawione na powietrze. Spulchnienie i 
skruszenie ziemi i brył uskuteczniają za pomocą skaryfi- 
katorów , estyrpatorów  i t. d. Temu zadaniu odpowiada 
zupełnie pług Howarda, całkowita długość odkładni wy­
nosi 1 metr 39 centymetrów, czyli 4 stopy reńskie i 2 ]/ 2 cala. 
Do pługa tego w środku grządzieli można przymocować 
przed krojem małą łopatkę czyli lemieszek, do zdzierania 
powierzchownej darni; o ile jednak to powiększa ciężar i 
czy się działanie tego małego lemieszka okazało skuteczne, 
o tem sprawozdanie nie robi żadnej wzmianki; pług ten 
z lemieszkiem na przodzie przedstawia F ig. V I.

. , V‘f a/ a Red^ c y i.  Przynogi długie u pługów  an­
gielskich lubo podług zasad mechaniki mają ułatwiać kie­
rowanie i nadnnszenie p ługa, ponieważ stanowią drąg od­
powiednio długi do ciężaru, to jednakowoż w praktyce są 
nadzwyczaj niedogodne; oracz jest zbyt oddalony od zaprzęgu' 
jest zbyt oddalony od samego pługa; korzyść długiego drąga 
mknie zupełnie w praktyce, i pług z krótkiemi przynogami 
więcej prostemi daleko łatw iej nadnosić i kierować.

W  A. W.
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N iem oże tny  tu  w szystk ich  p łu g ó w  p rzedstaw ionych  ob­
szernie op isyw ać, w spom niem y ty lk o  o znaczniejszych i  
bardzie j znanych. P łu g  T isehona z B e lg ii o ra ł na 17 cen­
ty m e tró w  g łęboko , a ty lk o  k ra ja ł na skibę 22 cen tym e trów  
szeroką, l i n g  czeski K u c h a d ł o  o ra ł na 17 cen tym e trów  
g łę b oko , a na 25 szeroko. M n ie j zadaw a ln ia ł w id zó w  i  
znaw ców  p łu g  zw any  g e o m e t r y c z n y  p . B o rroscha  z P ra ­
g i;  n iew iadom o d la  ja k ie j za le ty  nazw any g e o m e t r y c z n y *  
gdyż  w łaśn ie  o ra ł n ie regu la rn ie  i  n iezos taw ia ł po sobie 
b ró z d y  poziom ej i g ła d k ie j; po trzebu je  w ie le  s i ły  pocią,- 
gow ej. P łu g  pana Thaera  z M o g lin a  ró w n ie ż  n ie  za d o w o ln ił 
znaw ców ; po trzebu je  w ie le  s i ły  pociągow ej do ó rk i w cale 
nie g łę b ok ie j, bo wynoszącej ty lk o  5>/2 cala, a b ra ł sk ibę  
szeroką na 10 ca li. W sp o m n ie n ia  godne p łu g i o ka za ły  
się P I . Ransome i  feims z A n g li i ,  i pana B in g h a m  z w yższej 
K a n a d y ; osta tn i bardzo się pub licznośc i podoba ł z pow odu 
le k k ie j,  zgrabne j i  e leganckie j budow y. Z  b e lg ijs k ich  p łu ­
gów  zas ługu ją  na w spom nien ie  pana Berckm anns i  pana O - 
deursa et V an  M a e le ; z n iem ieck ich  ty lk o  p łu g  z fa b ry k i in ­
s ty tu tu  agronom icznego w llo h e n h e im ; z w ło sk ich  p łu g  w i­
cehrabiego R id o lf i i  p łu g  L /am brusc liin iego  (zapewne da­
w n y  księdza k a rd y n a ła ) z F lo re n c y i;  z fra n cu sk ich  nare­
szcie p łu g  D om bas la , zbudow any w  k o lo n ii popraw cze j 
w ys tępnych  ch łopców  w  M e ttra y . W szys tk ie  te p łu g i w y ­
próbow ano, co do po trzebne j s i ły  poc iągow e j, za pom ocą 
s iłom ie rza  genera ła  M o r in ;  re zu lta tu  jednakże  liczbow ego 
tego spraw dzen ia  n iepoda je  nam sprawozdawca.

W  brózdach w yo ra n ych  przez te p łu g i spróbow ano zg łę - 
b iaczk i (dćfonceuse) G u iba la , k tó rą  ry c in a  F ig . V II. przed­
staw ia. N a rzędz ie  to  z zadow oln ien iem  w szys tk ich  znaw ­
ców  odpow iada ło  swem u zadaniu. S k ła d a  się takow e z k o ła  
z żelaza lanego , na k tó re m  obsadzone są podw ójne  zęby 
c o ko lw ie k  w yg ię te  p o d łu g  k rz y w ie n ia  się ko ła . Z ę b y  te 
m ają b lisko  11 ca li c zy li 30 ce n tym e tró w , w chodzą p io ­
now o w  z iem ię , w y ry w a ją  takow ą  i  zarazem skrusza ją ; 
o 9 ce n tym e tró w  c z y li p rzeszło  4 cale sz ły  g łęboko  w  z ie -

Rok VI. Tom XVIII. 2
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mię, tak, że wzruszenie ziemi razem z pierwotną, orką wy­
nosiło 10 cali. Znajdowano czasem bryły w brózdzie nie 
skruszone, lub tez dziury w brózdzie, które zęby pozo­
stawiły, zabrawszy z sobą dalej ziemię. Z tem wszystkiem 
uznano to narzędzie za użyteczne; kosztuje 375 franków 
czyli 600 złp. i potrzebuje zaprzęgu trzech koni.

Narzędzie podobnego rodzaju jak  zgłębiaczka był W a- 
l e c  z g ł ę b i a c z  (Rouleau piocheur) i W alec pelnik (R ou­
leau sarcloir); obydwa narzędzia te są tego samego wy­
nalazcy, to jest pana Guibala. O praktyczności ich nic spra­
wozdawca nie wzmiankuje; opisu ich niepodajemy, gdyz 
ryciny F ig. V III. i Fig. IX. dostatecznie czytelnikom skład 
ich wykażą.

(Dalszy ciąg  nastąpi.)



O mierzwie slajennej, jej przechowy­
waniu i mierzwieniu po wierzchu.

(Rzecz wyjęta z pisma Stockhardta: Ąemifdje 2CcftrSmann“.)

P o m im o  że p rze d m io t n asz , m ie rzw a  s ta je n n a , od  d o ść  
d aw n eg o  czasu  za jm u je  n a d e r  liczn y ch  i zn am ien ity ch  
A g ro n o m ó w , w iele je s z c z e , a  to  na jw ażn ie jszy ch  szcze­
g ó łó w , nie je s t  d o tąd  w y jaśn io n y ch  i w y g lą d a  o s ta te czn e ­
go  ro zs trz y g n ien ia . O sta teczn y m  zaś w y ro k iem  m oże n am  
być ty lk o  te n ,  co nie będzie  się  o p ie ra ł ,  j a k  w szy s tk ie  
do tychczasow e zd a n ia , n a  sam ych  je d n o  chem icznych  d o ­
m y słach  i o d o so b n io n y ch  sp o strz eż en ia ch  p ra k ty c zn y c h , 
ale k tó ry  b ęd z ie  w y n ik iem  dow o d n y ch  a  zg o d n y ch  do ­
św iadczeń  ta k  chem icznych , ja k  p ra k ty c z n y c h . P ew n ik ó w  
te g o  ro d za ju  m ało  d o tą d  m am y , a  w  te j ga łęz i w iedzy  g o ­
spo d arsk ie j n a jg w a łto w n ie jsz a  ich w łaśn ie  zachodzi p o trze b a , 
bo  m ierzw a je s t  n a jszaco w n ie jszy m  k ap ita łem  o b ro tn y m  
g o sp o d a rz a , k a p ita łe m , k tó re g o  w ielkość  i w y so k ie  lub  
n izk ie  sp ro cen to w an ie  z a w is ły  je d y n ie  od zn a jo m o ści rz e ­
czy  i p iln o śc i, z ja k ą  go  te n ż e  z b ie rz e , um ieśc i i  b ęd z ie

2*
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umiał (liskontować. Jak  ogromna strata może być skut­
kiem złego tego kapitału zbierania, wykazano świeżo przez 
obrachunki, z których się pokazuje, że sama tylko gno­
jów ka ginąca bezużytecznie w A ustryi, reprezentuje war­
tość dostateczną na opłacenie prowizyi od całego długu 
państw a, zaiste nie m ałego; strata zaś, jaką ponosi A n­
glia w ubiegających do morza odchodach ludzkich i zwie­
rzęcych, wyrównywa zupełnie zyskowi tego państwa z jego 
przemożnego handlu. Nie wiele wprawdzie polegać można 
na wszelkich tego rodzaju porównaniach, tyle jednakże 
z nich się pokazuje, że massy mierzwy ginące bez po­
żytku dla roli gospodarza skutkiem niedbalstwa, zasługują 
na daleko skwapliwszą i oglądniejszą około ich zachowania 
staranność.

Drugiem ujściem, którem  kapitał ten wycieka, jest jak 
wiadomo fermentacya, większa lub mniejsza, wedle metody 
przechowywania. Jak i w tem wpływ wywiera wolny przy­
stęp powietrza i deszczu, pokazuje się z następujących w An­
glii dokonanych doświadczeń.

W  październiku r. 1850 kazał lord K innaird umieścić 
pewną liczbę młodych tucznych wołów w pokrytem ogro­
dzeniu, — takąż samą ich liczbę zaś postawić w oborze 
na  uwięzi. Obadwa te oddziały miały przez zimę zu­
pełnie równą i tę samą paszę i ściełkę; ale gnój pier­
wszych pozostał pod niemi, kiedy gnój drugich jak  zwy­
czajnie był wyrzucany na gnojowisko urządzone pod gołem 
niebem. Dla krótkości będę ostatni nazywał p o d w ó r z -  
n i k i e m ,  pierwszy o b o r n i k i e m .  W cześnie na wiosnę 
wywieziono obadwa na pole jednostajne co do gatunku 
ziemi, lekko gliniaste, i umierzwiono każdym osobny od­
dział, biorąc po 20 wozów na angielski akr. — W  kwie­
tniu zasadzono pole perkami. I  na jednym  i na drugim 
oddziele wzeszły równie dobrze; do końca czerwca nie 
było między obudwoma widocznej różnicy. Od tej chwili 
dopiero perki zasadzone na oborniku wzięły przód przed 
drugiemi, i nać ich utrzym ała się w pełnej świeżości i
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zieleni, kiedy u zasadzonych na podwórzniku już w po­
czątku sierpnia więdnąć zaczęła. W  pierwszych dniach pa­
ździernika przystąpiono do sprzętu:

1 akr pola nawiezionego podwórznikiem
wydał p e r e k ...........................1521/2cent.,

1 akr pola nawiezionego obornikiem . 235 „
N a oborniku było zatem więcej . 82 ’/ 2 cent.

Po perkach zasiano pszenicę, k tórą na wiosnę zasilono 
rozsypaniem po wierzchu 16 ff. guana na akr. Przez zimę 
nie było w oddziałach różnicy, ale w krotce po rozsianiu 
guana siew stojący na oborniku wyprzedził znacznie drugi 
oddział, i utrzym ał się w celności przed nim aż do sprzętu, 
który nastąpił w końcu sierpnia. Plon był następujący:

Ziarna. Stomy.
1 akr nawieziony podwórznikiem wydał: 2580 ff. — 3430 ff.
1 # = = obornikiem ? 3320 ff. — 4730 ff.

N a oborniku było zatem więcej . . 700 ff. — 1300 ff.
Doświadczenie to stwierdza w sposób niezbity i wynosi 

do pewności axiomatu dawne twierdzenie, że gnój w  obo­
rze pod bydłem pozostawiony daleko silniej i trwalej działa 
od gnoju wyrzucanego pod gołe niebo, a to do t y ł a ,  że 
skutek pierwszego w roku pierwszym o przeszło 3 5 % , 
w roku drugim  o 2 5 %  przewyższa drugi.

Czy przy doświadczeniu powyższem postępowano z gno­
jem na gnojowisku z należytą troskliwością, o tem zamil­
cza sprawozdanie; być więc może, że inne z nim obejście 
się zdołałoby nieco zmniejszyć cyfry straty. Zawsze je ­
dnakże wypada ztąd , że gospodarze Górnej Luzacyi mą­
drze czynią, pozostawiając za przykładem  swych ojców gnój 
pod bydłem, — że  przyldasnąć należy tym gospodarzom 
saskim, którzy jak  n. p. dziedzice majętności Schonfeld, 
Oberreinsberg, Belgershain i innych, nowe stawiając obory, 
takowe urządzają na pozostawianie w nich gnoju.

I  w Czechach prawda ta  ma już swych zwolenników, 
jakem  się o tern w Liebiegitz przekonał; tu jeszcze rzecz 
udoskonalono i rozszerzono w ten sposób, że bydła w obo-



rach nie wiążą, ale go po 6 lub 8 w osobnych ogrodze­
niach wolno puszczają, jak  to czynią Anglicy w swych 
klatkach (boxes). W  majętności Nettolitz, należącej do ks. 
Szwarcenberga, zaprowadził to urządzenie dyrektor Kut- 
schera dla bydła młodocianego, w Liebiegitz zaś pan radca 
gospodarczy Horski dla krów. Tylko stadniki, złośliwo 
bydło i woły pociągowe pozostają jak  dotąd na uwięzi; — 
ostatnie z powodu nie jednakiego czasu zakładania paszy, 
nie jednostajnej siły i zmoczenia, — pierwsze dla zapobie­
żenia przypadkom. Ale i pod niemi zostawia się gnój, 
póki można. P łonną okazała się obawa, że pozostawienie 
zwierzętom wolności nie dozwoli równego rozdziału paszy; 
konsekwentne postępowanie i bicz w porę użyty w nader 
krótkim  czasie doskonałą karność i porządek zaprowadziły.

Przechowywanie obornika w wielkich kupach na polu,
W  W ittingau , majętności należącej do ks. Szwarcen­

berga, zastałem wmiesiącu wrześniu r. b. robotników wpoli; 
zajętych rozrzucaniem gnoju, który  stosownie po przepisu 
rządcy pana Hanusza, w ten sposób był w kupy układany, 
iż na każdą 12-calową warstwę gnoju rozpościerano 3-ca- 
lową warstwę ziemi, dopóki się nie utworzył stos dość wy­
soki, a i ten jeszcze był okryty znacznym ziemi pokładem. 
K upy te wzniesione w styczniu, leżały zatem przez 8 do 
9 miesięcy w golem polu , często przez ten czas zlewane 
gnojówką. P rzy rozrzucaniu ich tak mało gnój dotykał 
powonienie, a wyglądał tak świeżo i tłusto, iż go należało 
koniecznie już z pozoru za wyborny uznać. Dla zbadania je­
go istoty wzięto próbę i poddano ją  chemicznemu rozbiorowi. 
Okazało się, iż gnój ten w stanie zupełnie suchym zawierał:

Saletrorodu w rozpuszczalnym stanie . . 0,25 prc.
? # w nierozpuszczalnym * . . T27 g

r a z e m  . • • • prc.
Cząstek mineralnych . . • 1^,4 prc.
Organicznych palnych materyj • 84,6 j

100,0 prc.



—  23 -

Gnój ten był więc nieomal równie bogatym w połączenia 
azotowe jak  zwyczajny obornik (w średniem przecięciu), 
a różnił się od niego na swą zaletę tem, że zawierał wiele 
więcej połączeń azotowych rozpuszczalnych.

Skład powyż wyszczególniony nie daje wprawdzie p ra­
wa do w niosku, jakim  odmianom uległ gnój przez swój 
długi pobyt pod gołem niebem i czy w tym czasie utracił 
co przez ulotnienie, bo nie wiadomo nam, ile zawierał sa- 
letrorodu w chwili układania w kupy, tudzież ile go mógł 
oddać warstwom przekładanej i wierzchniej ziemi. W olno 
atoli przypuszczać z jego obecnego sk ładu , że strata ta  
mogła być tylko mało znaczącą, a doświadczenia, jak ie  
przytoczymy następnie, utwierdzają nas w mniemaniu, że 
gnój ten w kupach nie utracił nic przez ulotnienie. Zwa­
żywszy zaś, że przez takie postępowanie doznał bardzo 
dobroczynnego i pożądanego rozkładu i roztworzenia, gdy 
Ve j eS° połączeń azotowych (a nawet więcej pewnie, jeżeli 
do rachunku włączymy wciągnięte przez ziemię) stała się 
rozpuszczalną, s k ł o n i ć  s i ę  m u s i m y  do u z n a n i a  t e g o  
s p o s o b u  p r z e c h o w y w a n i a  g n o j u  za  n a d e r  s t o s o ­
w n y  i k o r z y s t n y .  Wiem bardzo dobrze, iż mnóstwo 
postrzezeń zaprzecza prawdę tego twierdzenia, — ależ wła­
śnie dla tego gwałtem potrzeba dochodzić przyczyn, z któ­
rych w tym tu przypadku dobry, w innych zły wyniknął 
skutek; spodziewam się, że praktyczni gospodarze chętnie 
podejmą się zrobienia w tej mierze dokładnych doświad­
czeń porównawczych.

O rozesłaniu mierzwy po wierzchu.
Jestże rozrzucenie i przydłuższe gnoju pozostawienie 

na wierzchu roli lub ugoru tak  stanowczo nagannem, jak  
to większość gospodarzy utrzym uje? —  Przed kilku laty 
byłbym bez namysłu odpowiedział: Tak jest! — ale dziś 
odpowiadam: „to jeszcze bynajmniej nie dowiedzione." N a 
pierwsze spojrzenie wprawdzie tak  chemik jak  praktyk znaj­
dzie do przygany pochop w nastręczającej się uwadze, że
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słońce, w ia tr i deszcz , m ogąc bez przeszkody działać na  
m ierzw ę, u lo tnią, uprow adzą lub w ym yją pew ną liczbę naj­
szacow niejszych, bo azotowych jego  części, wywięzujących 
się p rzy  gniciu i roztw arzan iu . D ojrzalszy  jed n ak  nam ysł 
n a p r o w a d z i  go na p u n k ta  następujące, k tó re  w yrok po tę­
p iający osłabią i w szelką mu stanow czość odb io rą :

1. Ilek roć  pow ietrze atm osferyczne w olny m a p rzy ­
stęp  do ciał gn ijących , ty lekroć  proces ich rozkładow y 
p rzyb iera  znam iona pruchnienia, a p rzy  tem  ostatn iem  po ­
w stają  z sale trorodu  nie ulotne po łączenia  am m oniaku, ale 
raczej saletrzane, k tó re  m ogą być w ym yte, ale jako  nie­
lo tne nie m ogą zniknąć przez w yparow anie lub ulotnienie.

2. S ta re  p ra w id ło : bis dat, qui cito da t —  i tu  je s t 
praw dziw em . F u n t pożyw ności azotow ej, w ypła tny  za oka­
zan iem , t. j. w  stanie ta k im , że go rośliny  natychm iast 
spożyć m ogą, w ię k s z ą  m a  w a r to ś ć  n ie r a z  o d  2 . lu b  3 . fun­
tów  takiej pożyw ności, jeżeli ją  sobie też rośliny dopiero 
w tenczas będą m ogły przysw oić, k iedy ju ż  m inie pora naj- 
przyjaźniejsza. Jed en  cen tnar guana zaw iera około 12 '/2 ff. 
sa le tro rodu , a przecież w  ogólnem  swem działaniu rów na 
się przynajm niej 75 centnarom  obornika, zaw ierającego 30 
do 36 ff. sa le tro ro d u ; bijąca ta  różnica w łaśnie tę  m a p rzy ­
czynę. K iedy w ięc, jeżeli już  nie część słom iana, to  z pe­
w nością w łaściw a część gnojow a i urynow a obornika przez 
rozesłanie go na roli przechodzi w połączenia i form ę, w k tó ­
rych  i pod k tó rą  rośliny  p r ę d z e j  ją  sobie przysw oją, ła ­
tw o zdarzyć się może, że zysk agronom iczny, ja k i z tego 
przeobrażen ia  w yciągnie gospodarz , w iększym  będzie od 
połączonej z niem stra ty  chemicznej.

3. W ie lu  dośw iadczonych i m yślących gospodarzy bie­
rze w obronę to  postępow anie. T haer, Szw erc, B lok i inni 
nie naganiają go bynajm niej. W  M eklenburgii, w m ajątku 
n iedaw no zm arłego Pogge-R oggow a, k tórego całe Niemce 
zaliczają do rzędu  p rak tyków  najznam ienitszych, je s t ono 
p raw id łem ; zacni jego  synow ie upew niali m ię , ze ojciec 
ich dopiero po wielu w łasnych próbach, stw ierdzających
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domyślną korzyść tego postępowania, zaprowadził je u sie­
bie; objaśnili mnie, że szczególną w tem zaletą jest, iż 
u<*or koniczynny, przez rozesłanie po nim mierzwy przed 
podoraniem, jeszcze raz pobudzonym zostaje do nader sil­
nego porostu i nie tylko bardzo znaczną ilość wydaje ko­
niczyny, ale nadto wybornie zostaje usposobionym do plonu 
następnego, gdyż rola przedziwnie kruszeje, a soczyste ko- 
niczysko i korzonki silnych roślin koniczynowych i tra- 
wnych wraz po podorze bardzo łatwo gniją. Zgodnie z tem 
pisze mi jeden z mych przyjaciół rolników z pod Lipska: 
rOd lat czterech przekonałem się o prawdzie faktu, od da­
wna w Niemczech północnych uznanego, iż rozesłany i na 
powierzchni leżący gnój bardziej działa, aniżeli takaż sa­
ma ilość przyoranego. Ośmnaście wozów mierzwy, która 
leżała na wierzchu rozesłana od listopada aż do maja, wy­
dały mi plon o wiele lepszy od 24 wozów w jesieni na­
tychmiast przyoranych. Jakże wytłomaczyc to z wszelką 
teoryą sprzeczne zjawisko? Jedni utrzymują, że mierzwa 
w ten sposób użyta, nie działa równie wytrwale — ale 
tego dotąd nie uważałem; tylko na gruncie bardzo cięż­
kim, mokrym, nie zdaje się być dobrą ta metoda. Grunt 
pod rozesłanym gnojem nabywa takiej, że tak powiem, doj­
rzałości, jakiej mu nie nadasz najtroskliwszem mechani- 
cznem wyrobieniem. Wiadomo zresztą każdemu gospoda­
rzowi praktycznemu, że i rolę owcami zhurtowaną lepiej 
jest nie przeorywać zaraz, ale ją zostawić, az się trochę 
zazieleni, chociaż ją  powietrze i słońce często zupełnie 
przesuszy. Podobne, nader korzystne doświadczenie, zro­
biłem także z grubą mąką kościową, którą rozsypawszy 
na wiosnę po koniczynie, dopiero w jesieni przyorałem.“ 

Przytoczone teoretyczne uwagi i doświadczenia prakty­
czne były powodem do przedsięwzięcia następnego szere­
gu prób, mających na celu rozwiązanie zagadnienia: I le
g i n i e  z s a l e t r o r o d u  z a w a r t e g o  w g n o j u  p r z e z  u l o ­
t n i e n i e  p o d  p o s t a c i ą  a m m o n i a k u ,  k i e d y  s ię  m i e ­
r z w ę  na  w i e r z c h u  z o s t a w i a ?  Podjął się ich pan as-
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systent Dr. Hellriegel i wykonał w sposób następujący przez 
ciąg czterech miesięcy, bo od Jipea aż do listopada r. b.

Doświadczenie p ierw sze:  200 grammów miernie prze­
gniłego obornika rozesłano jednostajnie w kwiatowej do­
nicy na ziemi przesianej, piasczystej (z tutejszego ogrodu
do doświadczeń chemicznych przeznaczonego).   Okryto
wszystko hermetycznie dużym dzwonem szklannym, który 
za pośrednictwem osobnych ru r szklannych zostawał z je­
dnej strony w związku z powietrzem atmosferycznem, z dru­
giej z aspiratorem, celem wypompowania według woli za­
wartego pod dzwonem powietrza i zastąpienia go świeżem. 
l a k  powietrze wydobywane jak  napuszczane przechodzić 
musiało przez kwas siarkowy i roztwór alkaliczny; pier­
wsze bezpośrednio po opuszczeniu dzwona, drugie bezpo­
średnio przed wstępem do niego. Tym  sposobem odbie­
rano wstępującemu powietrzu atmosferycznemu ammoniak 
i kwas w ęglow y, zawarte w niem w stanie naturalnym ; 
powietrzu zaś wypompowanemu, ammoniak i kwasy wę­
glowe, nabyte pod dzwonem przez ulotnienie z gnoju. J e ­
szcze trzecia ru ra  była zakitowana w glinianem dnie do­
nicy, sięgająca ponad warstwę mierzwy, a końcem zewnę­
trznym  uchodząca w naczynie z wodą, z którego według 
potrzeby wodę pod dzwon naprowadzano, ilekroć mierzwa 
powierzchownie obeschła. Cały apparat ustawiony był 
w miejscu, w którem  codzień przez godzin sześć słońce 
wprost na niego działać mogło. Powierzchnia warstwy 
mierzwy obejmowała 24 cali saskich; doświadczenie trwało 
dni 36, od 7. lipca do 12. sierpnia, a przez ten czas co­
dzień 2 razy wyprowadzano z pod dzwonu po 12,500 kub. 
centimetrów, czyli p rzez 36 dni blisko 900 kw art powietrza.

W ypadek doświadczenia: W  kwasie siarkowym, który 
powinien był zawierać wszystek saletroród z mierzwy pod 
postacią ammoniaku ulotniony, znaleziono 0,007 gm. sale- 
trorodu. M ierzwa użyta zawierała przed próbą 1,740 pro­
cent. saletrorodu, po wyjęciu z pod dzwona 1,573 procent.

Doświadczenie drugie: Do niego użyto tegoż samego
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apparatu i podobnej mierzwy, tylko że ją  na 1 ’/ 2 cala zie­
mią przygrzebano. Experyment ten trwał 67 dni , od 4. 
września aż do 10. listopada, przez który to czas na dzień 
25,000 kub. cent., czyli ogółem około 1600 kwart powie­
trza wypomPowano.

Wypadek doświadczenia: Kwas siarkowy, przez który 
przechodziło powietrze z pod dzwona, zawierał tylko n i e ­
w a ż k i e  ś l a d y  s a l e t r o r o d u .

Opisane powyż doświadczenia dowodzą stanowczo, że 
rozesłana po wierzchu mierzwa w i ę c e j  saletrorodu przez 
ulotnienie traci, niż w ziemi zagrzebana. Ale okazują za­
razem, że strata ta bynajmniej nie jest tak znaczną, jak 
powszechnie sądzą, gdyż w ciągu 36 dni latowych, w o- 
kolicznościach nader ulotnieniu sprzyjających, wynosi tylko 

coś nad V30ooo wagi obornika,
czyli yi30 z saletrorodu w mierzwie stajennej za­

wartego ;
tj. na morgę roli 2,9 ff. saletrorodu.

Do niniejszych doświadczeń wzięto nawóz 5 '/2 raza 
większy od zwyczajnego całkowitego nawiezienia, do któ­
rego się bierze 150 centn. na morgę. Jeżeli ulotnienie 
stoi w prostym stosunku do ilości mierzwy, to przy 150 
centn. rozesłanych na mordze wypadłyby cyfry następujące: 

150 centn. obornika zawiera saletrorodu . 65y4 ff. 
z nich w ciągu 36 dni latowych wsiąka w zie­

mię w stanie rozpuszczalnym wymyte
z mierzwy .................................... .....  6 ff.

ulatnia się w postaci ammoniaku w tymże
c z a s i e ........................................................  y2 ff-

pozostaje w mierzwie w nierozpuszczalnym
s t a n i e ........................................................  59 ff.

Kiedy więc na 150 cent. mierzwy i przestrzeń jednej 
morgi strata w saletrorodzie przez ciąg dni 36 redukuje się 
do nieznacznej ilości */2 ff., a przez tenże sam przeciąg czasu 
12 razy tyleż saletrorodu się wydziela i staje natychmiast 
zdolnem do pożywienia; wynika ztąd wniosek, że tam,
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gdzie zabezpieczono się przeciw upływowi bezpożytecz- 
nemu wymytych części mierzwy, korzyść, jaką daje szyb­
sze działanie obornika przez rozesłanie do skorszego roz­
kładu pobudzonego, przeważy zapewne stratę wynikającą 
z koniecznego przytem ulotnienia materyj mierzwiących. 
—— Ależ jedna próba nie jest jeszcze wcale doświadcze­
niem. Będziem je  naturalnie powtarzać i uzupełniać; o po­
moc w tym względzie nosimy prośbę usilną do panów prak­
tyków.



Spratoojitante
z posiedzeń ogólnego zebrania Członków c. k. To­

warzystwa gospodarczo-rolniczego Krakowskiego, 
odbytych w dniach 18. i 19. czerwca 1855.

(Dalszy ciąg.)

WTa kategoryczne zapytanie F i b i c h a :  ja k  w opisanym  
przez niego folw arku gospodarow ać bez płodozm ianu, to - 
je s t bez zaprow adzonego przez niego urządzenia, aby m ógł 
u trzym yw ać te same inw entarze , m ieć dobrego naw ozu 
na m orgów  i oszczędzić kosztów  upraw y? — skoro 
u trzym uje, iż może być dobre gospodarstw o bez p łodo­
zm ianu -  odpow iada S z u m a ń c z o w s k i ,  iż przez p ro ­
wadzenie gospodarstw a dow olnego i „ p raw ę roślin  paste­
w nych, k tóre  mu dozw olą zyskać naw ozu na ’/* grun tów , 
a raz  przeszedłszy z naw ozam i przez w szystkie pola, m oże 
potem  zaprow adzić p łodozm ian; nie sądzi bow iem , aby 
m ogło być korzystnem  zaczynać od tego bez p rzy g o to ­
w ania, to jest: podzieliw szy system atycznie p o la , od razu  
na nich zaprow adzać p łodozm ian , k tó ry  za fo rsię  ty lko
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Uważa, a istotą rzeczy sądzi być równowagę sił w gospo­
darstwie.

Fibich nie widzi korzyści dowolnego wybierania pól 
pod zasiewy, ani też, aby regularny ich podział topogra­
ficzny przeszkadzał gospodarstwu, w czem się odwołuje 
do własnego doświadczenia na folwarku przez niego opi­
sanym i raz jeszcze przedstawia treściwie otrzymane przez 
siebie tą  drogą korzyści.

P r e z e s  zwraca uwagę, iż w sporze obecnym zupełną 
spostrzega zgodność zdan w teoryi, co do pożytku płodo- 
zmiennego gospodarstwa; różnica tylko zachodzi w zasto­
sowaniu jej do praktyki, inaczej się przedstawiającej dla 
dziedzica a inaczej dla dzierżawcy, który nie ma czasu 
czekać, ale raczej jak  najspieszniej dążyć musi do osią­
gnięcia korzyści z gospodarstwa, na krótszy przeciąg czasu 
ograniczonego, że zatem bezwzględnie kwestya ta  rozstrzy­
gnąć się nie da, ale od wielu o k o l i c z n o ś c i  zależną być musi.

N i e d z i e l s k i ,  W o l s k i  i inni utrzymują, że nie można 
porządnie gospodarować bez płodozmianu i że zamiast mó­
wić gospodarstwo p ł o d o z m i e n n e ,  możnaby je  nazwać 
gospodarstwem p o r z ą d n e m .

B o r o w s k i  S t a n i s ł a w  podziela zupełnie zdanie F i- 
bicha, nie zgadza się zaś z Szumańczowskim; utrzymuje 
bowiem, że płodozmian nie jest celem gospodarstwa, ale 
środkiem do otrzymania intraty. Odwołując się zaś do 
własnego w tej mierze doświadczenia, odczytuje obszerny 
opis zaprowadzenia u siebie płodozmianu przed dwudziestu 
kilku laty i przeprowadzoną wówczas z tego powodu kor- 
respondencyę z jednym  ze znakomitych gospodarzy naszych.

Poczem  S i e g l e r  v. E b e r s w a l d e  odczytuje następne 
uwagi w języku niemieckim:

Isto tą  i celem płodozmiennego gospodarstwa jes t, za 
pomocą corocznej przemiany ziemiopłodów, a mianowicie 
zbóż. roślin pastew nych, okopowych i handlowych, do­
prowadzić rolę do najwyższych możebnych a przytem trwa­
łych z niej plonów. O trzym ana tym  sposobem podwyż-
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szona produkcya paszy i nawozów, podaje gospodarzowi 
środki podniesienia, najkrótszą drogą, najbardziej zaniedba­
nego gospodarstwa, prędzej niż jakimkolwiek innym sposo­
bem. W  m a j ę tn o ś c i ,  gdzieby natura gruntu uprawie koni­
czyny i t r a w  nie sprzyjała, będzie szporek i hreczka jako ro­
śliny na zieloną paszę wielce zalecającym się surrogatem.

W  przejściu z trzecbpolowego do przemiennego gospo­
darstwa, należy ściśle uwzględnić stan i siłę, w jakiej się 
grunt znajduje, i stosownie do tego mający się zaprowadzić 
płodozmian postanowić.

W  gruncie mocno wyjałowionym należy ograniczyć 
produkcyą ziarna, a zwiększyć natomiast uprawę roślin 
okopowych i pastewnych. Skoro zaś do tego gospodarz 
doprowadzi, iż przez w ł a s n ą  produkeyę paszy liczbę in­
wentarza o tyle powiększy, aby w odpowiednim była sto­
sunku do mającej się corocznie znawozić przestrzeni gruntu 
— co, według mego zdania, wtenczas dopiero ma miejsce, 
kiedy najmniej na 3 morgi pola ornego jednę sztukę by­
dła użytkowego, zupełnie dobrze żywionego, utrzymywać 
może, — natedy nadeszła chwila do użycia znaczniejszej 
przestrzeni pod uprawę ziarna.

Izd eb n ick i fo lw ark  m a 2 0 0  m o rg ó w  c ię ż k ie j , m okrej 
g lin k i.

K iedy w r. 1842 zamierzyłem urządzić płodozmian, znaj­
dowało się na nim 30 sztuk bydła, a 43 morgi pastwisk 
dostarczały 850 centnarów lichego siana. Pole zaś roz­
porządzone było następnie: 10 morgów pszenicy, 15 mrg. 
żyta, 10 mrg. jęczmienia, 60 mrg. owsa, 10 mrg. ziemnia­
ków, 10 mrg. koniczyny i 40 mrg. czystego ugoru.

To gospodarstwo owsiane, celem zastąpienia braku 
słomy pasznej zaprowadzone, musiało rolę, co rok bardziej 
wyjałowiać; nawozy bowiem ledwo co 8. lub 9- rok na 
toż samo pole pow racały; aby zaś nie zostawiać nazbyt 
wiele ugorów, koniecznem się okazało, zbierać owies po 
dwa i trzy razy z rzędu tego samego pola, które zdawało 
się więcej nieco posiadać siły. Skutkiem tego , plon nie
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bywał często wyższy nad 2 ziarna; co w czasach pań­
szczyzny mogło jeszcze jaki taki zysk stanowić, przv dzi­
siejszych wszakże wysokich cenach najmu, koniecznie stratę 
tylko przynieść musi. v

Otwarcie mówiąc, największa część majętności w za­
chodniej Galicyi, z niewielu chwalebnemi wyjątkami, do 

dnia Jeszeze tym trybem gospodarzy.
PostęPHje > ten się cofa* — jest to prawda* 

a którą dzis, skutkiem opacznych następstw, przez nowo­
czesne reformy, w Galicyi bardziej niż w jakimkolwiek in­
nym kraju, wywołanych, gorzko pokutujemy. Ogólna po­
myślność kraju, niemniej jak byt setnych zacnych rodzin 
widzimy na długie lata zagrożony, a to przez co? Nie 
tylko z powodu braku robotników, ale też dla tego, że
ohnw  '1CZn°SCI 1 duCh CZaSU’ skutkiem wypadków 1848 r., 
niani ^  ™zS1<2dem rolnictwa wyprzedziły, a cier-
pmma obecne nag lą  nas  do p o w e to w a n ia  tego ,  cośm y za­
niedbali. Gospodarz, który się w szczęśliwem znajduje 
położeniu rozporządzania dostatecznym kapitałem obroto­
wym, a połączy z tern znajomość rzeczy i pilność, nie 
y o się oprze okolicznościom czasowym, ale wkrótce sil­

niej niz przedtem stanie; komu wszakże braknie choćby
jednego z powyższych warunków, ten wcześniej lub pó­
źniej uledz musi.

Płodozmian w folwarku Izdebnickim rozłożyłem na
P l \ IM- m?rSów kazde> w następującej kolei:1) Mięszanka z traw na nawozie;

^  ,Sztuc.znę pastwisko;
7) Pszenica"-* ^  d° j es*eid’ a P°^m  siew pszenicy;

\  r r  , *8) Zyto;

buraków6 ^  naw05de ® mrS- ziemniaków, 5 mrg,
10) Jęczmień z koniczyną;
11) Koniczyna;
12) Pszenica;
13) Owies;
14) Żyto na nawozie;
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15) Jęczm ień;
16) Owies; .
17) Okopowe na nawozie z kości: b morg. grochu, 

4 mrg. lnu, 1 morga kapusty i kukurudzy.
18) Żyto.

Porównywając uprawę w płodozmianie z trzecbpolowem 
gospodarstwem aż do r. 1842 istniejącem, następująca przed­
stawia się różnica:

Uprawa w roku 1854: w roku 1842:
Pszenicy 
Żyta
Jęczmienia 
Owsa
Okopowych 
Koniczyny 
Mięszanki 
Sztucznych pastw 
Ugorów

Z tego się pokazuje, że w gospodarstwie płodozinien- 
nem nie tylko jest równiejszy i jednostajny rozkład pracy 
i uprawianych ziemiopłodów, ale nadto, przez utworzenie 
sztucznych pastwisk podniosła się produkcya siana z 850 
centnarów na 3200, co mi dozwoliło stan bydła z 30 sztuk 
do 70 powiększyć, a pola co lat cztery świeżo nawozić; 
skutkiem czego siła gruntu z roku na rok wzrasta, a ko- 
niecznem tego następstwem muszą być także powiększone 
plony ziarna.

Skreśliwszy powyższy obraz, za zbyteczne uważam 
stwierdzanie szczegółowym rachunkiem korzyści pienię­
żnych , jakie systematyczny plodozmian w porównaniu 
z trzecbpolowem gospodarstwem przedstawia; tern bardziej, 
kiedy z podanej ilości morgów pod każdą uprawę użytej, 
z dodaniem, iż plon przecięciowy 6 ziarn wynosi, każdy 
gospodarz sam z łatwością zysk lub stratę obliczyć zdoła.

v. S c h e i d l i n  odczytuje w końcu następujące uwagi, 
nie odpowiadające wprawdzie bezpośrednio na postawione 
pytanie, nie mniej przez to jednak zasługujące na uwzglę­
dnienie.

Rok VI. Tom XVIII. 3
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N a drugie pytanie, zdaje mi się, iż mam o tyle tylko 
odpowiedzieć, o ile przez nieurodzaj ziemniaków potrze- 
bnemi się stały odmiany w plodozmianie tych gospodarstw, 
które  — jak  to mianowicie u nas po większej części miało 
miejsce zasadzały się głównie na uprawie i następnem 
przerobieniu tego ważnego płodu.

Ile  mi wiadomo, nie ustaliło się jeszcze pod  tym  wzglę­
dem zdanie. Tj praw y ziemniaków, której w  korzyściach 
żadna inna roślina nie dorównała, dotąd jeszcze nie zanie­
chano ; próbują  wszelako obok tego up raw y  innych roślin 
okopowych, jako  to: buraków, rzepy, zasiewają rzepak i 
sadzą bób w rzędy, kukurydzę , bulwy, kapustę  itd. w ro- 
tacyi okopowej; przekonywają się wszakże, źe rośliny  te, 
nie udając się także mniej lub w ięcej,  w żaden sposób 
ziemniaków zastąpić nie mogą. W niektórych miejscach 
pokazało się nawet potrzebnem powrócić do właściwego 
ugoru, celem oszczędzenia kosztów upraw y i lepszego za­
pewnienia sobie gospodarstwa zbożowego, które się tak 
dobrze opłaca.

Szczupłe  w ogóle plony, p rzy  tutejszych nieprzyjaznych 
stosunkach klimatu i ziemi, jakoteż co rok  wzrastająca 
cena n a jm u , naglą  coraz bardziej do jak  największego 
ty lko można uproszczenia obrotu większego gospodarstwa 
i do spotęgowania żyzności g ru n tu ;  podatk i bowiem, ko ­
szta zarządu, upraw y i inne są takie sam e, czy urodzaj­
ność ziemi jes t  znaczna lub m ała ;  czysty dochód wsze­
lako w pierwszym tylko w ypadku osiągnąć można. Ś ro d ­
kiem do osiągnienia tych celów okazuje się coraz bardziej 
zaprowadzenie wyrozumowanej upraw y paszy  i u trzym y­
wanie dobrego bydła ; jedno wszakże ja k  drugie  nie da się 
osiągnąć do r a z u , ale owszem bardzo p o w o li ; za to też 
tern pewniej do stale wzrastającej p rodukcyi wszystkich 
innych ziemiopłodów i do coraz wyższego czystego do­
chodu z gospodarstw a prowadzi.

W ła s n a  p rodukeya nasion traw  i roślin, do miejscowych 
stosunków każdego gospodarstwa zastosow anych, zapro-
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wadzenie silnej uprawy paszy , przeznaczając na ten  cel 
początkowo najlepsze i najsilniejsze kawałki pola, s taranne 
wyczyszczenie, obrabianie i głębokie spulchnienie roli, za 
pomocą uprzedniej upraw y roślin okopowych, s tosowny 
wybór odpowiedniej mięszaniny traw  i ziół, baczność w ich 
uprawie, użycie w a łk a ,  nawożenie po wierzchu w jesieni 
obornikiem albo kompostem, podsiewanie miejsc pustych 
itd., są to starania, k tórych nie należy spuszczać z u- 
wagi, jeżeli pom yślny chcemy osiągnąć: skutek.

W  końcu nie mogę pominąć zwrócenia uwagi na wielkie 
korzyści, jak ie  przedstawia dobrze prowadzone gospodar­
stwo stawowe, w sprzyjających okolicznościach, ze względu 
na oszczędzenie pracy, uproszczenie obrotu gospodarczego 
i czystego dochodu. To mnie tez spowodowało tę  zanie­
dbaną gałęz gospodarstwa na nowo w wielkim zaprowa­
dzić rozmiarze. Gdzie miejscowe okoliczności po temu, 
ja k  najusilniej tę  gałęź gospodarstwa zalecić mogę.

Jakko lw iek  ju ż  po odbytem Ogólnem Zgromadzeniu 
nadesłane pismo szanownego C złonka Tow arzystw a K a ­
z i m i e r z a  S  t ę c h  l i ń s k i e  g o , jako odnoszące się ściśle 
do przedm iotu  tern pytaniem objętego, nie wahamy się 
zająć w obręb niniejszego sprawozdania. Ogólne uwagi 
o płodozmianach poprzedza szanowny Członek opisem go­
spodarstwa na  dwóch folwarkach w dobrach Łańcuckich, 
a m ianow icie:

Folwark górny, obejmujący pola ornego morg. 348.

Ze część gruntów  tego folwarku je s t  zbyt odległa i do­
syć licha, zaprowadzono w lepszych i bliższych sześcio- 
polowy p ło d o zm ian , w odleglejszych zaś czteropolowy 
ugorowy*

P lodozm ian sześciop olow y P łodozm lan czteropolow y ugorow y
po m orgów  38. p0 niorgdw  40.

R ęka  1 Mięszankn,** R ęka 1 U gor ,
2 Pszenica, 2  U g o r
3 Okopowe, 3 Żyto,5

3*
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Ręka 4 Jęczmień z koniczem, Ręka 4 Owies.
5 Konicz,
6 Pszenica.

P o  przejściu sześciopolowego płodozmianu gnojami, i 
po przekonaniu się, że owies w ugorowym płodozmianie, 
k tóry  dla braku nawozu nie mógł być podgnajanym , nie 
udaw ał się, zaprowadzono płodozmian, zamiast sześciopo­
lowego, siedm iopolow y, dodawszy z płodozmianu ugoro- 
wego jednę rękę, aby mieć owies w płodozmianie gnojo­
nym, płodozmian zaś czteropolowy przemieniono na trzy- 
polow y, w którym  podgnaja się pólgnojem (fyalbe 2)iin* 
flUtifl) ugory , i sieje się tylko żyto, mianowicie:

Płodozm ian sied m iop olow y P łodozm ian trzypolow y ugorow y
po m orgów  38. po m orgów  27.

Ręka 1 Mięszanka,** R ęka 1 Ugor,
2 P sz e n ic a  2 Xlg0łS
3 Okopowe, 3 Zyto.
4 Jęczm ień z koniczem W  życie sieje się konicz
5 Konicz, czerwony, aby mieć konicz
6 Pszenica, dla krów do podoju, i nie
7 Owies. kosić koniczu zasianego w 

siedmiopolowym podziale, ale zostawić na zbiór, tern wię­
cej, że ten folwark utrzymuje krowy szwajcarskie, ma 
mało łąk, a jeszcze mniej pastwiska przed ściernią, bo na 
odległe ugory trudno wypędzać bydła. Bydło więc zie­
loną paszą, tj. mięszankami z płodozmianu siedmiopolo- 
wego i koniczem z płodozmianu trzypolowego aż do ścierni 
żywione być musi.

Folwark dolny, obejmujący pola ornego mórg. 430.
W  tym folwarku utrzymuje się owiec tysiąc sztuk, dla 

którycli na pastwisko przeznaczono odległe i lichsze grunta, 
i zaprowadzono w nich płodozmian czteropolowy z dwu- 
rocznymi ugoram i; płaszczyzna tych gruntów jest 160 mrg. : 
najlepsze i najbliższe grunta obrócono na kulturę 
buraków w płodozmianie 4polowym, w ilości . 1J0 „ 
średnie podzielono na płodozmian 6polowy • • laO „

Jak  wyżej — morgów . • 430.
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Płodozmian czteropolowy z burakam i, po morgów 30, 
jest następujący:

Ręka 1 Mięszanka,**
2 Buraki,
3 Buraki,
4 Pszenica.

Płodozmian sześciopolowy po morgów 25jest następujący: 
Ręka I Rzepak wiośniany, groch, wyka, hreczka,**

2 Pszenica,
3 Jęczmień z koniczem,
4 Iwonicz,
5 Żyto,
6 Owies.

Płodozmian czteropolowy ugorowy po morgów 40: 
Ręka 1 U gor,

2 U gor, półgnój, stawarki itd.,
3 Żyto,
4 Owies z koniczem białym (dla paszy ugoro­

wej) morgów 30; z koniczem czerwonym morgów 10; ko- 
nicz czerwony, przeznaczony dla krów oficyalistów do po­
doju, aby z podziału sześciopolowego zachować wszystek 
konicz na paszę zimową.

Płodozmian czteropolowy burakowy, jak  daw niej, tak 
i te raz , najlepiej odpowiada. Dawnymi czasy bywało 
z morga buraków korcy 160 w przecięciu, w niektórych 
morgach po 200 korcy. Od lat p a rę , bądź przez późny 
z powodów elementarnych zasiew', bądź znowu przez mu­
szkę ziemną, zaledwo 100 korcy z morga zbierano.

Normalna cena korca buraków przed laty nie była wyż­
szą nad 30 kr. m. k., i po tej cenie cukrowmia Łańcucka 
buraki od ekonomii zakupywała. Od roku przeszłego, przez 
nieurodzaj kartofli i kapusty, buraki podniosły się do wy­
sokiej ceny, tak dalece, że fabrykę cukru, która wyjść na 
swoje nie mogła przy wyższej nad 30 kr. m. k. za korzec 
buraków cenie, zamknięto, a buraki obcym i do gorzelni 
własnej sprzedawano po złr. 1. kr. 36 m. k. korzec. W y­
soka cena tego produktu nagrodziła lichy plon jego, jako-
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też zbyt drogo opłaconą produkcyę. Załączony tutaj raehu- 
ne , rzetelnie i sk ru p u latnie spisany, okazuje zysk z kultury.*)

* )  / ,  b a . c h u s b h
oszlow produkcyi buraków w folwarku dolnym 

to dobrach Łańcuckich w r. 1851  zebranych.

Wartość
robocizny

t 1 *

-C-o eo 5
O ^

Razem 
rn. k.

N ak ła d an ie ,  wożenie i rozrzucanie n a ­
w o m  . . . .

P o d k ł ad a n i e  roli  pod burak i  .
Skrudlenie p ie rwsze .
H a k o w a n fe
Skrudlen ie powtórne . *
O r a n i e ........................................................
Bron ow anie  .
W y g r a b y w a n i e  pe'rzu 
W a ł o w a n i e ,  czyli  robienie w a ł ó w  pod 

sadzenie . . . .
Sadzenie bu rak ów  .
P lewienie  ręczne
P lewien ie  bronkami ,  czyli  obory wen ie  
Ok o p yw an ie
Kopan ie  b u r a k ó w : korcy 1806 "za pie­

niądze ,  resztę zaś za liście tylko 
Zwożen ie  bu rak ów  w kopce 
Ok ry w a n ie  i równanie  kopców 
P i lnowanie  bu ra kó w  w kopcach  
Grabarzom za wy bran ie  staw arki  saż. 50 
Z a  nasienie bu rak ow e  z Hamb ur ga  

korcy  5 garncy 28

R a z e m  czyste koszta p rodukcy jne . | / S / |  t r y i u i z / l i o ^ o i 1--*
O koliczność, której m oże nie każdy zech ce  dać w iarę, by 

ły ‘“sctam e z w iększą ochotą  kopali buraki za liś c ie , niż za zapłatę  
zie/r?]0^ 0®’ a t®m w '?c®j' ze  z m iejsc o m ilę przeszło od leg łych  
k o m r u i ' s ‘e po zabranie liścia , nie żądając żadnej dopłaty za w y ­
kop an ie  i oczyszczen ie  buraków .

Zł.R. Kr Zł.R. Kr Zl.R. Kr.

216 22 58 34 274 56
50 50 10 13 61 3
23 38 1 50 25 28
94 22 12 12 107 34
22 40 1 50 24 30
50 50 10 — co 50
J3 16 1 10 14
— — 2 4 2 4

85 — 11
43

54
22

96
43

54
22

2 16 341 53 344 "9
127 52 51 3 178 55
— — 2 24 2 24

_ _ 70 50 70 50
100 25 8 125 8
— --- 61 44 61 44
— — 4 16 4 16
— — — - 10 —

_ _ 145; 42
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C o  d o  p ł o d o z m ia n ó w  w  o gó ln o śc i .  —  N i e m a  w ą tp l i -  
ż e  t a k o w e  w  g o s p o d a r s tw ie  lep ić j  o d p o w i a d a j ą ,  i

Z  p rz e n ie s ie n ia  
F o r n a lo m  n ag ro d y  za  d o b re  o ra n ie  . . .
D o z ó r c y  k u l tu ry  b u r a k ó w  roczn ie  
Z  ko sz tó w  u t r z y m a n ia  a d m in is t r a c y i  f o l w a r c z n e j ,  

na  m o rg ó w  55  pod  b u r a k i  w y p a d a  .
C zy nszu  z g ru n tu  p o d  b u ra k i ,  m o r g ó w  5 5  po fl. 5  .

M n . k .

zi.n. Kr.
1653' 15

10 —
128 —

57 45
2 7 5 —

S u m m a  o g ó l n a

Z  te g o  w y p a d a :
K o s z t  o g ó ln y  na  in o rg  j e d e n  b u r a k ó w  •

A  p o n ie w a ż  z e b ra n o  b u r a k ó w  k o rc y  5 4 7 2 ,  czyli 
z jednego m o rg a  p r a w ie  100 k o rc y  (99 ' / ■ , ) , prz e to  
cena  p r o d u k c y jn a  j e d n e g o  k o rc a  b u r a k ó w  w y p a d a
n a  k r .  23  3/io m - k .

W i a d o m o ,  że  ro k  1 8 5 4  b y ł  n ie p o m y ś ln y m  d la  
b u r a k ó w  w  tu te jsze j  ok o lic y .

Bilans.
Z a  b u r a k ó w  k o rcy  5 4 7 2 ,  sp r z e d a n y c h  po fl. 1. k r .  

3 0  in k. ko rzec ,  częśc ią  w ło ś c ia n o m ,  częścią  też  
po te jże  sam ej cen ie  sp rz e d a n y c h  g o rze ln i  i w y ­
r o b io n y c h  z zy sk iem  n a  w ó d k o  

K o s z ta  p ro d u k c y jn e  w y n o s z ą  . •
A  za tem  czys ty  z y sk  z m o rg ó w  55  pod  b u r a k i  . 

czyli z je d n e g o  m o rg a  z y sk u  fl. 120. k r .  3 4  in .k  
W  d o b ra c h  Ł a ń c u c k ic h  p rz y ję to  n a  ro k  1 8 5 4  do 

w y r a c h o w a n i a  k o s z tó w  p ro d u k c y jn y c h  n a s t ę p u ­
j ą c y  s z a c u n e k  w ł a s n y c h  f o r n a le k  i dn i  c z e la -  
d u ic h :

ifo r n a lk i  4 ro k o n n e j  . 
w o l a r k i  4 ro s p rz ę ż n e j  
f o r n a lk i  2 u k o n n e j  . 
w o la r k i  2 usp rz ążn e j  

J e d e n  d z ień  ro b o czy  c ze lad n i  
N

2 1 2 4

38 37

8 7 5 5
2 1 2 4

12

0631 12

16 
16 

l i  18
■ 4 8  

20eden  d z ten  ruu«**y “ n a u m  . . . • • . . .  : .
Vfl I iczvlo się  na dolnym wprawdzie  m orgów  60 pod burak i; 

ale odtrącić trzeba to ,  co  poszło pod w y s a d k i , co  w  rem i­
z ach ,  r o w a ch ,  szpalerach etc.;  w ięc  m orgow  55 pew n ych  
zostało.
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więcej s ło m y  i p aszy  p o żyw ne j  z n ich  u zy sk ać  m ożna, ja k  
w  g o sp o d a rs tw ie  t rzy p o lo w e m ; w ątp ię  je d n a k o w o ż ,  żeby  
k tó r y  z na j lepszych  n aw e t  g o sp o d a rz y ,  m a jący  u siebie za ­
p ro w a d z o n e  p ło d o z m ia n y , był w  s tan ie  p rze k o n ać  i udo ­
w odn ić ,  że je d y n ie  p rze z  p ło d o z m ia n  i na leży te  w yrobien ie  
g r u n tu  o s ią g n ą ł  lep sze  u rodza je  i w y ższ e  p lony ,  j a k  m ie ­
w ał  p rz e d  la ty  z t rzechpo low ego  g o sp o d a rs tw a  lub z plo- 
d o zm ian ó w  p rz e d  ro k iem  1848. I le  z w łasnej  p ra k ty k i  od 
la t  o śm iu  p rz e k o n y w a m  się, w y rz ec  śm ia ło  m ogę :  że g o ­
sp o d a rs tw o  ro lne  p rz e z  p o w yższe  la ta  na j lep szem u  i Naj­
s ta ran n ie jszem u  g o sp o d a rz o w i nie p rzy n o s i ło  częs to  n a le ­
ż y ty ch  z y sk ó w ,  najw ięcej z p rz y c z y n y  ró żn y c h  e lem e n ta r ­
n y c h  (oprócz  g radob ic ia )  p rze szk ó d ,  i n ie no rm alne j  p o r y  
zas iew ów  lu b  zb io rów , n ig d y  ta k  re g u la rn y c h ,  j a k  p r z e d ­
te m  b y w ały .  N ie  p rzeczę ,  że  s ta ra n n i  g o s p o d a rz e  zaw sze 
lepsze  os iąga ją  p lony ,  j a k  m niej s ta ra n n i ;  ale tu  nie cho ­
dzi o szczegół, lecz o ogół g o sp o d a rs tw a  k ra jo w e g o  ; a więc 
n ie  u su w a  się je szcze  p y ta n ia :  co rob ić  i j a k  rob ić ,  żeby  
o s ią g n ąć  n a leż y te  p lony ,  a  z tąd  z y s k  za m ia s t  s t r a t y ?  Że 
z b y t  w y g ó ro w a n e  c e n y  p ro d u k tó w  okaz u ją  gosp o d a rz o w i 
na leży te ,  a  n a w e t  p rze sad n e  zysk i,  j a k ic h  n ig d y  nie m ie ­
w a ł  z a  pań szc zy zn y ,  to n ie  je s t  je szcze  dos ta te czn y m  d o ­
w o d em  p o lep szen ia  się i p o s tę p u  g o sp o d a rs tw a  ro lnego ,  
b ąd ź  p rzez  p łodozm iany ,  b ądź  przez  d ob rą  i n a leż y tą  upraw ę.  
D la  m nie  b y ło b y  to  b a rdzo  c iekaw ą  n a u k ą ,  dow iedz ieć  się 
i p rze k o n ać ,  ja k ie  p lo n y  o s iągnęl iśm y  ro k  w rok  od la t  o- 
śm iu  i z ja k ich  p ra w id e ł  ? czy  p rzez  zap row adzen ie  p ło d o -  
z m ia n ó w ,  czy  p rze z  n a leż y te  g n o je n ie ,  czy  p rz e z  p o le p ­
szen ie  n a rzędz i  ro ln ic zy ch ?  i czyli te  p ra w id ła  w y s ta rc zą  
do  zw y c ięż en ia  p rze szk ó d  n a tu ry  i ano rm a lnych  p ó r  r o k u ?  
r ó w n ie ż ,  j a k  się zabezp ieczyć  od s t r a t ,  a  o s iągnąć  zysk 
z a  p ra c ę  i  n a k ła d y  ?

M o je m  zd a n ie m  je s t  a lbow iem  w  ogólnośc i,  że  a )  n ie­
p o dobna ,  ab y  te raz ,  czy  w  wielkiem, czy  w  m ałem  gospo- 

ars tw ie ,  gorze j u p raw ia n o  ro lę  w łasn y m i zap rzęgam i,  niż 
awniej c iąg iem  w łośc iańsk iem  za p ań sz c z y z n y ;  0)  g no -
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jen ie  g runtów  nie może być lichsze tem i czasy, ja k  przed  
la ty ; gdyż każdy, choćby najm niejszy w łaściciel, jeżeli nie 
odpow iednią całkiem  ciąg łą s iłę , to zawsze większą jak  
przed la ty  mieć m u si, a tem  samem więcej gnoju produ­
kuje i wywozi.

Zawsze więc rozw iązanie tego pytan ia  byłoby nader 
ciekawem  i nauczającem u dla czego dzisiaj w ogóle nie 
rodzi się tak  ja k  p rzed  la ty  ? i z jak ich  przyczyn lichsze 
w ogóle nam ioty ja k  przed la ty  byw ały?

Pytan ie trzecie.
„G dy dotychczas liczne już  dośw iadczenia z użycia na­

wozów pom ocniczych, jak  o to : guana, sa le try  chilijskiej, 
kości m ielonych, m akuch itd ., w kraju  przedsiębrano , zda­
nie w szelako gospodarzy prak tycznych  w tej m ierze nie 
je s t jeszcze należycie u s ta lo n e , nader pożądanem i będą 
dokładne spraw ozdania z dośw iadczeń w ykonanych, na ra ­
chunku poniesionych kosztów  i otrzym anych skutków  o- 
p a rte ; na  tej bowiem jedyn ie  drodze, w yrobienie się op i­
n ii, a tem  sam em  upow szechnienie użycia tycli nawozów 
je s t możebnem.*

N a to  py tan ie  odczytuje następujące uw agi Członek 
v. S c h e i d l i n :  O dośw iadczeniach z nawożeniem  kościam i 
m iałem  już dawniej zaszczyt złożyć spraw ozdanie. O d tego 
czasu używ am  tego pognoju corocznie 500 do 600 centn., 
po większej części pod ozim iny i bu rak i z pom yślnym  
sk u tk iem ; zapew nić rów nież m ogę, że w pływ  kości na  ko­
niczyny, łąk i i w upraw ie ziem niaków, korzystn ie nakład 
opłaca.

M oje dośw iadczenia zgadzają się zupełnie z powszechnie 
do tąd  uznanem i zasadam i, nic przeto pod tym  względem  
now ego nie mam do nadm ienienia. Z drugiej strony dziwi 
mnie, iż tutejsi gospodarze zawsze jeszcze tak  m ało uży­
w ają pom ocniczych naw ozów , mianowicie m ączki kościa­
nej, u trzym ując , że pognój ten  je s t dla nas zbyt koszto­
w ny. GJa sprostow ania tego błędnego m n iem an ia , po-
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zwalam sobie podać tu  wyciąg z dawniej przezemnie w tym 
przedmiocie zdanego sprawozdania.

Zważywszy w ogólności szczupłe dochody, jakie dotąd 
jeszcze z chowu bydła osiągam y, (w czem główną winę 
przypisuję  niedostatecznemu żywieniu, stosownie do ilości 
i dobroci paszy) — widocznie się okazuje, iż nasz zwie­
rzęcy  nawóz stosunkowo bardzo wysoko płacimy czyli 
drogo produkujem y. Dotychczasowe zużytkowanie  paszy, 
daje nam w ogóle, w przecięciu, zaledwo 15 kr. za centnar 
wartości siana, k iedy średnio centnar siana 1 złr. m. k. 
kosztuje.

Z jednego centnara  wartości siana otrzymujemy w prze­
cięciu 2 cen tnary  naw ozu, k tóre  zatem kosztują 1 złr., a 
po strąceniu otrzymanego pożytku 15 kr. . . 45 kr.
centnar przeto nawozu k o s z t u j e  22'/.> kr.
przyczem zauważyć należy, iż nawóz ten jeszcze nie znaj­
duje się ta m ,  gdzie ma być u ży ty ,  że zatem pociąga je ­
szcze za sobą koszta wywózki, k tóre  częstokroć bywają 
znaczne, nie licząc prócz tego kosztów pielęgnowania go 
na  gnojowisku i s tra ty  przez fermentacyę i ulatnianie się 
gazów, k tó ra  p rzy  użyciu  sztucznych czyli skoncentrowa­
nych nawozów zupełnie prawie odpada.

Chociażby zresztą przeciw obliczeniu temu czyniono 
zarzut, że siano i słoma, w tak  znacznej ilości, jak ą  go­
spodarstwa nasze produkują , nie są artykułem  targowym , 
w  każdym  razie wszelako służyć może za miarę po ró ­
wnania między stosunkami naszemi i obcemi, gdzie, przy 
ró w nych ,  albo nieznacznie wyższych cenach targowych, 
zużytkowanie paszy podwójnej i potrójnej dosięgło wyso­
kości, w porów naniu  z tern, jakie my dotąd otrzymujemy. 
J a s n ą  je s t  rzeczą, iż takim  gospodarstwom nierównie też 
taniej niż nam nawóz przychodzi. Jeżeli za tem , mimo 
daleko bardziej sprzyjających okoliczności, użycie w nich 
nawozów sztucznych tak  dalece jes t  korzystnem, jak  skutki 
pokazują, to tern korzystniejszem musi być w naszem po­
łożeniu, p rzy  tak  wysokich cenach produkcyjnych naszych
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naw ozów  zw ierzęcych, przypuszczając, że tam  i tu  rów na 
je s t cena nawozów sztucznych.

W ed łu g  niem ylnych dośw iadczeń , w artość naw ozow a 
jednego  centnara  m ączki kościanej w yrów nyw a 25 — 30 ctr. 
oborniku. T e 25—30 ctr. o b o rn iku , k o sz tow ałyby , sto ­
sow nie do pow yższego obliczenia naszego, 9 złr. 22 '/2 kr. 
do 11 złr- 15 kr- m - k.

P rz y  zuży tkow aniu  zaś jednego  cen tnara  w artości siana 
po 30 do 45 kr., koszta  produkcyjne 30 centn. oborniku
w ynosiłyby w pierw szym  r a z i e ............................ 7 złr. 30 kr.

w d r u g i m  3 „ 45 „
Porów najm y jeszcze pow yższe ceny z ceną k u p n a  n a ­

w ozu , co się jeszcze tu  i ow dzie, jakko lw iek  na m ałą  
ty lko  skalę, w ydarza, — to niezaw odnie każdy  gospodarz, 
w naszych stosunkach , chętnieby za pow yższą ilość 30 ctr. 
dobrego oborn iku  3 złr. m. k. zapłacił.

Z astanów m y się jeszcze n ad  tern z innego stanow iska 
i połóżm y sobie py tan ie : jak i sku tek  w yw iera  1 centnar 
m ączki kościanej, czyli, ja k i ogólny dochód przynosi nam  
użycie na  naw óz jednego  cen tnara  kości ? — a dowiem y 
się, że w edle ogólnego dośw iadczenia, 1 >/2 do 2 korcy ży ta  
z odpow iednią ilością słom y otrzym ać przez to  zdołam y. 
Pom inąw szy przeto  w artość  słom y, a licząc korzec ży ta 
po um iarkow anej cenie 6 złr. (dzisiejsza je s t 8 do 10 złr.), 
okaże s ię , iż użycie jednego  cen tnara  m ączki kościanej 
p rzyniosło  nam  9 do 12 złr. m. k. dochodu.

Pow yższe średnie ceny natu ra lnego  naw ozu, skazów ki, 
jak ich  nam  dostarcza obliczenie ogólnej w artości produkcyi 
otrzym anej przez użycie 1 cen tnara  m ączki kościanej albo 
innych sztucznych naw ozów , znajom ość ich części sk łado­
w ych i wartości tychże, jak o  pożyw ienia roślinnego, w zglę­
dem  czego nam  chem ia najdokładniejszych dostarcza ob­
ja śn ie ń , niemniej jak  dośw iadczeniem  w skazana w artość 
porów naw cza (aequivalens) rozm aitych sztucznych naw o­
zó w , dozw alają z łatw ością w artość  ich w zględną do na-
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szego użytku  ocenić, skoro nam tylko wiadomo, po jakićj 
cenie nabyć ich możemy.

Ceny te okazują się u nas szczególniej korzystne, od­
nośnie do mączki kościanej.

Znajdujem y się bowiem w szczęśliwem położeniu na­
bycia centnara  mączki kościanej po 1 zlr. do 1 złr. 30 kr., 
kiedy w k ra jach , gdzie jej powszechniej na nawóz uży­
wają, od 2 do 3 tal. kosztuje; jes teśm y przeto w stanie, 
p rzy  pomocy tego jednego środka nawozowego, niemal za 
siódmą część teraźniejszych kosztów oborniku, tejże samej 
wartości nawozu gruntom  naszym dostarczyć.

Porów najm y wreszcie koszt nawiezienia mączką k o ­
ścianą z najniższą ceną, za jakąbyśm y obornik nabyć zdo­
łali, a więc z ceną możliwego kupna, to i tak sztuczne na­
wiezienie więcej niż o połowę będzie tańsze, pominąwszy, 
lz nader tylko małe partye po tak  nizkiej cenie nabyćby 
tu  można.

Zastanów m y sio, choćby tylko powierzchownie, nad 
prawdopodobnym obrotem gospodarstwa, które  się znaj- 
duje w położeniu podwoić w  jednej chwili nawiezienie pól 
swoich, czyli innemi słowy, k tóre  roli swojej do razu  tak  
wielką massę pożywienia roślinnego dodaje, jakiejby cały 
jego żyjący inwentarz przez cały rok  zaledwo dostarczyć 
był w s tan ie ,  a nikt zapewne wątpić nie będzie, że pro- 
dukcya musi się znacznie powiększyć, a tern samem i do­
chód z ziemi podnieść odpowiednio, i że to podwyższenie 
p rodukcyi osiągnie się daleko mniejszym kosztem , niżby 
to możebnem było przez użycie naturalnego czyli stajen­
nego naw ozu, pominąwszy ju ż  nawet nierównie większy 
nakład  pieniędzy, czasu i sił roboczych, jakiegoby to użycie 
wymagało.

Twierdzenie to dobitniej jeszcze wyjaśni uwaga, iż go­
spodarstwo uciekające się do tego pomocniczego środka, 
celem podniesienia swej p rodukcyi, żadnych nowych urzą­
dzeń, ani pomnożenia stanu b y d ła ,  narzędzi itp. nie po­
trzebuje; że jej przez to żadnych zwiększonych wydatków
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n a  adm in is trac ją ,  robociznę itp. nie przybywa że nadw yż- 
k a  przychodu, po strąceniu nieznacznego w ydatku  na  na­
wóz pomocniczy, czysty zysk stanowi; że zwiększona pro- 
dukcya paszy i słomy idzie na pożytek  byd łu ,  które nie 
tylko ju ż  większy przynosić będzie dochód z mleka, wełny, 
przychów ku itd . ,  ale też więcej i lepszego dostarczy na­
w ozu , a tak  pośrednio i bezpośrednio przyczyni się do 
podniesienia dochodu.

N i e d z i e l s k i  przytacza zdanie professora H artm ana, 
k tóre  własnem stwierdził doświadczeniem, że kości mało 
skutkują  użyte pod zboża kłosowe.

S c h e i d l i n  przeciwnie, również n a  w łasnem oparty  do­
świadczeniu, utrzymuje, że owszem dobrze im przysłuza; 
że ziarno bywa cięższe, a słoma wyższa i silniejsza. Za­
pytany o ilość potrzebnej na m org  mączki kościanej, po- 
jaśnia, iż nieroztworzonych kwasem siarkowym, używ a 8 
do 10 centnarów.

S i e g l e r  twierdzi, że kości, szczególniej też nieroztwo- 
rzone, użyte pod zboża ja re  na  wiosnę, m ogą nie skutko­
wać w pierwszym zaraz r o k u ; użyte wszelako pod oziminy, 
mając dłuższy czas do rozłożenia się, dobrze skutkują. N a d ­
mienia w szakże, iż zauw ażył, że bydło niechętnie zjada 
koniczynę wyrosłą  na polu nawiezionem kościami.

N i e d z i e l s k i  i S z u m a ń c z o w s k i  u trzymują, że kości 
na  gruncie ja łow ym  nie skutkują; czemu zaprzecza fechei- 
dlin, powołując się n a  przyk ład  Homulacza, k tóry  w G noj­
niku, na bardzo lichym gruncie, używając wyłącznie mą­
czki kościanej, bardzo piękne otrzymuje plony. Jakoż  przed­
stawione Zgrom adzeniu w tej chwili dwie próby żyta  z Gnoj­
n ik a ,  najdobitniej przekonywają o niezmiernym wpływie 
mączki kościanej na roślinność. Zyto na  kościach dwa 
razy  tak  wysokie , ja k  obok niego postawione z pola nie- 
o-nojonego, dochodzi z kłosem do trzech łokci, kłos nieró­
wnie większy i pełniejszy, a słomę dwa razy miało silniejszą.

H r. A d a m  P o t o c k i  pomijając już  przez nader liczne 
doświadczenia najdokładniej rozwiązane pytanie względem
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skuteczności i wartości nawozowej mączki kościanej, równie 
jak  wielu innych nawozów pomocniczych, — zwraca tylko 
uwagę na koszta porównawcze, a przeto konieczną potrzebę, 
aby się gospodarze starali ściśle obliczać, co każdego z nich 
nawóz bydlęcy we własnem gospodarstwie kosztuje. Nie 
p rzecz j ,  iż częstokroć nie sama tylko cena, ale i łatwość 
nabycia między użyciem tego lub owego nawozu rozstrzy­
ga ;  bo jakkolwiek użycie sztucznego jes t  zawsze oszczę­
dnością czasu, a w ostatecznym rezultacie przynosi najczę­
ściej i zysk p ie n ię ż n y , to jednak  na nawóz bydlęcy nie 
w ykłada  się gotowizny, o k tó rą  nie wszędzie łatwo. Nie 
wchodząc wszakże w  tego rodzaju szczegóły, ale zwracając 
się bezpośrednio do kw esty i,  wnosi,  aby z powodu jej 
ważności w  naszej okolicy, zapisali się Członkowie, k tórzy 
zechcą przez rok następny ściśle obliczać koszt nawozu 
oborowego we własnem ich g o s p o d a r s t w i e ;  g d y ż  b e z  tego 
punk tu  wyjścia, żadne rzetelne obliczenie korzyści l u b  strat 
z użycia u nas nawozów pomocniczych, miejsca mieć nie może.

P o  krótkich z tego powodu uwagach, Zgromadzenie p o ­
piera najusilniej wniosek hr. Potockiego, — a z obecnych 
na posiedzeniu, zapisują chęć dopełnienia tych obliczeń 
Członkowie: feiegler v. Lberswalde, L udw ik  Szumańczo- 
wski, K aje tan  W olski, D yzm a Chromy.

D la spóźnionej już  pory, na  tern posiedzenie dnia tego 
zamknięto. P o  wspólnym zaś obiedzie, udali się wszyscy 
Członkowie na miejsce wyznaczone do u b i e g a n i a  s i ę  o 
n a g r o d ę  z a  n a j l e p s z ą  ó r k ę .

P iz y  kaiczmie za m ostem , na  drodze prowadzącej ku 
M ogile ,  dzierżawca propinacyi P rądn ick ie j ,  pan Kremer, 
dozwolił bezpłatnego użycia do tych prób kaw ałka  swego 
grun tu ,  za co mu tern większa należy wdzięczność, iż w tej 
porze roku  zachodziła trudność  wyszukania odpowiedniego 
celowi, a blisko położonego pola. Było to koniczysko, 
silftie w dniach poprzednich stratowane i ubite przez m a­
newrujące w tej okolicy wojsko, dobrze przeto zastępowało 
brak ugoru.
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Z zapisanych poprzednio l l tu, 8 pługów stanęło w szranki.
Sędziowie przez Zgromadzenie poprzednio wybrani, ozna­

czyli dla każdego oracza, o ile tylko się dało, równą prze­
strzeń do wyorania, w odstępach takich, aby sobie nawza­
jem wadzić nie mogli, a na znak dany wszystkie pługi 
ruszyły razem. Ponieważ pole uprawione było w ważkie, 
czteroskibne zagony, każdy pług winien był złożyć dwa 
zagony w skład szeroki, z brózdami po obu bokach. O ra­
czka trwała blisko 3 kwadranse, a robota szła mniej wię­
cej równo; niektóre tylko zaprzęgi, bez poganiacza, nie 
zupełnie z razu były sforne. Mimo rozmaitej budowy płu­
gów, wszystkie składy wykonane były pięknie i równo, 
szczególniej wszakże zadowolili! widzów pług żelazny po­
prawny Kleilego, składający skiby nadzwyczaj regularne, 
a który podnosi się lub zniża za pomocą przyrządu śru­
bowego, przed samym niemal krojem umieszczonego, co 
wiele czasu oszczędza.

P o  ukończonej próbie, Prezes Towarzystwa doręczył, 
zaraz na polu, przyznane przez Sędziów nagrody za naj­
lepszą orkę, wraz z piśmiennem dla każdego z nieb świa­
dectwem, a mianowicie:

Andrzejowi Bonarelt z Pisar, wolarzowi w służbie lir. 
Adama Potockiego, orzącemu pługiem Krzeszowickim W ar- 
cbalskiego, parą wołów bez poganiacza, nagrodę pierwszą 
w kwocie złr. 20 m. k.

Maciejowi Piecuch z Żywca, dóbr Arcyksięcia Albrechta, 
pługiem Kleilego, parą koni z poganiaczem, nagrodę drugą 
zlr. 15 m. k. (Sędziowie nadmienili, iż byłby otrzymał na­
grodę pierwszą, gdyby był orał bez poganiacza.)

Janowi Perz z Aleksandrowie, w służbie W . Erazma 
Skarżyńskiego, pługiem belgijskim z fabryki p. Steinkellera 
a v  Warszawie, czterma wołmi bez poganiacza (szczególniej 
dobrze prowadzonemi) nagrodę trzecią złr. 10 m. k.

Pozostałych prócz tego oraczy obdarzono, dla zachęty, 
dobrowolnym datkiem po kilka zlr. ze składki na miejscu 
przez zgromadzonych złożonej.
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Posiedzenie drugie.
Dnia 19. czerw ca 1855.

Równie jak  dnia poprzedniego, o godzinie 10'^ z rana, 
w sali ogrodu Towarzystwa strzeleckiego, w obecności JW . 
Radcy namiestnictwa, kawalera de M e rk l,  delegowanego 
z ramienia c. k. Rządu krajowego, odbyło się drugie po­
siedzenie Ogólnego Zgrom adzenia pod przewodnictwem 
Prezesa Towarzystwa, M i c h a ł a  B a d e n  i e g o ,  na które 
zebrali się następujący Członkowie Towarzystwa;

Chromy Dyzma, Gorczyński Adam, Homulacz Edward, 
X . Jakubowski Adam, Jerzm anowski Józef, K ałuski J o ­
zafat, Kirchmajer Ju lian , Konopka Roman, Michałowski 
W ładysław, Milieski W alenty, Niedzielski Erazm , Paszko­
wski Franciszek, hr. Potocki Adam, Rogojski Józef Bog­
dan, X . Rozwadowski Antoni, Siegler v. Eberswalde JHen- 
r yk ,  S te inke l le r  P io t r ,  S t ra sz e w sk i  L u d w ik ,  S zu m a ń cz o w sk i  
Ludw ik, Tański Stefan, hr. W o d z ic k i  H e n r y k ,  W o ls k i  K a­
jetan, Zapalski Józef, Zeischner Ludwik, Zieleniewski L u ­
dwik, Jawornicki Marcelli, Sekretarz.

Przystąpiono do dalszego rozbioru pytań.

Pytanie 4.
„Jakiego urządzenia młocarnie w kraju naszym, i z któ­

rych fabryk pochodzące, okazały się najkorzystniejszemi, 
uwzględniając dokładność i ilość dokonanej w danym cza­
sie roboty, trwałość i koszt samejże machiny, równie jak 
potrzebnej siły pociągowej i pomocy ludzkiej? Jak ie wady 
innym młocarniom przypisać można i w jaki sposób da­
łoby się te wady usunąć? Czy istnieje w którem gospo­
darstwie młocarnia holenderska albo też ręczna, i jakie 
korzyści lub niedogodności przedstawiają?

„G dy wreszcie młocarnie u nas stały się nieodzowną 
potrzebą większych gospodarstw, a niedoświadczenie wielu 
gospodarzy, a raczej ich oficyalistów i służących, wystawia 
te kosztowne machiny na częste psucie się , a ztąd na
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zwlokę w zatrudnieniach gospodarskich i na znaczne czę­
stokroć koszta naprawy zepsutej m ach iny , podać p rak ty ­
czne rady, jakie zaprowadzić urządzenia i zachować ostro­
żności, a ż e b y  je  ustrzedz od uszczerbku, i jak  zaradzić w y­
darzyć się mogącemu zepsuciu młocarni ?“

P o d  nieobecność Członka v. S c h e i d l i n ,  któremu pil­
ne zatrudnienia nie dozwoliły zatrzymać się dłużej w K ra ­
kowie, odczytano pozostawioną przez niego na piśmie od­
powiedź następującej treści:

„Posiadamy tu  jednę  młocarnię Seid la , jednę  Evansa  
z W arszaw y, i jednę K rakow ską ;  wszystkie jednak  nie do­
równywają młocarni K onopki,  ja k ą  jiosiada jeden z na­
szych dzierżawców w Czańcu, a to zarówno pod względem 
wykonywania roboty, ja k  i potrzebnej siły. Holenderskie 
młocarnię są tu  nieznane.

„Jako  środek ochronienia młocarni od możebnych uszko­
dzeń, zaleca się zamknięcie i zakrycie wszystkich części 
machiny, które  nie wymagają koniecznie, aby były odkryte; 
a smarowaniem jej winna się statecznie zajmować jedna  i 
taż sama osoba, ś rodk iem  uniknięcia znaczniejszych uszko­
dzeń wszelkiego rodzaju machin, byłoby częstsze, niż dotąd, 
używanie pasów, zamiast kół zębatych, do podawania ru ­
chu. Jeżeli się bowiem jaka  nieostrożność lub niezręczność 
popełni, to w najgorszym razie zerwie się pas, k tóry  ła ­
two n a p ra w ić ; kiedy przy innem urządzeniu, niechybnieby 
się wiele części machiny połamało. “

S z u m a ń c z o w s k i  przyznaje również wielkie zalety 
mlocarniom Konopki.

W o l s k i  chwali u siebie parokonną  Zieleniewskiego, 
a na dowód dokładnego wykonywania  roboty  przytacza, 
iż kazał na p ióbę  wymlócić G kóp cepami, które poddane 
powtórnie machinie, w ydały  jeszcze ćwierć zboża celnego, 
a trzy  garnce odjemnego. Obfite smarowanie panewek uw a­
ża za konieczny w arunek dobrego utrzymania machiny.

II o m u l a c z  chwali również młocarnię Zieleniewskiego a 
M i c h a ł o w s k i  nadmienia, iż posiada młocarnię W a r -  

Rok VI. Tom XVIII. 4
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szawską Lilpopa, k tóra mu wiele lat, z zupełnem zadowo­
leniem służyła; po pożarze zabudowań i uszkodzeniu przy 
tem młocarni, oddał ją  do naprawy Zieleniewskiemu, który 
ją  tak wybornie dopełnił, że lżej nawet dziś chodzi, niż 
przedtem.

G o r c z y ń s k i  tw ierdzi, iż niektóre narzekania na złe 
machiny z naszych fabryk, pochodzić mogą ze złej leizny, 
której jednak fabryki te nie w yrabiają, więc też i wina 
z tego powodu ciężyć na nich nie może.

S t r a s z e w s k i  uważa z tego względu konieczną po­
trzebę, aby, dla uniknięcia w mowie będących niedogodno­
ści, Zieleniewski miał swoją własną odlewarnię.

H r. A d a m  P o t o c k i  nie sądzi, aby tu  zrobione odle­
wy lepiej mogły być w ykonane, niż w fabrykach, które 
mają ludzi dokładniej z tego rodzaju wyrobami oswojonych; 
zwraca zaś uwagę Zgromadzenia, iż przedmiotem pytania 
jest więcej rodzaj konstrukcyi machin, niż fabryki, z któ­
rych pochodzą. Z tego stanowiska zapatrując się na kwe- 
styę, sądzi, iż wyrabiający u nas młocarnie, błądzą, budu­
jąc wedle wzorów zagranicznych; kiedyby raczej zadaniem 
ich być w inno, starać się o zastosowanie tej budowy do 
potrzeb naszych, mianowicie do stosunków, w jakich się 
znajdujemy, ze względu na ludzi do obsługi używanych.

P rzy  młocarniacb, bezpiętrowych mianowicie, najwięcej 
dziś u nas zaprowadzanych, kierrat angielski zbyt jest skom­
plikowany; dla oszczędzenia miejsca, skoncentrowana siła 
wymaga licznych, drobnych, a tem samem, delikatnemi sto­
sunkowo zębami połączonych kółek; jeżeli przeto machina 
raptem  i bez uwagi w ruch się w praw ia, zęby pękają i 
pękać muszą, ani tego za wadę poczytywać można machi­
nie, do innego obchodzenia się z nią zbudowanej. Chodzi­
łoby przeto przedewszystkiem, o zrobienie innego może kier- 
ratu , bardziej stosunkom naszym odpowiedniego. Nadmie­
nia, z tego powodu, o kierracie amerykańskim W arrensa, 
jaki widział w W iedniu, a który zdawał mu się bardzo po­
jedynczy, tem mianowicie różny od angielskiego, ze ruch
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nie wychodzi z kó łka  przy osi k ie rra tn ,  ale wielkie kolo 
zębate, k tórego obwód znajduje się po za obrębem w przę­
gniętych koni, ruch machinie udziela.

Co do samej młocarni, sądzi, iż w miejsce cepów d a ­
wane w machinach amerykańskich zęby, nawzajem mijają­
ce się, tak  na bębnie, ja k  i na  podniebieniu, tę mają wyż­
szość, iż słoma mniej zmierzwiona wychodzi.

Straszewski nadmienia o młocarni w  Piotrkowicach u 
lir. W ładysł .  Potockiego, gdzie młocarnia umieszczona jes t  
na  dole, a kierrat nad nią na górze, k tó ra  parą  końmi 30 
kóp dziennie doskonale wymłaca. Przyznaje jednak, z wielu 
innymi, że m a swoje niedogodności.

N i e d z i e l s k i  biorąc na uwagę dwa rodzaje używanych 
u nas m ach in , to jest ,  jednych  które  tylko młócą, a d ru ­
g ich , które młócą i razem czyszczą; — zapytuje , które  
z nich lepsze? —  Pierwsze są parokonne, tańsze, młócą 
15 kóp  dziennie, tylko do godziny 2=i(SJ, a przez resztę 
dnia czyścić trzeba zboże na młynkach ręcznych. — D ru ­
gie czterokonne, piętrowe, droższe, młócą więcej i czyszczą 
zarazem. U w aża  p rz e to ,  że naderby było ważnem obli­
czenie wzajemnych korzyści, niedogodności i kosztów, z u- 
względnieniem miejscowych potrzeb i s tosunków , celem 
rozwiązania py tan ia : k tóry  system korzystniejszy , który 
w ostatecznym rezultacie tańszy?

Straszewski tw ierdzi,  iż do każdej młocarni, a raczej 
do każdego kierratn  przyczepić można wialnię. — Niedziel­
ski nie przecząc temu, znajduje, iż wówczas już  potrzeba 
będzie użyć 4 cl) koni, a młocarnia musi być umieszczona 
na piętrze.

Z i e l e n i e w s k i  objaśnia, że dolną młocarnię z ła tw o­
ścią przemienić można na piętrową, a dodanie wialni nie 
o wiele zwiększa potrzebę siły. —  Z w r a c a j ą c  się zaś do 
uwag lir. Po tockiego, przypisuje młocarni amerykańskiej 
tę  n iedogodność , że zbliżanie i oddalanie bębna od p o d ­
niebienia je s t  trudne. — Co do kierratów, utrzymuje, że 
te są najlepsze, w których obadwa koła trybowe jednakiej

4*
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są średnicy, a zęby drewniane pierwszego kola działają na 
żelazne następnego; twierdzi zaś, że amerykański duży k i e r -  
ra t, wzmiankowany przez lir. Potockiego, mimo wielu do­
godności, sam W arrens w W iedniu zarzucił, gdyż potrze­
buje ogromnej siły poruszającej, z powodu wielkiego cię­
żaru koła trybowego.

Szumańczowski zwraca uwagę na ważność kwestyi po­
stawionej przez Niedzielskiego, ważniejszej dla gospodarzy 
niz skład młocarni. Ze swej strony za dogodniejszą po­
czytuje piętrową, jakkolwiek większej wymaga siły i czy­
ści mniej dokładnie, niż wialnie ręczne. Obierając drogę 
pośrednią, ustawił u siebie mlocarnię na półpięterku, a pod 
m łocarnią umieścił rafkę, z pod której zaraz zabierają zboże 
na młynek.

Homulacz mniema, iż, jeżeli do użycia młocarni skło­
niła nas głównie niedostateczna liczba rąk  roboczych, to 
nie ulega wątpliwości, że ta będzie najkorzystniejszą, która 
najwięcej pracy ręcznej oszczędza, i prędzej, a tern samem 
więcej roboty dokonywa; sądzi przeto, że w większej liczbie 
stosunków, machina piętrowa, jakkolwiek większej wyma­
gająca siły pociągowej, ale prędzej wykonywająca robotę, 
ostatecznie więcej przedstawiaćby winna korzyści.

Zieleniewski zwraca uwagę, iż zaprowadzenie młocarni 
dolnych lub piętrowych zależnćm być często może od miej­
scowych okoliczności, odpowiednich rozmiarów, a miano­
wicie dostatecznej wysokości budynku, od m ateryalów wre­
szcie na miejscu znajdujących się, a do budowy potrzebnych 
i t. d., że zatem ogólnego w tej mierze prawidła postano­
wić się nie da.

W olski sądzi, iż jednoczesny wymłot i czyszczenie zbo­
ża, nie można uważać jako nader przeważną korzyść mło­
carni piętrow ych: pod tym względem owszem z n a jd u je  ko­
rzyść w m łocarni bezpiętrowej. Do 8 kóp żyta potrzebuje 
7 kobiet, k tóre pół dnia obsługują młocarnię, a pół dnia 
czyszczą zboże na młynku ręcznym W eissego, z trzema 
ratkam i, który wieje i m łynkuje; kobietom tym płaci dzień-
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nie po 10 kr. Przy robocie tej lepszy może być dozór, 
niż przy młynku zwykle przy mlocarniach piętrowych znaj­
dującym się, a którego dodanie wymaga koniecznie 4. koni, 
młócąc zaś cały dzień, 8mi«. Do dolnej m łocarni używa 
tylko 4ch ua przemianę, a więc zawsze taniej wypadnie 
dopełnić przez pół dnia tę robotę kobietami, niż podwajać 
liczbę koni pociągowych.

G o r c z y ń s k i  podziela w tej mierze zdanie W olskiego; 
nadmienia tylko, iż u siebie nie przeryw a roboty, owszem 
cały dzień młóci, a osobno do tego przydzielone kobiety, 
jednocześnie na wialni ręcznej czyszczą zboże.

S i e g i e r  sądzi, iż warunkami w młocarni dla gospo­
darza pożądanemi są: aby dokładnie wymłacała ziarno, nie 
drogo kosztowała i jak najmniejszej potrzebowała siły po­
ciągowej ; tym jednakże wszystkim wymaganiom żadna ze 
znanych mu nie odpowiada — mimo tego zadowołniony 
jest z Seidlerowskiej, k tóra 500 złr. kosztuje, a już 12 lat 
mu służy bez żadnego zepsucia.

K a z i m i e r z  B z o w s k i  nie mogąc być obecnym na tern 
posiedzeniu, przesyła do odczytania następujące sprawo­
zdanie o używanych przez niego mlocarniach ręcznych sy- 
stematu H e n s m a n n a :

„Zwiedzając w lipcu r. z. fabrykę machin i narzędzi 
rolniczych Alojzego Borroscha w Pradze, przy ulicy Neu- 
stadt M ariengasse N r. 923, widziałem świeżo poprawną 
ręczną młocarnię Hensmanna, która podczas wystawy otrzy­
mała nagrodę i wiele na nią było obstalunków. Zamówi­
łem przeto jednę dla siebie, z terminem dostawy do 
kowa do końca sierpnia r. z. Otrzymałem ją  rzeczywiście 
na czas oznaczony, a po próbie na miejscu przekonałem 
się, że jest bardzo dogodną, z powodu, iż jest przenośną, 
nie zajmuje miejsca na składanie zboża potrzebnego, ani 
też wymaga budynku osobnego na pomieszczenie k ierratu ; 
za dobrą przytem, gdyż nie tylko do młócenia wszelkiego 
gatunku zboża, ale i koniczyny z Pałek Jest Przyaatną: 
przekonawszy się przeto o wielkiej z mej korzyści, chociaż
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posiadam dwie młocarnie konne zagraniczne, a trzecią kra- 
jową, zamówiłem zaraz w grudniu dwie jeszcze dla siebie, 
dwie później w lutym r. b., a szóstą sprowadzę jeszcze 
w sierpniu; co za dostateczny dowód służyć może, że mło­
carnie te za nader korzystne uznałem do wymłotu 1000 
kóp zboża na jednym folwarku. — Młócąc pierwsza spro­
wadzoną przez całą zimę, najmniejszej nie potrzebowałem 
naprawy, a to chyba jedno mógłbym jej zarzucić, że za 
drogo kosztuje, bo 225 złr.*) na miejscu, kiedy skład jej 
tak jest pojedynczy, że z łatwością u nas w kraju przy­
najmniej o 80 złr. taniej zbudowanąby być mogła.

Do obsługi tćj młocarni potrzeba ręcznych robotników: 
do nakładania zboża . . . . . . .  3
do obracania korbą . . . . . . .  o
do odbierania s ło m y ..............................................  j
dozorca, którego jest obowiązkiem ziarno odbierać . 1

Razem robotnic . ] (j
i dozorca ..........................................................................  j

W ymłaca zaś, stosownie do długości dnia: 
w 12 minutach sno2)ów 20, 

poczem 8 minut spoczynku;
w 12 minutach następnych snopów 20,

8 minut spoczynku; 
w 12 minutach snopów 20 

i znowu 8 minut spoczynku.
W  przeciągu zatem godziny, z 24 minutami odpoczyn­

ku, wymłaca kopę oziminy lub jarzyny **).

* )  W e d ł u g  n a jśw ieższego  C ennika A .  Borroscha , m ło -  
earma ręczna Hensmanna kosztuje teraz z lr .  2 0 0  m. k. (P .  R -)  

* -,ł)  W A rze 2 5 7  z r.  b .  dziennika Tovr. roln. czesk ie g o :  
d e n t r a l f d a t t  f u r  bte g e f a m n t t c  S a n b e g c u l t u r ,  znajdujemy obszerny  
artykuł o korzyściach  ręcznych mtocarui. P r z y z n a j ą c  przed  
v’ szystk iem i w y ż sz o ść  H ensm anow skiej ,  u t r z y m u j e  autor ,  iż  
w w ięk szy ch  n a w et  gospodar-tw ach , d w ie  l u b  n ajw ięcej  t r z y  
ręczne młocarnie, zamiast jednej dużej z  kierratem, na 4  ł u b  
O K o m  S1ry> w ię k sz ą  przedstaw iają  korzyść, a lbow iem ;
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Zieleniew ski nadm ienia, że są u nas m łocarnie ręczne 
żelazne, k tóre  kosztują ty lko 180 fl. xn. k ., k iedy pragsk ie  
drew niane kosztują 225 fl.

] j  Zakupno trzech mlocarni ręcznych nie wynosi jeszcze 
tyle, co jednej konnej.

2) W  okolicach gęsto zaludnionych koszt na najemnika 
nie jest wyższy, częstokroć nawet niższy, niż przy dużej 
machinie, z utrzymaniem 4. koni.

3 )  Z ła twością  się wszędzie przenoszą, nawet na pole 
(bardzo ważne, np. dla rzepaku i innych do ła tw ego wypa­
dania skłonnycli nasion, a nie w tak wielkiej ilości j a k  zboże 
uprawianych ziemiopłodów).

4) Każdy cokolwiek tylko rozgarnięty parobek lub naje­
mnik nierównie ła tw ie j się oswoi z jej mechanizmem i trybem 
postępowania, niż z bardziej skomplikowanemi młocarniami 
z kierratem.

5) W  razie wydarzonego uszkodzenia, po łow a tylko lub 
trzecia część młocki się p rzeryw a, kiedy w podobnym w y ­
padku z dużą młocarnią, czynność zupełnie^ ustaje^

6) Z  powodu prostszej budowy, jednostajniejszej siły po­
ruszającej i przy ręcznych machinach możebnego rozważniej- 
szego nakładania  zboża, rzadziej się wydarzają uszkodzenia.

7)  Uszkodzenia te przy ręcznych młocarniacli są zwykle 
inuiej ważne, częstokroć dające się, przez użycie części za­
pasowych, natychmiast napraw ie , a w ogólności naprawy 
wszelkie sa prędsze i tańsze.

8 )  W  razie chęci sprzedania dłużej już używanych ma­
chin, ła tw ie j znajdziemy dwudziestu kupców na zdolną j e ­
szcze do użycia lub mafej naprawy wymagającą młocarnie 
ręczną, niż jednego na dużą z kierratem.

9) Oczy w istem jest wreszcie, że przy każdej dużej mło- 
carni z kierratem 30 do 00 procentu koniecznej do użycia 
siły poruszającej, dla właściwego celu, tojest dla wymłotu, 
przepada; w tym bowiem razie, potrzeba n a p r z ó d  nadać ruch 
kierratowi, a ten go dopiero udziela mlocarni; a najstóso- 
wniej nawet zbudowany kierrat, utratę pomienioną połowy 
siły  poruszającej najwięcej jeżeli o 2/s zmniejszyć jest w sta­
n ie ,  ani bowiem zwiększonego tarcia tylu części w sk ład  
jego w chodzących usunąć nie zdoła, ani też zapobiezy innej 
jeszcze, zarówno stratę siły zrządzającej niedogodności po-



Szum ańozow ski wszakże utrzym uje, że w ielka jest ró ­
żnica m locarni p. B zow skiego od tycb, jak ie  w idział w na 
szej okolicy, a k tó re  za baw idelka raczej, niż m achiny go­
spodarskie, poczytuje.

m e c l i a m z m o w f V  puu.kt,J  k ta r ) ,n się  ruch w łaśc iw em u
od kierra iu  minT / >c? rn 'K* ,a  * P rzJ na/mniej na d w a  sążnie Kierratu musi byc odda lony ,  k iedy  przeciwnie
sk ła d  oc.a rn *’ ,eJ podw ójnej straty s i ł y ,  z tarc ia  części 
sk ła d o  wych k ie rra tu  i z o d d a ł e m /  s i ły  p o r u s z a j ą c e j  od 
w ła ś c iw e g o  mechamzm u młocarni,  zupe łn ie  się unika .
w nn ,A °  J e -WJ Ł° nCU’ 26 vvaźn;? korzyścią machin ręcznych, 
w  porów naniu do poruszanych sifą zw ierzęca,  jest ruch jedno-
s S nlDT r 7 z a  ! a^  iej8r 7 ’ którJ b7 . z ^ w 'n ą  korzyścią tylko 
dar« t • as^ P ,c  m o g ła ;  —  sądzi te'ż, że użycie w  cos po-

"""" < » .W  Z ’ ,ez ,a w ° d n ie  u p o w sz e c h n ić  s ie  musi.
f  jimM 2e „zas  2 0  z r - b - d z ie n n ik a  T o  w a rz .  W ie 'den  

sk ieg o :  3lUgem. ?anb. unb gorftro. 3ettung, znajdujemy sp ra ­
w ozdan ie  p. J u l i u s z a  R i c h t e r  o rezuhac ie  w y m ł o ^ w  na

ręC O u ! ł : ł r r f l lH — " na> 2 klÓre« °  n lek t^re podajemy data.
100 M e n L u r i k W  I a V *  n ,a8J.?Pu^ cy w y k a z a ł  rez u l ta t :
cepam i (  V> p )  "* m achinie  * korcyt e Pa m i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .   3 5  J
Przy  pszenicy zatem o k a z a ła  sie n a d w y ż k a  o m ł o t i ^ a n j - ^  

za  pomocą machiny. ’ ”
1 0 0  M en d eli  o w sa  w y d a ły  na m achinie  . 7 3
cepami .  • / 0  »

. ‘ * ^ _ 6 8 - 3 .. 
d  t • macIl,nie więcej o . 4  7 t n rr  ~

d z i .  iż przez codz 8 Pr < " ?  sp raw ozdaw ca  tw ier-

ręcznej „ t . c r . i  6S  L e ^ ^ c ^ L ^ m ’ Z ^ T , ' ' ^

sadził  Za--n ,zk ,e  I,,Z 23 Y 8ok,e’ ze i edllak m yli łby  się, k toby 
tak  w ielka V\ Z’t  r f  -h , n  d u e n n «i Pracy można 10 razy 
kna ziar ' -°SC. 0 °®,c> a t() z powodu zapychania  się bę-
l e i y Dern * p lew ą ,  k tóre  od czasu do czasu uprzątać na- 
nieczvnt/**^ U .noszen,a zapasu snopów i przez ten czas 

ości ntarhiny  itp. P r z y j m u j e  z tem \rszystk iem , iż
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H om ulacz zw raca uw agę, że tu  znowu zbyt wiele sto­
sunkow o ludzi potrzeba, a nam  głów nie chodzi o ja k  naj­
w iększą oszczędność rąk , k tó rych  brak  do wszelkich robót 
uczuw ać się daje.

w przeciągu 10 godzin dziennej pracy, z łatwością i bez 
nadzwyczajnego wysilenia, wymłócić można 8 '/2 kóp zboża.

Do obsługi machiny używ ał:  do obracania korby 4. ludzi 
(do czegoby jednak 3ch było dostatecznych); do nakładania 
na machinę 1 ; do wynoszenia słomy ze stodoły do szopy 1. 
—  tych dwóch ludzi mieniają się5 do rozwiązywania sno­
pów i przysuwania ich 1 kobieta; do odbierania słomy 
1 kobieta.

Pracę tę rozdzielili w teo sposób między siebie sami ro­
botnicy, do czego się nie mięszałem, gdyż to nie miało ża­
dnego w pływ u na koszt roboty, ugodzeni bowiem byli na 
rok 1854 za dziesiątą miarkę, czego odmienić nie mógłem.

lllimo wszakże tak wysokiego za młockę wynagrodzenia, 
dwie ustawione tu ręczne młocarnie, ze względu na do k ła ­
dniejszą niż cepami m łockę, całkowicie się zapłaciły. J a ­
koż, w ed ług  przytoczonej wyże'j nadwyżki omłotu, otrzy­
mano więcej
z 778 Mendeli pszenicy (po 17 snopów) licząc

4,4 korce na 100 =  26,75 kor. a fl. 14 . złr. 374 kr. 30
z 676 Mendeli owsa (4,7  na 100) zzr 36,75 kor. 

a fl. 4 • . . . . . ,, 147 ,, —
Zyskano razem zlr .  521 kr. 30 

Jedna młocarnia kosztuje na miejscu w Pradze,
w dworcu kolei Żelazn ej . . .  „  225 „  —

(Teraz, jakeśmy już wyżej nadmienili, 
tylko 200 fl. m. k. P. R.)

Transport do Gansendorf około . . ,, 13 „  —
Razem złr. 238 „  —

Obiedwie przeto z łr .  476 „  —
Młócąc pszenicę, owies i żyto, nie zmienia się położenia 

bębna, a raczej podniebienia; — do jęczmienia wszelako 
trzeba je  nieco podnieść, inacze'j bowiem kruszyłoby się 
ziarno. ( P . /{.)

Mówiąc tyle o mlocarniach, nie bez zajęcia może będzie 
dla czytelników naszych, wiadomość, iż się zawiązało
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W olski z tego powodu wnosi, aby posiadający młocar- 
nie piętrowe, dolne i ręczne ściśle obliczyli wzajemne ich 
koszta i korzyści, i takowe dla dobra ogółu podali ,  aby 
z tego zestawienia można przyjśdź do pewnej, liczebnej 
pewności, k tóry  systemat w naszych stosunkach je s t  naj­
korzystniejszy.

Zgromadzenie wniosek ten najusilniej popiera , a do 
przedsięwzięcia obliczeń zapisują chęć swą z obecnych 
C złonków : Szum ańczowski, Straszewski, W olski, Ju lian  
Kircbraajer.

Zajmowano się następnie dalszym rozbiorem Ig o  p y ta ­
nia, które  jużeśm y poprzednio zamieścili.

Pytanie piąte.
„P rzy  braku  rąk  chętnych do prac  gospodarskich, oka­

zało się w wielu miejscach kraju  naszego zaprowadzenie 
pracy wydziałowej nader korzystnem. Gospodarze, k tórzy 
u siebie pracę wydziałową zaprowadzili, objaśnić raczą:

a) w jak i  sposób tę reformę przeprowadzili?
b) czy i w jakich stosunkach miejscowych korzystniejby 

było najem dzienny zamienić na pracę wydziałową?
c) gdzie i kiedy tantiemę p ro d u k tó w , a gdzie i kiedy 

wynagrodzenie pieniężne za p racę  wydziałową za­
stosować wypada?

d) jakie  tantiemy lub wynagrodzenia  pieniężne z pe­
wnego obszaru pola lub za pew ną wydziałową pracę, 
okazały się dla stron k o rzy s tn e?14

N a  piśmie udzielona odpowiedź C złonka v. S c h e i d l i n  
je s t  n a s tę p u ją c a :

Robota na wydział okazuje się wszędzie, gdzie dokładne

w W ied n iu  to w a r z y s tw o ,  podejmujące s ię  wymTotu zboża,  
za pomocą w ę d ru ją c y c h ,  przenośnych m tocarn i,  za pew ną  
tantiemę w  ziarnie. U m ocow anym  tow a rzystw a  do u k fa d ó w  
je s t  Inspektor ekonomiczny J. H o lb lin g  w  W ied n iu .

i.P. R )



wykonanie roboty  może byc kontrollow ane, niezmiernie 
korzystną, a g łówną jej korzyść stanowi oszczędnosc czasu, 
t.j. iż ta sama ilość ludzi więcej w ykona robo ty ,  w p ręd ­
szym czasie, a przy nabyciu wprawy nawet lepiej. W y ż ­
szość ta  wydziałowej roboty  nie tylko przynosi korzyść 
najemnikom i najm ującym , ale też nader jes t  ważną ze 
stanowiska gospodarstwa narodowego, podnosi bowiem za­
równo produkcyę okolicy jak  i dobry byt jej mieszkańców.

Niestety , ten rodzaj umów, przy  lenistwie i gnuśności 
naszych robotników, mało znajduje uznania.

W y jąw szy  uboczne gospodarskie za trudnien ia ,  miano­
wicie roboty  grabarskie, drenowanie, wyrób cegły i w ypa­
lanie wapna, rąbanie drzewa i t. d., ludzie tutejsi w rzad­
kich tylko wypadkach godzą się na  robotę wydziałową.

Z czysto rolniczych czynności, nie można było dotąd 
do innej tego rodzaju umowy skłonić włościan naszych, 
j a k  do wywózki gnoju od fury i do orania od morga, 
częściowo i to wtedy, kiedy nie mają własnej robo ty  albo 
lepszego zarobku. Do ręcznej roboty  przeciw nie, do ko­
szenia siana i koniczyny, żęcia zboża, za pewną tantiemę 
więcej okazują chęci,  jak  np. p rzy  uprawie ziemniaków 
za 5 ty lub 7my korzec , p rzy  czem właściciel daje robo­
ciznę sprzężajną i nasienie , a najemnicy w ykonyw ują 
wszelkie roboty sadzenia, pielęgnowania i zbioru.

P rz y  dokładności ręcznej roboty, szybkości, z jaką  się 
ta  na czasie, przez tylu drobnych przedsiębiorców w yko­
nyw a, bywa p lon ,  po odciągnięciu tan tiem y, częstokroć 
w yższy , niż p rzy  uprawie n a  własny rachunek. Sprzęt 
siana również odbywa się częściowo za odstąpieniem 6, 
10 do 15 części, p rzy  czem lepsza k ośba ,  lepszy gatunek 
siana, mianowicie w niepogodną porę, zysk stanowią, gdzie 
brak  dostatecznych sił roboczych czuć się daje.

M łocka zboża odbywa się także za odstąpieniem 12 do
14 m iarki ziarna.

W o l s k i  przytacza również, że niektóre roboty  w yko­
nywa u siebie na wydział, jak :  młockę, grodzenie płotów,
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kopanie ziem niaków i żniwo. D o w yżęcia m orga zboża 
wychodzi u niego 4oh ludzi.

S z u m a ń c z o w s k i  odbyw a także żniwo na wydział 
od la t w ielu, —  płaci rub la  za wyżęcie m orga, co zwykle 
w ykonyw a 2 */a ludzi.

P o  ukończeniu tych  ro zp raw , a  następnie  w spólnym  
obiedzie, z pow odu zbyt ju ż  kró tk iego  czasu , pozostałych 
jeszcze p y tań  nie rozbierano. H r. A d a m  P o t o c k i  zw ró­
cił ty lko uw agę Zgrom adzonych na  w niosek N rem  I2 tym  
pytań  o b ję ty , a m ianow icie: „Czyby nie było celowi i
przeznaczeniu O gólnych Zgrom adzeń odpow iedniem , gdyby 
te na posiedzeniach sw ych, tak  obecnym  C złonkom , jak o  
i w szystkim  w ogóle gospodarzom  kra jow ym , nastręczały  
m yśli do przedsiębran ia  i w ykonania  pew nych doświadczeń 
w przedm iotach pow szechny p rak tyczny  in teres m ających ? 
—  C zyby rów nież nie okazało się poży tecznem , aby na 
każdem  z takich posiedzeń k ilka przynajm niej postaw iono 
py tań , m ających być rozbieranem i na następnem  O gólnem  
Z ebraniu? C zyby się to  nie przyczyniło  do obudzenia 
w iększego zajęcia, jako też  u tw orzenia  pew nego ściślejszego 
zw iązku m iędzy jednem  a drugiem  O gólnem  Zebraniem ?"

U znając stósow ność tego w niosku , obecni C złonkow ie 
przedstaw iają gospodarzom  naszym  w ażność czynienia spo­
strzeżeń i udzielenia na  następnem  Z ebraniu  zdań swoich 
względem  następujących p rzed m io tó w :

1) O  użyciu kosy do żniw a zam iast sierpa.
2) O środkach  najskuteczniejszych w ytępienia perzu.
3) O robieniu tak  zwanego siana brunatnego (śBraunfyeU).

D nia  20. czerw ca — stosow nie do p ro g ram u , z naju-
przejm iejszem  przyzw oleniem  szanow nego C złonka K om i­
te tu , W . E r a z m a  N i e d z i e l s k i e g o ,  poprzednio  ju ż  u ło­
żonego — około 20tu C złonków  T ow arzystw a udało się 
do Sledziejow ic, pięknej jego  m ajętności, blizko W ieliczki 
po łożonej, gdzie się zebrali około godziny 0. rano. — 
N ajserdeczniej przez gospodarza pow itani — po przechadzce 
w ogrodzie nader gustow nie u rządzonym , najstaranniej
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utrzymanym, a przedstawiającym rozległe i najmilej uroz­
maicone, na Bielany, K raków , trzy m ogiły, a za W isłę 
aż ku granicy polskiej sięgające widoki — po smacznej 
przekąsce — zajęli miejsca na bryczkach i wielkich, dy­
wanami zasłanych, drabiniastych wozach, dziarskiemi for- 
nalskiemi czwórkami zaprzężonych, i udali się na łąki fol- 
warku Kokotowskiego; przedewszystkiem zaś na przyległą 
łąk ę , do Zabaw y, p. Antoniego Niedzielskiego, należącą, 
niegdyś nędzną i z powodu nazbyt suchego położenia wy­
paloną, dziś najpiękniejszemi okrytą trawami. Po zoraniu, 
siano na tej łące w pierwszym roku proso, w drugim jarą  
pszenicę, w trzecim jęczmień z mięszaniną traw odpowie­
dnich, a po obfitym trzechletnim zbiorze ziarna, w czwar­
tym obecnie roku gęsty i bujny porost lucerny, tymoteusza, 
trawy miodowej, rajgrasu i t. p., najpiękniejszy zapowiadał 
sprzęt siana. — Zwróciwszy się potem na łąki Kokoto- 
w skie, 200 morgów rozległe, ujrzano z zachwyceniem ro ­
ślinność tak  bogatą, taki dobór traw i ziół szlachetnych, 
rozkosznie na kilka łokci w górę unoszących kwiecie, a 
przytem nadzwyczaj gęsto osłaniających ziem ię, iż koła 
toczyły się jakby po miękkim dyw anie, a niejeden sobie 
przypomniał to poldery holenderskie, to gdańskie i elbląg- 
skie żuławy — bo z takiemi łąkami samorodnemi nie tak 
łatwo spotkać się bliżej. Dwa potoki, nakształt kanału 
małemi wałami ujęte, a ten obszar łąk przerzynające, dają 
skrzętnemu właścicielowi sposobność nawodniania ich 
w porze stosownej, — okoliczność, której niewątpliwie tak 
bujną roślinność po części zawdzięcza. Zmierzając ku do­
mowi, oglądano przechodzący się na obszernem, zagrodzo- 
nem przy folwarku Kokotowskim pastwisku, starszy jało- 
w nik , składający się z kilkudziesięciu sztuk, to czystej 
rassy holenderskiej, to krzyżowanej, ale już wielce całą 
budową i maścią skłaniającej się do holendrów, to jeszcze 
czysto swojskiej; a wszystko okrągłe i gładkie, łagodne i 
oczywiście do pieszczącej dłoni nawykłe, podeszło łasząc 
sie gościom aż do ogrodzenia, by im się z blizka przypa-
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trywać mogli. I  cieszyliby się długo tym pięknym  wido­
k ie m , gdyby zbliżająca się chwila podoju nie nagliła do 
Sledziejowic. Powracano  tedy przez m łody zasiany lasek 
drzew szpilkowych, zmięszany gdzieniegdzie z modrzewiami 
i drzewami liściastemi, a ja k b y  wśród ogrodu lub parku  
angielskiego spostrzegano tu i owdzie różową akacyę 
(irobinia vise ona) , pięknie na  ciemno-zielonem tle sosien i 
świerków kwiatem swym odbijającą.

O południu prawie wysiedli goście przed oborami, 
g łównym  celem wycieczki, i tu już  kilka godzin najprzy­
jemniej spędzili, przekonywając się z prawdziwą pociechą 
i rozkoszą naocznie, że i u n a s ,  p rzy  troskliwości i w y­
trwałości, a dobrej woli, porządek zaprowadzić i u trzymać 
można. To też, czy w oborze, gdzie stoi bydło krajowe, 
czy w oddzielnej stajni dla cieląt, czy wreszcie w stajni, 
gdzie pomieszczone bydło holenderskie , największa czy- 
stose, podłogi i odcieki do gnojówki cegłą wyłożone, a bez 
różnicy pochodzenia, wszelkiemu dobytkowi największa 
obfitość wybornej paszy założona. A  kiedy podstawiono 
skopce, to zdawało się, szczególniej u wyborowych holen- 
de rek ,  że już  mleko samo, z ogromnych wypełnionych 
wymion pociecze, i dawały go też co nie miara, jakby  na 
stwierdzenie cyfer wydoju, w złożonem Tow arzystw u przez 
szanownego właściciela sprawozdaniu postawionych. Były  
k row y na  ocieleniu, które  jeszcze po 5 kw art  mleka prze­
szło dawały. Cielęta pojone ze skopca, wypijały smacznie 
i chciwie po garncu świeżo wydojonego m leka, którem 
ochłodził się i niejeden z przytom nych, i miał sposobność 
przekonać się, że bynajmniej nie jes t  tak  wodniste, jakby  
niesłusznie u trzymywać chciano. Zważywszy cenę mleka, 
po jakiej je  ze stajni zabierają, toż ilość jego dawaną co­
dziennie c ielętom, nie licząc naw et innej karmy, pokazuje 
rachunek, iż cena sprzedaży młodych buhajków (po 50 złr. 
półroczne, 75 trzykwartałowe, a 100 roczne) mało więcej 
nad wartość mleka w zysku właścicielowi pozostawia. Po  
tej też cenie skłonił się uprzejm y gospodarz odstąpić sztuk



kilka, dotąd nie zam ówionych przez innych posiadaczy 
byd ła  holendersk iego , k tórzy  cenę pow yższą wzajem nie 
m iedzy sobą, tak  dla siebie ja k  i dla innych, postanow ili 

P o g ląd  na to  bydło , w ykazany przez w łaściciela dochou 
p ien iężn y , przychów ek nareszcie ta k  czystej rassy  ja k  i 
7. krzyżow ania z krajow em  bydłem  pochodzący, utw ierdziły 
zwiedzających Śledziejow ice w tern niem ylnem  przekona­
n iu , ju ż  i w ciągu rozpraw  na  posiedzeniu w yrzeczonem , 
że ta k  chów bydła  holenderskiego w naszym  k ra ju , jak  i 
uszlachetnienie n aszeg o , przez krzyżow anie z buhajam i 
holenderskiem i, bynajm niej do teoretycznych m rzonek po- 
liczonem  być nie może, ale owszem najstosow niejszą w ska­
zuje drogę do rychłego podniesienia tej podupadłej, a ty le 
w ażnej gałęzi gospodarstw a krajow ego. Jeżeli zapatru jąc  
się na  ten  przedm iot bez u p rzed zen ia , tak  św ietne rezul­
ta ty  otrzym ane w Śledziejow icach, nie bez pewnej słuszno­
śc i, przypisać po części zechcem y nader sprzyjającym  
miejscowym sto su n k o m ; to jed n ak  okoliczność ta  nie upo­
w ażnia nikogo, ani do bezw zględnego potęp ien ia  powyżej 
w yrzeczonego zdania, ani do zupełnego zw ątpienia w m o­
żliwość osiągnięcia gdzieindziej, jeżeli nie ty le św ietnych, 
to  zawsze jed n ak  korzystnych na  tej drodze w ypadków . 
W  każdym  razie, jeżeli tyle przyjazne okoliczności, w ja ­
kich się znajdują  Śledziejowice, nastręczają  im sposobność 
hodow ania tak  pięknego b y d ła , piękniejszego n iżby  tego 
dozw oliły mniej szczęśliwe stosunki —  w inniśm y się ra ­
dow ać, że będziem y mieć w kra ju  stajn ię zarodow ą, rassy  
zawsze czyste j, bez po trzeby  szukania  za gran icą stoso­
wnych do rozp łodu  stadników . D la  tego też powtórzym y 
tu  szczerze, przez jednego  z uczestników  w ycieczki, na 
łąkach K okotow skich w yrzeczone w y ra z y : „Szczęść B o ze .“ 

N ajw łaściw sze i najskuteczniejsze rozpraw y o orce b y ­
w ają przy  p łu g u , o sztucznych traw ach  na łące, o zbożu 
na  p o lu , a o chowie b yd ła  w oborze, szczególniej, k iedy 
ja k  tu ,  tak a  wszędzie czystość ja k  w izbie m ieszkalnej; 
toby t ’eż rozpraw om  nie było i końca , gdyby uprzejm y
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gospodarz nie u zn a ł ,  że czas ju ż  pomyśleć o gościach i 
przenieść pole dyskussyi do ogrodu, gdzie w cieniu rozło­
żystych kasztanów , jakby  obszerny namiot od skwaru 
słońca ch ron iących , zastawił swym gościom biesiadę. 
N adużywalibyśmy względów, przynależnych czcigodnemu 
gospodarzowi, wchodząc w bliższe szczegóły tego ustępu 
wycieczki; że to jednak  blizki ma związek z jej celem, 
nie możemy pominąć w zm iank i, iż nikt z o becnych , ani 
takiej w ołow iny , ani baraniny — jedno i drugie miejsco­
wej produkcyi — w K rakowie przynajm nie j,  od dawna 
nie widział.

P rz y  sprzyjającej pogodzie , wśród wesołej pogadanki 
i żadną wymuszonością nie krępowanej wesołości, zniża­
jące się dopiero ku zachodowi słońce przypomniało zgro­
madzonym , że i najmilsza rozryw ka koniec mieć musi. 
Pożegnano przeto uprzejmego gospodarza, unosząc z sobą 
słodką pamięć dnia tego , pospołu w p r z y j a c i e l s k i e i n  spę­
dzonego gronie , i to miłe przekonanie , że staropolska 
cnota gościnności jeszcze u nas nie wygasła.

N a  tej wycieczce skończyło się Ogólne Zgromadzenie. 
Pozostało  jeszcze wiele nierozbieranych py tań ;  sądzimy 
wszelako obowiązkiem naszym , na piśmie przynajmniej 
nadesłane odpowiedzi, podać do wiadomości Członków T o ­
w arzystw a; zamieszczamy je  przeto w następującym a r ty ­
kule.

(Z T y g o d n ik a  r o ln ic z o -p r z e m y sto w e g o .(
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Dbpoimcb̂
na niektóre pytania, do rozbioru na Ogólnem Ze 

braniu Towarzystwa gospodarczo-rolniczego Kra­
kowskiego podane.

P ytanie szóste.
„ J tla ją c  na uw adze, że w  gospodarstw ie potrzeba znaczniej­

szej liczby robo tn ika ogranicza się pospolicie na pew ne i stó- 
sunkow o krótkie pory  w  ro k u ; podać myśli, jakie podjęte ro ­
boty w  gospodarstw ie lub przeprow adzone w  nióm zmiany, 
m ogłyby, bez stra ty  w łaścicieli, nastręczyć im sposobność uży­
w an ia korzystnego większćj ilości rąk  roboczych, w  chw ilach 
m ianow icie, kiedy z pow odu ustan ia naglejszych robó t polo- 
w ych, m ogłyby takow e pozostać nieczynnem i?“

Uwagi Członka v. S c h e i d l i n :  P rzy  nadzwyczaj wysokich 
kosztach utrzym ania sprzężajów  i stosunkow o znacznćj ich 
liczby, jaka, z pow odu krótko trw ającej pory  w łaściw ych ro ­
bó t polow ych, a ztąd nieuniknionego n a tło k u  zatrudnień , ko ­
niecznie u trzym yw aną być musi, przedm iot ten  na szczególne 
uwzględnienie ze strony gospodarzy zasługuje.

K to  się w  tak  przyjaznych znajduje okolicznościach, iż 
w  każdej porze sprzężajną robociznę za najem dostać jest 
w  s ta n ie , jakkolw iekby za nią w ysoką p łac ił cen ę , zawsze 
lepićj wyjdzie od teg o , który w łasne zaprzęgi utrzym yw ać 
musi. W  gospodarstw ach w szelako, gdzie już nie b rakuje 
paszy, zdaje s ię , iż najtanićj m ożnaby dojść do pożądanego 

Rok VI. Tora  XVIII. 5



—  w —

celu, nabywając odpowiednią liczbę młodych, silnych pocią­
gowych byczków, które dobrze utrzymywane i na pizeprząg 
używane, podłożą z początkiem Iipca ugory, a następnie orać 
będą pod zasiewy ozime i przygotowawcze uprawki na rok 
następny wykonają, tak, iż pod zasiewy wiośniane nie wiele 
już do czynienia pozostanie; a w ten sposób z umiarkowaniem 
używane, a przytem dobrze żywione, postawiwszy w końcu 
października lub w połowie listopada na wypasie, dobrze je ­
szcze nie raz paszę zapłacą; przez co uciążliwe zwykle koszta 
upraw y znacznie mogą być zmniejszone.

Odpowiedź Członka S i e g l e r  v. E b c r s w a l d e :
Bogactwo kraju polega głównie na korzystnym użyciu po­

siadanych przezeń sił roboczych. Im siła ta więcej i taniej 
zwyż własnej konsumcyi produkuje, tem niższe będą koszta 
produkcyi i cena produktów , a przez to wzrastać będzie lu­
dność, handel i byt dobry. Tę równowagę za pomocą stoso­
wnych praw  utrzymywać, jest jednem z najpożyteczniejszych, 
ale zarazem najtrudniejszych zadań W ładz krajowych. W  kra­
ju , gdzie się dobry byt podnosi, wzrastają także dochody P ań ­
stw a; kiedy w  przeciwnym razie, podatkujący nie są w mo­
żności płacenia, a najstraszliwsze rodzą się klęski, jako to ; 
drożyzna, głód, zarazy, wyludnienie, demoralizacya i upadek 
bogactwa narodowego.

Odsunąwszy wszelkie złudzenie, trudno nie uznać, iż rzą­
dowy okręg Krakowski znajduje się właśnie w tem wyjątko­
wym położeniu, wywołanem po części przez własną naszą 
obojętność, a bardziej jeszcze przez niechęć do pracy albo 
niedbałą robotę więcej spożywającej, niż produkującej ludno­
ści wiejskiej. Kiedy zaś wyjątkowe położenie, wyjątkowe tak­
że usprawiedliwia praw a, oczekujemy przeto z zaufaniem ra­
tunku, ze strony naturalnie o dobro swych poddanych dba ego 
Wysokiego Rządu, który tem będzie skuteczniejszy, im gorli­
wiej, połączonemi siłami, rozporządzenia jego wspierać bę ziemy.

Z naszej strony, jako nastręczający za tru d n ien ie , winniśmy, 
zdaniem mojem, następne trzy punkta przyjąć za zasadę na­
szego postępowania:
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lód. p rzy natłoku rąk szukających roboty, cenę najmu 
dziennego zawsze odpowiednio do ceny zboża stanowić: sko­
ro bowiem ofiarowany zarobek nie przedstawia najemnikowi 
możności nabycia tyle chleba, ile do utrzymania sił fizycznych 
potrzebuje, musi się do pracy zniechęcić, codzień bardzićj sła­
bnie, a tak, z wielkim uszczerbkiem dla kraju, klassa najemni­
ków z roku na rok zmniejszać się będzie.

2re. Do usunięcia z czasów pańszczyźnianych odziedziczo­
nej gnuśności naszych robotników', zaprowadzenie roboty wy­
działowej najskuteczniejszym będzie środkiem. Chociażby na­
w et pierwsze próby drożćj wypadły, niż zwykły najem dzien­
ny, nie należy się zrażać tą chwilową tylko ofiarą; z czasem 
bowiem zysk, jaki pojedynczy przedsiębiorcy odnoszą, wywoła 
w  gromadzie konkurrencyą, która zniży cenę ryczałtowćj ro ­
boty; z drugićj zaś strony, aby osiągnąć poprzednio otrzymy­
wany zarobek, robotnicy zmuszeni będą, jak największą roz­
winąć czynność i pilność.

Takie zaprowadzenie istnieje u mnie od lat wielu, z do­
świadczenia przeto za najpomyślniejszy skutek ręczyć mogę. 
Ceny roboty ryczałtowej są u mnie mnićj więcej następują­
ce : wykoszenie morga łąki 1 z łr ., suszenie i kopienie siana 
od centnara 4 kr., wyżęcie morga żyta, albo wykoszenie ję ­
czmienia i owsa 1 złr. 12 k r ., wyoranic morga 3 złr., wy- 
młócenie i odczyszczenie kopy zboża 48 kr. Roboty grabar­
skie płacą się od 40 do 48 kr. za sążeń sześcienny.

3cie. Aby ludności wiejskiej, od wiosny do jesieni, nie­
przerwanie jednostajny zapewnić można zarobek, bez poświę­
ceń ze strony dającego robotę, ale raczćj z podniesieniem do­
brobytu narodowego, — zdaniem mojćm , zaprowadzenie go­
spodarstwa płodozmiennego w całym kraju , z największem 
urozmaiceniem uprawianych ziemiopłodów, najskuteczniejszy i 
najpewniejszy przedstawia środek.

Nie są to z mój strony bynajmniej wnioski tylko i zachę­
canie do przedsiębrania p rób ; to bowiem, co tu  napisałem, 
długoletnie już doświadczenie i pomyślne stwierdziły skutki.

5 *
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P ytanie siódme.
„2 powodu zupełnego praw ie obecnie zaniechania chowu 

drobiu przez włościan naszych, coraz większej rzadkości i wzra­
stającej ceny tego artykułu pożywienia, galęź ta  przemysłu 
rolniczego zdawałaby się pewne obiecywać korzyści. Czyby 
nie było stósownćm wyznaczenie nagrody za napisanie naj­
lepszej w tym przedmiocie broszury? Pisemko takie obejmo- 
waćby winno szczegółową naukę hodowli drobiu, z wymie­
nieniem wszystkich jego gatunków , tak krajowych, jak słyn­
niejszych zagranicznych, któreby się u  nas albo przyswoić, 
albo do krzyżowania z drobiem krajowym posłużyć mogły. 
Pożądaneby w końcu były plany kurników wygodnych i p rak­
tycznych, tak dla małych, większych, jak i najobszerniejszych 
gospodarstw. “

Zamieszczamy przedewszystkióm odpowiedź p. J. K. K a -  
d ł u b o w s k i e g o  z Russocic:

Od czasu zniesienia powinności poddańczych, włościanie 
istotnie zaniedbali chowanie i rozmnażanie drobiu, nie mając 
już potrzeby przymusowej uiszczania dziedzicom danin, w e­
dług powinności inwentarycznych; o tyle więc, z pewnością 
twierdzić można, zmniejszyła się w kraju ilość drobiu, o ile 
przymusowe daniny wynosiły i teraz włościan nie obowiązują. 
Aby zaś wychów i rozmnażanie drobiu w  znacznój ilości, 
w  większych posiadłościach ziemskich, znaczne korzyści przy­
nieść mogło, szczególniój przy tak wysokiej cenie zboża, nie 
zdaje mi się być możebnem, kiedy n. p. kura, aby tylko przy 
życiu utrzymaną być mogła, potrzebuje dziennie półkw aterek 
ziarna, choćby tylko pośladu, na rok więc blisko 12 garncy 
spotrzebuje; taki poślad, mniejszej naw et wartości, jak owies, 
w art jest dziś 1 złr. 30 kr. K ura tym sposobem żywiona, 
utrzyma się wprawdzie przy życiu, ale z jaj ledwie za U 
kr. m. k. przez rok przyniesie korzyści; o użyciu zas ta lej 
kury na pożywienie ani myśleć, bo to tylko będzie sz iclet 
powleczony skórą. Chcąc zaś kurę dobrze utrzym ać, aby 
przez 6 miesięcy jaj dostarczała, potrzeba jćj dawać waterkę 
ziarna dziennie; a choćby w przeciągu tego czasu dostarczyła
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jaj sztuk 120, to  te  ja ja  i ku ra  bardzo drogo kosztow ać będą. 
To, co m ówię 0 kurze> stosuje się mniój więcćj i do innego 
drobiu. W praw dzie niepodobna jest, pomim o tak znacznego 
kosztu utrzym ania, zupełnie zaprzestać chow ania drobiu, a go­
spodynie nasze bardzoby się gniew ały, gdybyśmy im rachow ali, 
ile to  utrzym anie jednej kury  kosztuje: często bardzo n a  wsi 
nie dostanie m ięsa; do m iasteczka daleko; dobrze w  takim  
kłopocie udać się do kojca po gotow ego k a p ło n a : gdybyśmy 
jednak  chcieli dokładnie się p rzekonać, ile to  ten  smaczny 
kap łon  na wyżywienie i u trzym anie spo trzebow ał, to  z pew no­
ścią dw a zło topióre bażanty mniejby kosztow ały. Ale pow ie­
działem  już wyżej, że zupełne zaniedbanie hodow ania drobiu  
jest niepodobnćm , gdyż m a swoją złą i dobrą stronę; bo clioc 
utrzym anie w iele kosztuje, to  jednak  dobrze je st w  każdćj 
potrzebie udać się n a  pew no do kurnika. Aby zaś hodow a­
nie drobiu m ogło być gałęzią p rzem ysłu  gospodarskiego i z tego 
przynosić pew ne korzyści, prócz zaspokojenia po trzeb dom o­
wych, o tem  na teraz pow ątpiew am . H odow anie gęsi, kaczek, 
w  miejscach, gdzie obszerne pastw iska, rzeki, jeziora lub staw y, 
jest w praw dzie korzystniejsze, bo utrzym anie tylko w  zimie 
je st kosztow ne; w  innych porach  roku, tak i drób na w odzie 
żyjący, nie tak  wiele potrzebuje, a na utuczenie go dosyć je st 
4  tygodnie. D opilnow anie p tac tw a  w odnego n ierów nie jest 
łatw iejszym , bo zwykle nie odłączają się pojedynczo, tylko za­
wsze razem  żerują: przeciw nie inne rodzaje d ro b iu , jako to : 
kury, indyki, pen tark i, paw ie, pojedynczo się rozbiegają, a ża­
dne zagrodzenie nie jest im tru d n e  do przebycia. —  Dopóki 
w ięc mniejsze ceny produktów  nie nastąp ią , ani m ożna p o ­
myśleć, aby hodow anie drobiu stać się m ogło gałęzią przem y­
słu  gospodarskiego: zostaw m y w ięc n a  te raz  w łościanom  do­
starczanie n a  ta rg i wszelkiego rodzaju drobiu, nie rachują oni 
bow iem  tak dokładnie, co ich to  wyżyw ienie kosztuje, ale 
znają to  dobrze, że przy podrożeniu  wszystkich artyku łów  ży­
w ności, przy żądanych w ysokich cenach drobiu  utrzym ać się 
mogą.

Nieznajomy daw ca, który złożył w  Komitecie 50  złr. za
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napisanie najlepszej broszury w  przedm iocie chow ania drobiu, 
znał zapew ne te  wszystkie trudności, jak ie  się w  utrzym aniu 
drobiu  nastręczają. M amy już  n iektóre w praw dzie dziełka 
gospodarskie, nauczające praktycznego chow'ania i rozm nażania 
drobiu, ale teorya na nic tam  się nie przyda, gdzie w  p ra k ­
tyce ju ż  nie trudności, ale koszta spodziew ane korzyści p rze­
wyższają. 1’ożądane zawsze jednak  będzie napisanie takiej 
rozpraw y, k tó ra  nam  m oże podać sposoby łatw iejszego, a mniej 
kosztow nego utrzym ania, rozm nażania i w ypasania drobiu.

Członek v. S c h e i d l i n  następną k ro tką  czyni uwrag ę :
Zgadzając się zupełnie z w nioskiem , pytaniem  niniejszem 

objętym , nie m ogę pom inąć uw-agi, jak  dalece chów  kaczek 
i gęsi da się korzystnie połączyć z wyżej już przeze mnie 
w spom nianem  gospodarstw em  staw'owćm.

Zaledw ie w ylęgnięte , od w iosny począwszy aż do późnej 
jesieni, m ożna na nich utrzym yw ać ca le stada, bez żadnych 
niem al kosztów ; dostarczają im bow iem  dostatecznego, czę­
stokroć n aw e t obfitego pożywienia owady, sitow ia i inne w o­
dne rośliny i ich nasienie; rybom  zaś żadnego nie wyrządzają 
uszczerbku , z czego wszelako zarodkow e staw y w inny być 
wyłączone. K rótki następnie przeciąg czasu dostatecznym  jest, 
aby , odm ieniwszy pożyw ienie, odjąć im nieprzyjem ny smak, 
tak  zwany staw ow y, i do sprzedaży n a  ta rgu  usposobić.

Pytanie ósme.
„Gdy tak  w  zak ładach  naukow ych rolniczych, jako też 

w  gospodarstw ach  zagranicznych dośw iadczono, że gęsty siew 
k o n i c z y n y  c z e r w o n e j ,  w  ilości na m órg 4  garncy, z do ­
datkiem  2  garncy tra w  i innych roślin  pastew nych , w ydaje 
60  do 80  cen tnarów  suchej paszy z jednego m orga a u s tr . ; 
zapytujem y: czy dośw iadczenia podobne u nas zrobiono i ja ­
kie sprzęty z tak  gęstego siew u otrzym ano?"

O dpow iedź przez p. J. K. K a d ł u b o  w s k i e g o  nadesłana 
brzmi następnie:

Od r. 1835 szczególną zw racałem  uw agę na zasiew ko-
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niczyny i innych tr a w , którem iby brak  dobrych łąk  zastąpić 
m ożna. W e wsi B achorzu i H arc ie , w  cyrkule Sanockim, 
w idziałem  znaczne obszary zasiane koniczyną czerw oną i białą, 
jakoteż różnem i traw a m i, jużto  każdy gatunek  traw y  oso­
bno zasiewany, jużteż mieszany, i p rzekonałem  się o znacznych 
sp rzę tach , k tó re  do u trzym ania w ielu sztuk b y d ła , jakotez 
4000 sztuk ow iec, w ielce pom ocnem i się okazały. Ira w ę  mio­
dow ą, brzankę łąkow ą, traw ę  angielską, inaczej rajgras zw a­
ną, zasiew ano każdą z osobna, dla zbierania nasienia, jużteż 
w  m ięszaninie obsiewano niem i te  pola, k tó re  jako ugory  przez 
lat 2  lub 3 pozostać m iały. Do nasienia traw  tych mieszano 
n iejaką ilość koniczyny czerw onej i b ia łe j; a  w  pierw szym  
roku  tym  sposobem  obsiane pole, koszono zwykle dw a ra z y ; 
jeżeli ta k i ugo r był pozostawiony n a  la t 2 , to  w  drugim  roku  
służył za pastw isko dla bydła i ow iec do połow y czerw ca, 
poczćm zaraz w ypasane ugory zaczęto upraw iać pod oziminy. 
Jcźli zaś ugor pozostaw ionym  był na la t 3, to w  drugim  ro ­
ku  otrzym yw ano jeden  zbiór dobrego siana, a  w  sprzyjających
okolicznościach koszono dwa razy.

Ten sposób gospodarstwa polowego naśladowałem w  moich 
dzierżawach, a doświadczając i badając przyrodę każdego ro­
dzaju traw, gdzie i jakie gatunki najlepiej udać się mogą, do­
szedłem do tego pomyślnego rezultatu, że zbierałem z jednej 
m or-i austr., z 2 ch lub 3 (h pokosów , 55  do 9 0  cent. wied. 
najpiękniejszego siana, a w  roku zeszłym , na małej mojej 
dzierżawie w e wsi Russocicach, otrzymałem, pomimo trzykro­
tnego w ylew u W isły , 75 cent. z jednćj morgi. W łościanie  
miejscowi i okoliczni zakupują u mnie na polu zieloną trawę 
i płacą zwykle za jednorazowe skoszenie sk ładu, przestrzeni 
80 sążni kwadr., 2 do 3 ch zlr., a siano ze sztucznych łąk 
moich uważane jest za najlepsze. Niedowierzających zapra­
szam, aby się naocznie na miejscu o tej prawdzie prze onac 
raczvli a tymczasem niech uwierzą memu słowu, przjk a om  
i postępowaniu. Sposób, jakim uprawiam pole pod zasiew  
traw , jest następujący: grunt, mniej urodzajny i liche tylko 
zbiory dający, po jednorocznym wypoczynku dokładnie upra-



wiony, umierzwiam. Dawniej, kiedy ziemniaki nie podlegały 
zarazie, pole takie przeznaczałem pod ziemniaki, a spokłada- 
wszy na zimę ziemniaczysko, na wiosnę wczas o ile można 
zradlone, zawleczone i zorane, zasiewałem jęczmieniem lub 
pszenicą jarą, a gdzie ziemia nie była zdatną pod zasiew tych 
zboż, zasiewałem zwykle owies biały, rychlik zw any; po za- 
bronowaniu zasianego zboża, rozsiałem nasiona traw  po 20 
funt. wagi pruskiej, czyli blizko 19 funt. wagi wied. na jeden 
mórg austr.; przejechawszy jeszcze parę razy bronami po roz­
sianych trawach, natychmiast przystępuję do walcowania za­
sianego pola, aby wszystkie drobne ziarnka równocześnie wgnie- 
cionemi zostały. Na grunta tęgie, suche, używam następują­
cych traw : traw y angielskiej czyli rajgrassu 5 funt., brzanki 
łąkow ej 4 funty, traw y zwanej lisi ogon 6 funt., traw y wie- 
chowój łąkowój 3 funty i trawy miodowej 2 funty; zaś na 
100 funtów pomieszanych traw  nasienia, dodaję jeszcze 2 funty 
traw y pachnącćj, Anłhoacanlimi odoralum.

Na grunta lżejsze, zasiewam 4 funty traw y angielskiej, 3 
funty brzanki łąkowej, 4  funty lisiego ogona, 2 funty trawy 
m iodow ej, 3 funty trawy wdechowej i 3 funty owsa wyso­
kiego czy li traw y francuzkiej, a na sto funtów nasienia traw , 
znowu dodaję 2 funty traw y pachnącej. Po 7. lub 8. dniach, 
gdy zasiane zboże już powschodziło, rozsiewam koniczynę czer­
woną, na jedną morgę 10 do 12 funt. wagi wied., z domie­
szaniem 2 funt. nasienia koniczyny białej i 2 funt. koziorożcu 
chmielowego czyli koniczyny żółtej. Tym sposobem założyłem 
łąkę sztuczną we wsi Łąkta górna, w cyrkule Bocheńskim. 
Na 33 morgach, w następnym roku po zbiorze jęczmienia lub 
pszenicy ja re j, sama tylko koniczyna pokryła pola i zdawało 
się, że traw y zupełnie wyginęły. Trzy razy kosiłem koniczynę 
w  tym roku i, o ile sobie przypominam, zebrałem z tój prze­
strzeni więcej, jak 150 wozów czterokonnych; dopiero przed 
trzeciem skoszeniem całe to pole traw ą pokryte zostało, a ko­
niczyna przytłumiona. Na wiosnę w roku 3 cim, zaraz po sto­
pnieniu śniegów, traw a okazała się w całej zieloności, a we- 
ge acya tak była wysoka, że w końcu maja kosić m usiałem ;
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pom im o, że koniczyna w  połow ie w yginęła, zebrałem  z pola 
tego 195 cztcrokonnych wozów siana. Zbierałem  jeszcze w r. 
1845 takąż praw ie ilość siana z tego sam ego pola; czy zaś 
dotąd ta  łąk a  przezem nie założona istn ieje, nie je s t mi w ia­
domo. Gęściejszy siew  koniczyny uw ażam  za zbyteczny; sie­
w ałem  sam ą koniczynę bez tr a w , po 20  do 24  funt. wied. 
na jednę m orgę; koniczyna w praw dzie nie w y rasta ła  grubo, 
była gęsta i p iękne z niej otrzym yw ałem  siano, ale p raw ie  o 
’/ t  część mniej., jak  kiedy zasiew ałem  w  mniejszej ilości, z tr a ­
w am i. Nasienie tra w  sprow adzałem  z W roc ław ia , z handlu  
nasion Juliusza M onhaupta, za pośrednictw em  p. Alojzego 
Schw arz, a nasiona zawsze były pew ne. Te zaś, k tó re  w  r. 
1851 i 1852 z tego sam ego handlu  sp row adziłem , zupełnie 
m nie zaw iodły ; oprócz stokłosy m iękkiej, pom ięszanej z chw a­
stam i, z siedmiu innych ga tunków  traw  bardzo m ało  pow scho- 
dziło , a m ianow icie kostrzew y łąkow ej i lisiego ogona były 
sam e tylko p lew y, a zam iast traw y  pachnącej, przysłano mi 
nasienie km inu, pom ięszanego z rum iankiem . N abyłem  więc 
w  r. 1853 n iek tóre nasiona tra w  od zarządu ekonom icznego 
wsi Osieka, w  obwodzie W adow ickim , i z tych zupełnie jestem  
zadow olnionym . Czynię tu  rów nież u w ag ę , że m iara nasion 
tra w  często je st m ylną, jako względna co do ciężkości, to jest 
pełności ziarna, a jeżeli nasienie je s t złe oczyszczone, to  wiel­
ką w zasiew aniu takiego ponosi się stra tę , a większy jeszcze 
zaw ód; pew niej w ięc jest, aby w aga, a  nie m iara służy ła za 
zasadę do rozdzielania na każdą m orgę. Myli się także, kto 
m niem a, że bez dobrego um ierzw ienia i dokładnćj up raw y  roli, 
m ożna zasiew ać traw y ; jak  każde inne zboże, tak  i traw y, 
n a  chudej i żle up raw nej roli dobrego zbioru obiecyw ać nie 
m ogą; a im głębsza będzie órka, tern głębiej traw y  zakorze­
niając się, gęściej rozrastać  się będą. Je st jeszcze i ta  korzyść 
zasiew ania koniczyny z traw am i, że koniczyna taka po zsie- 
czeniu prędzej wysycha.

D odać tu  jeszcze w inienem , że takie pola, zam ienione na 
łąki sztuczne, jeżeli na dłuższy czas pozostaw ione być m ają,



zasilane być w inny co trzy la ta  popiołem  drzewnym , lub też 
m ierzwą przegniłą n a  zimę po w ierzchu potrząsane.

Członek v, S c h e  i d l in  pisze w  tym  przedm iocie, co n a­
stępuje:

Jako w zór najlepszej upraw y paszy i pastw isk musimy 
uw ażać najbogatsze i najwyborniejsze sam orodne łą k i; co się 
bow iem  tyczy ilości i dobroci paszy, nie przewyższą ich ża­
dne sztucznie u p raw n e ; żadnym  tćż innym  środkiem  nie zdo­
łam y osiągnąć z rów ną doskonałością celów w yżyw ienia n a ­
szego dobytku , jak  za pom ocą łą k  celnych. Przyjrzyjm y się 
tym  łąkom , a  znajdziemy na nich m ieszaninę 2 0 tu do 30Ul roz­
m aitych w ybornych gatunków  tra w  i ziół, a  to w  stosunku 
pierw szych do d rug ich , ja k  10 do 1. G ęstosć tych roślin  
byw a różna, stosow nie do dobroci łąk i, od najlepszej do n a j­
gorszej, 1000 do 250  sztuk roślin  n a  stopie kw adratow ó j; 
przy zwykłej zaś upraw ie samej koniczyny, nie byw a w ięcej, 
jak  45 do 50  roślin  n a  tej samej przestrzeni.

Jeżeli za podstaw ę naszego postępow ania przyjm iem y w prost 
pom ienionc praktyczne dośw iadczenie, to rzecz jasna, że n a ­
sza jedno tonna u p raw a paszy, sk ładająca się w yłącznie p ra ­
w ie z grubobadylow ój czerw onej koniczyny, w ażnego dozna 
ulepszenia, skoro ją  zagęścimy, choćby n iektórem i tylko nie- 
liczncmi traw am i, dobrego i stosunkom  g ru n tu  odpowiedniego 
gatunku . O trzym am y przez to  lepszą i zdrow szą k a rm ę , a 
w  ogóle up raw a paszy więcej będzie zapew nioną, bo gdyby 
naw et czerw ona koniczyna częściowo w ym arzła, traw y  prze­
cież zimę p rze trw ają; w yprodukujem y wreszcie tym  sposobem 
w iększą ilość paszy, odpow iednie bow iem  gatunki traw , w  w ła ­
ściw ym  stosunku przymięszane, najdokładniejszem u rozw inię­
ciu się koniczyny bynajm niej nie wadzą. Przez ogólnie tu 
od la t 5 ciu zaprow adzone przym ięszywanie w ybornćj brzanki, 
n ierów nie cięższe otrzym ujem y sprzęty; a  próby od lat wielu 
już przedsiębrane, u tw orzenia kilka lat trw ających sztucznych 
łą k , z mieszaniny aż do 12tu gatunków' różnych trawr i ziół, 
przy zastosow aniu obok tego potrząsan ia na zimę po w ierzchu
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kompostem, dały nam po 3  sprzęty, a zbiór wybornego ga­
tunku siana, częściowo do 00  centnarów z morga wynosił.

Próby nasze wszelako dalekie są jeszcze od ostatecznego 
rezultatu, któryby najwłaściwszy stosunek zasiewów, równie 
jak gatunki traw i z ió ł, rozmaitym potrzebom gospodarskim  
i naturze gruntu najbardziej odpowiednie, z pewnością ozna­
czyć dozw olił; dopóki bowiem grunt nic jest jeszcze w pełnój 
sile, nie można zbyt gęsto zasiewać, bo w  tym razie mięszan- 
ka nizko wyrasta i kosić się nie da.

Niemniej także zastosowany być musi do gruntu, stosunek 
traw do ziół w  mięszaninie; stosunek ten winien być 

na gruntach słabych jak 1 : ł
—  średnich jak 2  : 1
—  bogatych dopiero jak 4 : 1 .

Dotychczas przez nas przyjęty stosunek siewu, 20  funtów
czerwonej koniczyny i 5 funtów trawy tymoteusza, odpowia­
da pierwszej pozycyi, albowiem

1 funt czerwonćj koniczyny zawiera 200 ,000  ziarn,
1 „ trawy tymoteusza „ 800,000 *

Stosownie przeto do ilości ziarn, 20  funt. czerwonej koni­
czyny równe są 5 funtom tym oteusza, a przy tym stosunku 
mięszaniny, równa ilość ziarn koniczyny i trawy pada przy 
siewie na daną przestrzeń gruntu.

Tylko ilość ziarn, a nie ciężar nasienia traw i ziół, służyć 
może za zasadę w  oznaczeniu ilości zasiew u; a pod tym 
względem dotychczasowe doświadczenie wskazuje, że na na­
szych najlepszych gruntach, zaledwie dwa razy większą licz­
bę ziarn od podanej wyżej ilości nasienia użyć można. Oczy­
wista, że drobnoziarniste nasiona bardzo są szacowne, z po­
wodu malej stosunkowo ilości, jakiej do siewu użyć potrzeba. 
Najpewniejszą zresztą będzie drogą postępowania przy tych 
mięszaninach, jeżeli przedewszystkiem dziko w  okolicy rosnące 
dobre gatunki traw' i ziół na ten cel wybierzemy i nasiona 
ich sami w  szkółkach hodow ać będziemy, jak to u nas obe­
cnie św ieżo zaprowadzono.
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Członek S i e g l e r  v. E b e r s w a l d e  następnie podaje uw agi
0 u p r a w i e  ł ą k  s z t u c z n y c h :

Już na  w stępie pow iedziałem , że uszlachetnienie pastw isk 
jest niezbędnym  w arunkiem  uszlachetnienia chow u bydła, je ­
żeli to  ostatn ie m a przymioty sw e stale utrzym ać. Rzuciwszy 
w zrokiem  na stan  kultury  krajów , z których nasze szlachetne 
bydło sprow adzam y, ja k o to : Tyrol, Szw ajcaryą, Styryą, IIo- 
landyą, Anglią, — m usim y przyznać, że najlepsze n aw e t sam o­
rodne łąki nasze , żadnego porów nania z tam eczną up raw ą 
paszy, tak pod względem g atu n k u , jak i obfitości, nie w y­
trzym ają.

Zjawisko to  ła tw e  je st do w ytłum aczenia. Tak jak  rassy 
zw ierząt, skutkiem  usilności ludzkiej, sztncznie uszlachetnio­
ne i nad swój stan  przyrodzony wielce podniesione zostały, 
tak  tćż i w  królestw ie roślinnem  tam  najwybitniejszy spo­
strzegam y postęp , gdzie go um iejętność ludzka rozsądnie 
w spiera ła . W yrażen ie „ten lub ów  kraj znajduje się jeszcze 
w  stanie n a tu ry" —  oznacza pew ien stopień opóźnienia w  po ­
stępie cywilizacyi. T ak się też m a rzecz z naszemi sam o- 
rodnem i łąkam i, k tóre, pom inąwszy pojedyńcze wyjątki, w iele 
niżćj stoją od łąk  sztucznych, tak  pod względem dobroci, jak
1 obfitości.

Przy regulacyi sam orodnych łąk  Izdebnickich, na to prze- 
dewszystkiem zw róciłem  uw agę , aby ich ciężki m okry g run t 
gliniasty — przez zebranie znajdujących się n a  nim  n ierów no­
śc i, jako tćż przez o tw orzenie niejako brózd przedzielających 
6  sążni szerokie zagony —  od zbytecznćj uw olnić wilgoci. —  
Ten sposób osuszania łą k ,  dla tego nad zwykle używ ane 
kopanie row ów  przek ładam , iż przez w yrżnięcie brózd zago­
now ych ani się g ru n tu  nie uszczupla pod tra w ę , ani tam uje 
przejazdu w  czasie zwózki s ian a ; dla tego nareszcie, że skoro 
się sztuczne łąki w prow adza w  płodozm ian , takie przyspo­
sobienie zagonów  pod upraw ę każdego rodzaju ziemiopłodu 
jest odpow iednie.

Przy zakładaniu  łąk sztucznych następującego trzym am  się 
system atu: albo przeznaczam  na ten cel pole, na którem  ro-



kiem przedtem uprawiane były rośliny okopowe na nawozie 
(co w każdym razie uważam za najwłaściwsze); albo obie­
ram  do tego pole ugorow e, które się na wiosnę pokłada, 
hakuje, bronuje, z wszelakich chwastów ile możności wy­
czyszcza, daje się wreszcie całkowity pognój i ten przyorywa 
w zagony 6 sążni szerokie. Z zakładaniem łąki można cze­
kać, dopóki się nie ukończą zupełnie zasiewy wiośniane zbóż 
i innych płodów, co tu  zwykle ma miejsce w połowie maja.

Po przyoraniu naw ozu, bronuje się i zasiewa mięszankę, 
w  równych częściach z wyki, jęczmienia i owsa złożoną: za- 
bronowawszy ją zaś, sieje się koniczynę i odpowiednie tra ­
wy i lekkiemi bronami zawłóczy. Taka łąka daje jeszcze 
tego samego lata obfity sprzęt mięszanki, a przez następne 
5 lat wyborne siano koniczynne i łąkowe.

Przy wilgotnem przeważnie położeniu i mokrym gruncie 
gliniastym w  Izdebniku, uznałem za stosowne zasiewać mie­
szaninę, w  równych częściach, rajgrassu francuzkiego i trawy 
tymoteusza (Phleum pralense), z czego tak korzystny otrzy­
muję wypadek, iż z morga austryackiego sprzątam w przecię­
ciu rocznie 60 do 70 centnarów siana.

Na jeden mórg wysiewam 2  korce mięszanki, 3 kwarty 
koniczyny, 20 funtów rajgrassu i tyleż nasienia traw y tymo­
teusza.

Nader ważny wpływ na dobroć siana wywiera właściwa 
pora kośby, k tóra się wtedy odbywać winna, kiedy najwię­
ksza liczba traw  kwitnie, wówczas bowiem mają w sobie naj- 
więcćj części pożywnych; a cel zamierzony, zasilenia gruntu 
za pomocą upraw y roślin pastew nych, wtedy tylko osiągnąć 
można całkowicie, kiedy nie dopuścimy, aby wydawały na­
sienie. Dalszym środkiem poprawienia dobroci siana jest —  
codziennie skoszoną traw ę pod wieczór w małe kopce gro­
madzić, a tylko przy pewnej pogodzie i po obeschnięciu rosy 
takowe rozrzucać. T raw a w  tych małych kopcach podlega 
pewnemu rodzajowi fermentacyi, a ulatniające się przy tern 
aromatyczne gazy pochłania siano; kiedy przeciwnie, z siana 
przez wiele dni na pokosach leżącego, słońce wyparowuje



—  78 -

gazy, a deszcz je wyplókuje, (ak, iż w tym razie bydło za­
miast pożywnej karmy częstokroć słomę tylko dostaje. Pa­
sanie bydła na sztucznych łąkach, mianowicie też jcżli grunt 
jest mokry, zupełnie powinno być wzbronione.

Pierwszy nakład na sztuczną łąkę nie jest wcale niezna­
czny, samo bowiem nasienie na jeden mórg austr. 38 złr. m. k. 
kosztuje, nie licząc już wydatków na plantowanie, przyrzą­
dzenie zagonów, oranie, nawóz i t. d. Jeżeli wszelako gospo­
darz obliczy, że nakład na kulturę jest m elioracją na wieczne 
czasy, skoro skutkiem jej ta zakwaszona przestrzeń łąki może 
być z czasem zajętą nawet pod upraw ę ziarna, w plodozmia- 
nie; że przez lat 6 otrzymywane corocznie w przecięciu 60 
centnarów najwyborniejszego siana, zapobiegają w największej 
liczbie gospodarstw panującemu brakowi paszy; że tym spo­
sobem zwiększy się ilość bydła i utrzyma jego rassę; że na­
reszcie odpowiednio do przestrzeni pól o rn y ch  zwiększy się 
produkcja nawozu; — po zważeniu, powtarzam, tych wszy­
stkich korzyści, bez których pomyślnego rozwoju gospodarstwa 
rolnego w żaden sposób oczekiwać nie można, w ich też b ra­
ku przyczyny szczupłego dochodu z wymagających lepszego 
nawożenia górskich gruntów  w obwodacłi W adowickim i San- 
deckim jedynie szukać należy — żaden gospodarz nie powinien 
się dłużej ociągać, swoją upraw ę ziarna połączyć w płodozmia- 
nie z upraw ą roślin pastewnych, w sposób wyżej opisany.

Na pytanie dziew iąte, odnoszące się do uprawy Ł u b i n u ,  
żadnćj nie udzielono odpowiedzi. W  tym roku dopiero spro­
wadzone przez wielu naszych gospodarzy nasienie, nastręczy 
im bez wątpienia z czasem sposobność udzielenia swych spo­
strzeżeń nad wypadkami tej uprawy.

Pytanie dziesiąte.
„Gdy w  Niemczech w zastępstwie ziemniaków, a we 1 ran- 

cyi winogron, wyrób spirytusu z buraków cukrowych, niosąc 
jako gałąź przemysłu ogromne przedsiębiorcom korzyści, co­
raz się bardziej upowszechnia; zastanowić się wypada: dla
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czego u nas, w  ziemiach do upraw y  buraków  cukrow ych spo­
sobnych, przem ysł ten  obudzonym , a przynajmniej odpow ie­
dnio w  życie w prow adzonym  nie został?  Jakie mogą u  nas 
istnieć przeszkody lub tru d n o śc i, przem ysł ten  tam ujące? a 
jeżeli istnieją, w ypadałoby się naradzić nad  środkam i zdolnemi 
trudności te  usunąć lub złagodzić. Jeżeli próby pędzenia wódki 
z buraków  gospodarze nasi przedsiębrali, nie omieszkają bez 
w ątpienia w ypadku dośw iadczeń swych udzielić.

„W  niektórych okolicach Galicyi zachodniej, p rzerabiano 
rów nież na w ódkę kukurudzę. W  obwodzie W adow ickim , 
między innem i, sprow adzano ją  n a  ten  cel bezpośrednio z P e ­
sz tu ; w ażnem  je st pytanie, o ile przedsiębiorstw o takow e oka­
zało się korzystnem ?"

Członek v. S c h e i d l i n  pisze:
O w ypalaniu wódki z buraków  nie m ogę przedstaw ić w ła ­

snych dośw iadczeń; a jakkolw iek w  la tach  poprzednich uży­
w ałem  ich do zacieru , po części samych, po części zmięsza- 
nych z ziem niakam i, nie zdołałem  osiągnąć zadaw alniających 
w ypadków . Jak  najmielsze rozcieranie b u rak ó w , tak  jak  to 
m a m iejsce przy w yrobie cukru  burakow ego, możeby lepszem 
było od używ anego przezem nie gotow ania ich parą  CDćimpfen).

K ukurudzy nie używ ano w  dobrach tutejszych do w yrobu 
w ódki, rachunek  bow iem  w  tej m ierze przedsięwzięty okazał, 
iż, pom im o znacznego w ydatku  okowity, w yw ar n aw e t darm o 
nie przychodził, ilekroć cena kukurudzy 5 złr. m. k. za korzec 
przenosiła. Jeżeli nie jest zupełnie zd row ą, czystą i suchą, 
w ydatki bardzo ła tw o  zniżają się do po łow y , jak  mnie w ia- 
rogodne osoby zapewmiały.

Najw iększa część sprow adzonej z Pesztu  i innych okolic 
W ęgier kukurudzy, zdaje się , iż spotrzebowraną tu  została 
na pokarm  dla ludzi, w  zastępstw ie chybionych ziemniaków.

Pytanie jedenaste.
„W  dzisiejszym stanie społeczno-roln iczym  kraju  naszego, 

czy nie byłoby w łaśc iw em , zw rócić uw agę gospodarzy na
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korzyści z sadów. W iadomo, że mórg pola zasadzony drze­
wami owocowemi, może przynieść dochodu 200 do 300 złr. 
m. k. i w ięcej: zachęta przeto do kultury drzew owocowych 
powinnaby być z tego względu dostateczną. Przedstawiając 
ten przedmiot do rozbioru, zapytujemy zarazem , o ile który 
z członków Towarzystwa zajmuje się tą gałęzią gospodarstwa 
i z jakim skutkiem ? Jakie mogą być trudności w rozpowsze­
chnieniu u nas sadownictwa? Czyli nie dałoby się zawiązać 
spółki, udzielającej sobie nawzajem pomocy w dostarczaniu 
szczepów i zrazów szlachetnego drzew a?8

Odpowiedź Członka v. S c h e i d l i n :
Że hodowanie drzew owocowych, mimo nieprzyjaznych u 

nas stosunków klimatycznych, z korzyścią może być prow a­
dzone, liczne tu mamy dowody. Ograniczmy się tylko na 
twardsze gatunki jab łek , albo na śliwki, i obsadźmy niemi 
nasze drogi, granice i miedze w  stosownych odstępach, a bez 
szkody dla naszych plonow polowych, zdołam y jeszcze zy­
skowny zbiór owoców jako uboczną korzyść otrzymywać. 
W  ten sposób właśnie rozpocząłem zeszłego lata plantacye 
drzew owocowych w folwarku Staro-Żywieckim, które w tym 
roku dalej prowadzę, i mam zamiar corocznie pareset drzew 
owocowych rozsadzać na granicznych miedzach pól, w odstę­
pach 6 - sążniowych jedno od drugiego. Szczepy były po 
części zakupione, po części z własnćj hodowli. Utworzenie 
w  tym celu osobnych stowarzyszeń, byłoby bardzo przedsię­
wzięciu temu przyjazne, usilnie przeto zalecać je można.

W niosek w końcu, pytaniem dwunastem  objęty, tyczący 
się nastręczania Członkom myśli do przedsiębrania doświad­
czeń w przedmiotach powszechny praktyczny interes mających 
i udzielanie sprawozdań o ich wypadku — Członek v. S c h e i ­
d l i n  popiera, znajdując go nader odpowiednim, byleby w tym 
razie nie spuszczać z uwagi stanowiska praktycznego.

(Z Tygodnika ro ln iczo-przem ysłow ego.)



w.
SPRAWOZDANIE Z PASIEKI W  O R L I

Z LATA 1854.

J u ż  daw niej pszczelarze, jak  i m istrz nasz Dzierżoń, u w a­
żali n ierów ność la t więcćj lub mnićj sprzyjających pszczołom , 
i zląd różne rezu ltaty  co do w ydanych ro jów  i zgrom adzo­
nego m iodu aż do jesieni. Sam  chodząc kolo pszczół i p ie­
lęgnując takow e od trzech la t, przekonałem  się o tóm  n ao ­
cznie, i porobiłem  spostrzeżenia, k tóre, osobliwie z la ta  ze­
szłego , podając niniejszóm mym w spółzaw odnikom  pszczela­
rzom , chciałbym  ich skłonić do spisyw ania i udzielania drugim  
ich w łasnych dośw iadczeń, jako  jedyny środek  do rozw oju i 
udoskonalania pszczelnictw a, tyle korzystnego i w łaściw ego 
dla naszego kraju .

Rok pszczelny zaczyna się z ich pierwszym  wylotem na 
w iosnę. P rzy końcu m arca  kilka dni ciepłych i pogodnych 
w yw abiło pszczoły do lo tk i, i zachęciło je  do bujania w eso­
łego przed lotką, co my przegryw aniem  nazyw am y; to  m nie 
spow odow ało do otw orzenia i zrew idow ania w ew nątrz każdćj 
kószki i dziona *). P o  większćj części zastałem  już dużo za-

* )  S zk o d a , ze au to r nie o b ja śn if , co rozum ie pod w j -  
Rok VI. Tom XVIII. 6
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rody i jajek w  plastrach, i znaczny zapas miodu, gdyż w po­
przedniej jesieni nic nie podebrałem ; wziąłem zbytni, zosta­
wiając w  każdym roju tylko tyle, aby w razie słoty i zimna 
do maja wystarczyć mogły. Przytem wyrżnąłem, ile się dało, 
stare plastry zarodowe, aby w nowo odbudowanych pszczoły 
mogły silniejszą generacyą wypielęgnować. W  szafach zastą­
piłem plastry miodowe próżnemi, będąc przymuszony, dosyć 
dużo suszu z kószek razem z miodem wyjąć, aby tem  oszczę­
dzić pracy nad budowaniem plastrów. Pszczoły we wszystkich 
dzionach, oprócz sześciu, które w niedbale zbudowanym ulu 
w  zimie zamokły i spadły, były zdrowe, i korzystały przez 
cały kwiecień z każdego sprzyjającego im dnia, wylatując i 
zbierając wilgoć z ziemi, w  braku jeszcze rozwiniętych kw iat­
ków i kwicia. Najchciwiej, jak uważałem , zbierały pszczoły 
wodę z tych rojów, które w  przeszłej jesieni dla braku miodu 
żywiłem rozgotowanym cukrem, i tenże, teraz po zimie, jak 
sucha faryna był w komórkach utłoczony. Dnia 10. maja 
spostrzegłem, iż do 12to-dzionowćj szafy „M ści s ł a w "  cisną się 
rabusie, i pomimo dzielnego oporu napadniętych, napadających 
nad wieczór przybywa, chcąc do tój lub owej lotki się wci­
snąć. Odpędziwszy dymem rabusiów, pobiegłem za niemi, i 
widziałem je  wchodzące do kószek Nr. 1., 2. i 3. Nazajutrz 
rano, przewróciwszy wspomnione kószki, znalazłem wyrżnięte 
z miodem plastry już odbudowane i zapełnione zarodą, — wy­
pędziłem więc matkę i większą ilość pszczół, i obsadziłem jako 
roje w  przygotowanych do obsadzenia dzionach. To pomogło, 
bo odtąd obsadzone roje zajęły się urządzeniem swego now e­
go mieszkania, a pozostałe w kószkach, pielęgnowaniem za­
rodu i młodych matek. Zrobione roje obsadziłem w  trzydzio- 
now ą szafę „ W ł a d y s ł a w " ,  o sześć kroków  od Mścisława, a 
koło stu kroków  od macierzystych kószek, a pszczoły ani nie 
napadały teraz bliżej mającego M ścisław a, ani tćż nie w ra-

razem d z io n .  W yraz ten w słowniku Lindego nie stoi, ani 
*óz w dziełku D z i e r ż o n a .  D z i e n i e  a l b o  d z j f .aia z n ®- 
c z y  r o b o t ę  p s z c z ó ł  w ulu.  W- A. W.
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cały do kószek. Już  w  roku  1852 , spow odow any niedogo­
dnością przenoszenia pszczół, rob iłem  dośw iadczenia przeciw  
zasadzie Dzierżona: aby zrobione ro je  o '/4 mili od m acierzy­
stych uli obsadzać, i przekonałem  się, iż to  nie koniecznie 
potrzebne. Z robione ro je przez w j bębnienie, obsadzałem  albo 
tuż przy m acierzystym  ulu, obracając w ylot now ego ro ju  w prze­
ciwną s tro n ę , lub tóż odniosłem  o kilka kroków , stosownie 
do obszaru ogrodu, nie troszcząc się o k ierunek  w ylotu, i do­
tąd z 80  ro jów  tak obsadzonych żaden ani nie w rócił na 
stare , ani nie um niejszył się co do liczby m uchy. —  Roje te 
już tego sam ego, lub najpóźniej następnego dnia poznały swe 
now e m ieszkanie, w ylot i okolicę, i bez myłki zajęły się p racą, 
tak  w  dzionie, jak  i po za dzionem.

Już w  m aju, po zrobieniu trzech rojów , skłoniony do po­
kazania, ile pszczoły m ogą przez lato uzbierać m iodu, p o sta­
now iłem  więcój nie rozdzielać, tylko ro je sam o przez się w y­
chodzące obsadzać, tćm  w ięcej, że w śród  la ta  1853 roku  zro­
biłem  z 10ciu kószek i 1«° ula leżaka 20  ro jów  i porojków . —  
Przez m aj i czerw iec, pom im o częstych deszczów, wszystkie 
ro je dużo zarody w ypielęgnow ały, i uzbierały  znaczny zapas 
m iodu, m ając w  pobliżu uli bujne łąki i w kw icie koniczyny 
obfite pola. —  Do końca czerw ca obsadziłem  8 ro jów  i 4  
porojki, k tóre sam e się w yroiły  zkószek, i 1 rój zszafy „ P ia s t* .  
W ięcej ro jów  natu ra lnych  nie było, bo w  szafach, gdzie był 
rój silny, i m iał przedział zarodow y zapełniony zarodą i m io­
dem , przez wczesne odsunięcie przykryw ających deszczułek 
otw orzyłem  przedziały m iodow e, pozawieszane pręcikam i z po­
czątkami p lastrów . To odbierało pszczołom chęć rojenia, za­
trudniając je  budow ą now ych p la s tró w , i nalew aniem  tako­
wych miodem. I tak  było  m em  zadaniem , nie rój, Jecz m iodu 
wiele wyciągnąć. W  lipcu aż do 10. sierpnia jeszcze m iodu 
w  plastrach przybyw ało, choć częsty deszcz zm uszał pszczoły 
do próżnow ania; lecz już teraz przekonałem  się, iż nie w y­
w iąże się zupełnie z zadarfta —  miodem zw rócenia kosztów  
n a  ule i pszczelarza, w  jednym  roku. W  dw óch dzionach 
L e c h a  i dwóch P i a s t a  pszczoły w  pierwszych dniach sier-

6*
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pnia wylęgać zaczęły, i często, pomimo deszczów, przez noc 
pod deseczką wylotu w  gronie wisiały. Z początku myśla­
łem, że się chcą roić, lecz otworzywszy do dziona, spostrze­
głem cały przedział miodowy zapełniony plastrami z zaskle­
pionym miodem, jak i plastry tylne w przedziałach zarodo­
wych. — W yrżnąłem więc całkiem miód z przedziału miodo­
wego, nieruszając jednak plastrów  z przedziałów innych, aby 
pszczołom miejsce do pracy zrobić, i odtąd już nie wylęgały 
przy wylocie. — Z tych czterech dzionów, ledwo trzecia część 
miodu wzięta, w ydała: czystego na zimno wyciśnionego miodu 
22 kw art, do picia miodu 12 kw art i 8 funtów wosku. W  tych 
czterech dzionach były pszczoły z zeszłorocznych rojów silne wm u- 
chę i nie roiły się w  tym roku. W  innych dzionach były jeszcze 
próżne miejsca, dla tego nie podbierałem miodu, zostawiając 
takowy w  dzionie aż do wiosny, a to dla następnych przyczyn:

1., wyrzynając miód w  jesieni, zostaje w miejscu wyrżnię­
tych plastrów próżnia, którą, dla zatrzymania ciepła 
przez zimę, trzeba ezemkolwiek wypełnić, co nigdy, 
bądź co bądź, nie zatrzymuje tak ciepła, jak  plastry 
woskowe. Przytem wyrzynając miód, powinno się 
brać najstarszy lub zgromadzony w starych plastrach 
zarodowych, a wiemy, że takie właśnie plastry są dla 
pszczół najcieplejsze;

2., zostawiony zapas miodu nie da się, bez wyjęcia wszy­
stkich plastrów, dostatecznie ocenić, a tern mnićj obli­
czyć, ile pszczoły przez zimę żywności potrzebować 
będą, bo to zawisło nietylko od ilości pszczół, lecz i 
od jakości zimy. Zostawiwszy za mało miodu, naraża 
się pszczoły na niedostatek, a ztąd na śmierć z głodu. 
Trudno zaś rozkazać pszczołom, aby tylko tyle, nie 
w ięcej, spotrzebowały. Miód nawet lepićj się prze­
chowa przez zimę w  dzionie, jak w śpiżarni w garn­
kach lub sądkach.

l)la tych więc przyczyn, wszystkim mnie się pytającym ra ­
dziłem: miód nie wr jesieni, lecz na wiosnę, przy podmiataniu 
pszczół, podbierać, i sam tak najchętnićj robiłem.
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Od 10. sierpnia już w  żadnym  dzionie ani jednej kom orki 
m iodu nie przybyło , choć jeszcze w  bliskości dużo ta ta rk i i 
białćj koniczyny w  najbujniejszym  kw iciu s ta ło , i pszczoły, 
w  każdym pogodnym dniu, pilnie na robo tę  w ylatywały, i ob- 
nóżki do dzionów znosiły. —  Z arody w  sierpniu jeszcze wiele 
było, lecz trędy  już n a  końcu lipca zaczęły pszczoły wrypędzać 
i zabijać, a ko ło  połow ćj sierpnia niebyło już w  żadnym  ro ­
ju  trędów . N aw et zdrow ą zarodę tręd o w ą w yciągały pszczoły 
z kom orek, i w yrzucały z ula, i tak  gorliw ie się tćm  zajęły, 
że w  kilka dni całe p lastry  trędow e z zarody oczyściły. —  
W  kószce zaś Nr. 1, skąd jeszcze 8. sierpnia, dla obsadzenia 
szklannego u la  pokojow ego, w ziąłem  rój, pszczoły zatrzym ały 
resztę swych tręd ó w , a niebyło już ich wiele, i w ypielęgno­
w awszy sobie pow tórn ie m łodą m a tk ę , dopiero n a  początku 
w rześnia trędy w ytępiły. —  W  kószce tej w idziałem  jeszcze 
w  połow ie w rześnia wszystkie p lastry  z zasklepioną zarodą 
lub swieżem i jajkam i, i najdłużej pszczoły przynoszące obnóżki. 
P rzed  zim ą był ten  rój jeden  z najm ocniejszych co do ilości 
pszczół. —  Rój zaś z tej kószki, obsadzony w  szklannym  ulu 
pokojow ym , w yposażonym  dostatecznie w  plastry z zasklepio­
nym miodem, ledwo plastry do ścian przym ocow ał i szczeliny 
m aścią pozaklejał, —  niewiele n aw et zarody w ypielęgnow ał 
przed zimą.

U stanie już z początkiem sierpnia zgrom adzania m iodu w e 
wszystkich dzionach, m ogę tylko niekorzystnej zm ianie pow ie­
trza, działającej na rośliny m iodow e, przypisać, k tó re  przez 
ciągłą m okrosć , z pew nością w ięcćj innych, jak  m iodowych 
lub cukrow ych soków, oddzielały. W ięcćj przypuszczalny zdaje 
mi się ten  w niosek: iż dla ciągłych deszczów , kw iaty m ało 
pyłku m ia ły , bo spłókany spływ ał i w siąkał razem  z w odą 
w  ziemię. —  A pod ług  mych w niosków , wywiedzionych z po ­
czynionych spostrzeżeń, pszczoły więcćj m iodu w yrabiają z py ł­
ku, jak  z soku kw iatów . —  W yw ód tego tw ierdzenia późnićj, 
w  osobnym  artykule, będę się s ta ra ł wyjaśnić.

W  październiku zaopatru jąc wszystkie dziony na zimę, ście­
śniając leżę zimową przez w ypakow anie próżnych przedziałów
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słom ą lub sianem , lub o tw ierając przejścia do zapasów  m io­
dowych, wszędzie dosyć' dużo miodu zastałem , i pomim o nie­
pom yślnego lata, tyle przynajm niej każdy rój zapasu uzbierał, 
ile po trzebow ać będzie żyw ności aż do wiosny, —  późniejszym 
zaś ro jom  w staw iłem  jeszcze po jednym , lub dw a plastry m iodu, 
w yjęte z przedziałów , zapakow ać się m ających, aby i te  roje 
u trzym ać przy życiu. — Inaczej by łoby , gdybym i tego lata 
b y ł więcćj dla rojów , jak  dla miodu pszczoły p ie lęgnow ał; i 
pew noby zapasy przez m ocne roje uzbierane, niebyły w ysta r­
czyły na wyżywienie słabych.

M iałem  też sposobność zrobienia dośw iadczenia: wzm ocnić 
ró j przez przestaw ienie ula. W  końcu m aja z kószki Nr. 7 
pszczoły bardzo słabo wychodziły n a  ro b o tę ; —  podniosłem  
koszkę, i zastałem  tylko kilka set pszczół, sm utno kręcących 
się po plastrach. Byłem  pew ny, że osierocone; lecz przez do­
kładniejsze przejrzenie dostrzegłem  i m atkę zd row ą, i cokol­
w iek zasklepionej zarody , m iód zostawiony po zimie praw ie 
w szystek. Rój ten  już przez ca łą  zimę był słaby co do ilo­
ści pszczół. — W  kószce trudno  wzmocnić rój przez w staw ienie 
p lastra  z zarodą, a dla zbyt m ałej ilości pszczół, rój ten sam 
przez się w zm ocnić się nie m ógł. K oło  południa, gdy pszczoły 
najgęściej n a  robotę w ylatyw ały , przestaw iłem  kószkę Nr. 7 
n a  miejsce kószki Nr. 3 ,  k tó rato  osta tn ia silna w  pszczoły i 
z m ło d ą , m oże jeszcze n ieupłodnioną m a tk ą , ro k o w a ła , że 
pszczoły z niej ła tw o  się do starćj m atki przy w iążą ; a kószkę 
N r. 3  postaw iłem  na miejsce kószki Nr. 7. Pszczoły, w ra ca ­
jące  z robotą, w chodziły teraz do te j słabej kószki, p rze łam a­
wszy z ła tw ośc ią  zaporę , k tó rą  kilka zdziwionych pszczółek 
tak  ob ładow anym  napadem  staw iać chciało. W  kilka m inut 
rój się należycie wzm ocnił i to  bez żadnych gwaltowm ych środ­
ków. —  Z kószki Nr. 3  w ychodziły rów nie pilnie pszczoły na 
robotę, lecz nie w raca ły , zabłądziwszy do kószki N r. 7. M ia­
łem  już obaw ę, aby się rój w  kószce N r. 3  zbyt nie osłabił, 
co do pracow ników  zew nątrz, dla tego dm uchnąw szy do wy­
lo tu  kilka razy dym em , dałem  im poznać o zaszłej zmianie. 
Pszczoły zrozum iały m nie, bo gdy przestałem  dymić, wylatu-



jąc  zaczęły okrążać kószkę, przyczem poznały sw e now e m iej­
sce, i już przed w ieczorem , tego sam ego dnia, dość gęsto do 
swej lotki z robotą pow racały . K ószka N r. 5 tak w zm ocnio­
n a , jeszcze w  czerw cu w ydała  jeden rój, rów nie i kószka N r. 3 , 
i obie były na zimę silne w  pszczoły i miód.

W  składanej kószce „ C h ł o p e k " ,  na zimę z zarobionym  p rze­
działem  zarodow ym  p lastram i, ze znacznym  zapasem  m iodu, 
w' g rudniu  1853. przez odstraszonego złodzieja porzucona na 
ziemię, oberw ały  się wszystkie plastry i przygniotły  n a  tych­
że siedzące pszczoły. R ano spostrzegłszy kószkę n a  ziemi po ­
rzuconą, pobiegłem , a  zastawszy pom im o m rozu pszczoły je ­
szcze brzęczące, wziąłem  je  jak  były, i zaniosłem  do nieopa- 
lanćj izby, bez podnoszenia kószki od podkładki, aby p lastrów  
więcej nie łam ać. —  Przez ca łą  zimę dosyć w esoło mi się 
pszczoły z pod  ru in  odzywały. Na początku kw ietnia, gdy już 
inne pszczoły w ylatyw ały , w yniosłem  C hłopka n a  jego miejsce 
w  pasiece, a podniósłszy kószkę, zastałem  n a  podkładce stós 
połam anych plastrów ', okryty pszczołami. W pędziłem  pszczoły 
do próżnćj kószki, spostrzegłszy przytóm  zdrow ą i żw aw ą m a­
tkę, i w ykrajaw szy resztę m iodu z węzy, podstaw iłem  takow y 
n a  ta lerzu  pod kószkę. Pszczoły dla zim na nie m ogły jeszcze 
now ych p lastrów  budow ać, lecz spuściły  się n a  podstaw iony 
miód. N a początku m aja już m iodu n a  talerzu niebyło, lecz 
za to  m iały cztery dosyć duże kaw ałk i p lastrów  z m iodem  i 
zasklepioną zarodą. Przez lato zarobiły  regu larn ie  (podług 
w łożonych pręcików' plastrow ych) cały przedział zarodow y, a 
w  każdym  plastrze od góry do połow y zasklepionym miodem. —  
Gdybym był Chłopka, z tak  oberw anem i p lastram i, na dw o­
rze przez zimę zostaw ił, pew noby pszczoły w iosny nie były 
dożyły, —  lecz w  izbie, gdzie niebyły tak  w ystaw ione na 
zmiany pow ietrza, nic nie ucierpiały.

Obecny stan  pasieki w  O rli, co do ilości rojów , w ynosi: 
w  kószkach dawniej zwyczajnych . • ^  ro jów ,
ul pniow y leżący . 1 r ój,
u le  szklanne „ K u p i d o  i W a n d a " .  • -  roje,

Do przeniesienia . . . 13 rojów ,



Z przeniesienia . . 13 ro jów
kószka sk ładana „ C h ł o p e k -  . . . I rój, ’
12,0-dzionow a szafa słom iana „ M ś c i s ł a w “ 10 rojów
6 ści°-dzionow a szafa „ L e c h -  . . .  4  roje, ’
3-dzionow a szafa „ W ł a d y s ł a w -  . * 3  roje,’
12 to-dzionow a słom ianna , O m e r “ . . 6  rojów
9 cio-dzionow a szafa „ P i a s t -  . . . 3  r o ;e) ’
Ul szklanny pokojowy „ F a w o r y t -  . . j  r ^; ’
kupione w  bieżącej zimie kószki zwyczajne 3  ro j’e,

. . .  R a z e m  . . . . “ 44  roje,’
k tó re  pow inny wszystkie zdrow o i cało doczekać sig wiosny
1 przy pomyślniejszym roku  w ydać choć tylko rów ną ilość 
ro jów  i porójków , i kilka cen tnarów  miodu.

J. Łukomshi.



Teorya Bacha,
czyli:

Odpowiedź na artykuł Ziemianina pod tytułem: 
„Czego się nie widziało, nie podobna uwierzyć.u

K w e s ty a  ca ła  jest czysto fizjologiczna. — N auka fizyo- 
logii roślin  jest now onarodzonem  dzieckiem obserw acyi i 
badań  natury . —  Jak  w  ogóle wszystkie nauki przyrodzone 
m ają swoje tajem nice i m iejsca zaw iłe , k tó re  jeszcze ludz­
kości nie są p rzystępne, tak niemniój fizjologia roślin  jest 
naukow em  po lem , jeszcze bardzo ciem nicą otoczonćm. — 
P raw dy  tu  zdobyte, k tó reby  gw iazdam i na tóm  polu przy- 
św iecająccm i nazw ać m ożna, udzielają tak  niepew nego św ia­
tła , że każde tu  z góry robione tw ierdzenie zasługuje w  przy­
jęciu  n a  najostrzejszą krytykę.

P ow tarzam , fizyologia roślin je s t now ą a bardzo tru d n ą  
n a u k ą ; chcąc o niój m ieć rzetelne w yobrażenie i sąd, m usim  
koniecznie zacząć od samego początku i to  bardzo praktyczną
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metodą postępując dalej. Spowodowany się tu  tćż widzę, 
nim przystąpię do bliższego rozbioru kwestyi, zrobić krótki, 
fizjologiczny rys życia rośliny; z tego wyjaśni nam się, a 
przynajmniej usprawiedliwi twierdzenia i zarzuty robione teoryi 
pana Bacha.

Czytelniku, jeśli nauka ta jeszcze jest Ci obcą, proszę po­
dać mi rękę i przejść się do laboratoryum  fizyologicznego. 
— T u , na stoliczku masz mikroskop — a tu  kawałek ro ­
ślinnej łodygi; utnij w poprzek cieniuteńki talarek, skrop go 
wodą, połóż na szkło i patrz przez mikroskop. Jeśli to pier­
wszy raz czynisz, skoczysz z zadziwienia, bo Ci się nie m a­
rzyło, aby to twoje zboże tak ślicznie ukształconem albo ra ­
czej zbudowanóm było. —  Widzisz jakieś różnokształtne i 
mniejsze i większe figurki, to okrągłe, to sześcioboczne. — 
Lecz to nie dosyć. Weź teraz z tej samej rośliny, utnij drugi 
plasterek, ale w podluż, i znów patrz — a przekonasz się, 
że kształty zupełnie różne. Na brzegach znajdziesz ośmio- 
boczne, dalćj na kształt węża lub śruby ru ry ; na brzegu wię­
cej luźne, w środku więcćj skupione. -  Te tego kształtu:
O ,  O , < ___^>, SJ*, e tc .; sąto komórki roślinne, zaś te bez
końca długie rury  są naczynia roślinne.

Roślina w pierwszej chwili młodości jest zbudowana z sa­
mych tylko komórek, których ściany bardzo szczelnie przy­
stają do siebie, prócz na zgięciach, gdzie tworzą się małe 
międzykomórkowe ganki. — Z tych samych komórek przy 
dalszym wzroście ro ślin y , przez rozpuszczenie się dwóch 
przeciwległych ścianek komórki, tworzą się naczynia roślinne. 
Poznawszy zewnętrzne kształty komórki, ich sposób przeobra­
żania się na naczynia, zajrzyjmy teraz w wnętrze pojedyńczej 
komórki, a po uważnym przeglądzie zobaczymy, że w środku 
każdej komórki zawarty jest p łyn ; na jednym zaś boku ściany 
komórkowej znajduje się mały, ciemny punkcik. — Ściana ko­
mórki, na pierwszy rzut oka zdaje się być pojedynczą; polejmy 
ją wszakże rozcieńczonym kwasem siarkowym , a zobaczymy, 
że bez zmiany zewnętrznych kształtów płyn w komórce za­
cznie się ścieśniać, co dowrodzi, że musi być jeszcze jedna
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ścianka, oprócz wierzchniej ściany, k tóra tak silnie uczuła 
reagencyą kwasu siarkowego, i tak też jest.

Dotąd więc znaleźliśmy w roślinie komórki. — Komórka 
składa się: z wierzchniej i spodniój ściany, płynu i ziarnka 
komórkowego; potem naczynia. — Komórki jedne z drugiemi 
powiązane nazywamy siatką komórkową. —  Z takich siatek 
komórkowych i naczyń złożona jest każda roślina, każde 
drzewo, cały świat roślinny. Stosownie do funkcyi, jakie 
która z siatek komórkowych w życiu rośliny odbywa, rozró­
żniamy: Siatkę komórek zarodowych, żywiących i skórnych.

Siatka komórek zarodowa służy do rozmnażania komórek 
i znajduje się zaraz pod łykiem i na wszystkich końcach ro ­
śliny; płyn w nich zawarty jest bogaty w  azot. Za pomocą 
komórek, które są na końcach rośliny, roślina rośnie wr górę i 
w korzenie; za pomocą komórek podskórnych rośnie wrgrubość.

Przeznaczeniem siatek komórkowych pożywnych jest assi- 
milacya, wciąganego przez korzenie, liście etc., pożywienia. — 
Komórki te posiadają w sobie mączkę, imulin, cukier, dex- 
tryn, cldorophyl, olej i inne węglo-wodorodowe połączenia.

E \perym entując liście rośliny, znajdziemy w nich, prócz we­
wnętrznie rozsiatkowanych komórek z chlorophylem , który 
skwaszony kwasorodem powietrza jest przyczyną zieloności 
liści, jeszcze wierzchnią skórną siatkę komórkową, zaopatrzoną 
w stomacyą. Tym wyrazem stomacya oznaczają fizyologowie 
otwory w wierzchnich, nie skorkowaciałych siatkach kom ór­
kowych, przez które wnętrze rośliny zostaje w bezpośrednim 
związku z zewnętrzną atmosferą.

Budowa korzeni jest podobna budowie łodygi, z tą różnicą, 
że chlorophyl w wierzchniej siatce komórkowej skórnej nie jest 
ukwaszony przez kwasoród powietrza.

Zajrzawszy tak w głąb ' rośliny, zobaczywszy jednostajność 
prawie w wszystkich jej częściach, zastanówmy się teraz nad 
główniejszemi funkeyami życia.

Jak wszystkie razem wzięte komórki i naczynia składają 
organizm rośliny, lak każda z tych komórek pędzi samoistne 
życie i jest w sobie także organizmem.
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Czynności w ięc kom órek  roślinnych rozpadają się na czyn­
ności dla siebie i dla całego organizm u rośliny.

O czynnościach pojedynczych kom órek m ów iło się wyżój; 
teraz, aby zrozum ieć czynności ogólne w  organizm ie, musimy 
zastanow ić się jeszcze nad  jakością pojedynczych ścian ko­
m órkow ych. W eźm y drzew o: pierw sza grom ada kom órek 
sk łada k o rę , ściany kom órkow e są z k o rk a ; d ru g a  z łyka ; 
trzecia w arstw a, co m y miazgą nazyw am y, sk łada się z w ła ­
ściw ego p ierw iastku kom órkow ego i sąto ow e zarodow e ko­
m órk i; dalej drzew ne, a dalej i dalej naczynia i żywiące ko­
m órki. —  K ażda ściana kom órkow a w  najpierw szej chwili 
(kiełkowania) m łodości składa się z pierw iastku kom órkow ego 
( 3 eHfioff); ten, przez funkcye w ypływ ające z położenia kom órki, 
zmienia swój ksz tałt i skład, i tw orzy inne ciało jak  daw niej 
było. —  Przez tak  utw  orzoną różność chemiczno - fizyczną 
fecian kom órkowych, da się po części w ytłóm aczyć życie ro­
śliny. Jedne kom órki spotrzebują te, drugie ow e pierw ia­
stk i; te  znów' zużywają ten  p ierw iastek  inaczćj jak  inne; w re­
szcie przez endosm ozę i exosmozę*) jedne kom órki z drugich 
przeciągają rozpuszczone p ie rw iastk i, słow em , p o w s ta je 'z a ­
m iana soków  w  kom órkach  całej rośliny, i ta  zam iana je st 
sum m ą czynności wszystkich kom órek i stanow i życie rośIiny\ 

Kie tylko korzeniam i samem i roślina dostarcza p ie rw iast­
ków  dla swego organizm u; liście , skó ra , w  ogóle wszystkie 
części zielone rośliny, biorą z zew nątrz pożyw ienie przez sto- 
m acyą, i za pom ocą endosmozy przesyłają od kom órki do ko­
m órki, dalej a dalej. —  Tymi samymi organam i, którym i ro ­
ślina przyjm uje, tymi samymi oddaje zby teczne p ie rw ia s tk i.__
Kie tylko w ięc same korzenie exkretu ją czyli w ydają exkre- 
m en t (wypocają), owszem wszystkie części rośliny od najcień- 
ciejszego korzonka do w łókna na kwiecie rośliny jednocześnie 
przyjm ują i w yrzucają z siebie pierw iastki. —  Tym w łaśnie 
różni się roślina od wyżej uorganizow anych stw orzeń; czy tu

)  Endosmozę i exosmoze możnaby po polsku prze« 
nmaczyc przez w c i ą g a n i e  i w y p o c e n i e .



-  93 —

w ięc być m oże m ow a o jakim ś w stręcie do w łasnych exk re - 
m entów  u roślin? Zwierzęta wszakżeż są zaopatrzone w  o r­
gany przyjm ujące pokarm y, i w  o rgany , k tórem i exkre tu ją ; 
w strę t w ięc u nich do w łasnych exkrem entow  da się wy- 
tłóm aczyć przez organizacją n a tu ry ; u ro ślin , aby to  przy­
puścić, to  bardzo m ało  m am y na to  dow odów  jeszcze do pra- 
w do-podobieństw a. D ekandol także tw orzy teo ryą o exkre- 
m entach roślin  i tw ierdzi, że korzenie w  ziemi n a  kształt 
gąbki działa ją , i przyjm ują każdy p łyn  bez w yboru, czy dla 
rośliny szkodliwy lub n ie ; natu ra ln ie  tym  sposobem  korzenie 
w ciągają wiele p ierw iastków , k tórych zassim ilować nie po­
tra fią , i te  nieprzysw ojone pierw iastki korzenie jako  exkre- 
m ent z siebie w yrzucają. —  D alej D ekandol tw ierdzi, że ex- 
k rem enta  te , dla tych roślin, k tó re  je  z siebie w yrzuciły, dzia­
ła ją  szkodliw ie, m ogą w szakże być bardzo przydatne dla in­
nego gatunku  roślin. P rzeciw  tem u tw ierdzeniu pow sta ł B ra- 
connot, zupełnie zaprzeczył, staw iając dowody, że u  drzewa, 
k tó re  stojąc po sto la t na jednćm  i tem  sam em  miejscu, n a ­
w et śladu rzeczywistych exkrem entow  nie znalazł, i jeśli jak ie 
istnieją, tó  w ychodzą w  form ie wyziewów, k tó re  niby są po­
dobne do pierw iastków , składających ro ślin ę ; dało  się bow iem  
odkryć, np. przy ziem niakach, tabace, anyżu, koniczynie, ćw i­
kłę, pew ien w łaściw y zapach , k tó ry  natychm iast ginie przez 
u p raw ę ro li; ła tw ićjby w ięc było  tw ierdzić, że pew ne rośliny, 
jedne obok drugich hodow ane, źle się udają, jak  np.: tabaka 
i tra w a , rośliny kłosiste i drzew a ow ocow e, łub in  i żyto, 
bo m ożnaby podać za przyczynę, że wyziewy jednej rośliny 
są nieznośne dla drugićj, ale, że się to  dzieje z exkrem entam i 
roślin, i żeby one m iały być tak  szkodliwemi, to  niczem po ­
przeć się nie da, ani w yjaśnić z dzisiejszego stanow iska fizyo- 
logii; a  to  tem  bardziej nie praw dopodobne, gdy doświadcze­
nia Schw eitzera, R othego, Koppego, Schw ertza, G eiera, poka­
zały, że gdy tylko w szystkie inne w arunki udania się pom y­
ślnego rośliny są w  ziemi zaw arte, to  jednę i te  sam ą roślinę 
m ożna bez końca n a  jednćm  i tćm  sam ćm  m iejscu hodo­
w ać (??). Są przecież okolice, gdzie n a tu ra  obdarzyła ziemię
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tym  szczęśliwym stosunkiem , tam  też pszenicę po pszenicy, 
kukurydze po kukurydzy, owies po owsie sieją, bez najm niej­
szego uszczuplenia w  żniwach.

D rugi, bardzo w ażny punk t w  teoryi pana Bacha, je s t cios 
wym ierzony przeciw ko naw ozow i. —  O ile w  tćm  praw dy, 
pokaże nam  rozbiór p rocesu k ie łkow ania i p rocesu dojrze­
w ania roślin.

W ierzchnia b łona  ziarna, u trudn ia jąc  w pływ  atmosferze, 
ochran ia i u trzym uje w  ziarnie siłę k ie łkow an ia ; od jej g ru ­
bości i spoistości zależy, jak  d ługo może zboże leżeć a  zacho­
w ać siłę kiełkow ania. —  U różnych zbóż znajdujem y różnej 
konstrukcji w ierzchnią skórkę.

Ziarno, rzucone w  ziem ię, przez w ilgoć w  siebie w cią­
gniętą, pęcznieje; zaw arte  w  niem  pierw iastki rozpuszczają się ; 
jedna część ziarna puszcza korzonki w  ziem ię, d ruga p iór­
kam i strzela w  górę. —  W  pierwszej tej chwili ziarno niepo- 
trzebuje żadnych pokarm ów  ani z ziemi, ani z pow ietrza, prócz 
św ia tła , wilgoci i c iep ła , za pom ocą których pęcznieje, roz­
k łada się i w zrasta; tu  ziarno sam o sobie w ystarcza. — P ie r­
w iastki w  ziarnie zaw arte  składają się z w ęglow odorodow ych 
i azotowych połączeń; podczas k ie łkow ania w ęgloród połączą 
się z kw asorodem  pow ietrza , tw orzy kw;as w ęglow y i jako 
taki ulotnią się. —  Ztąd p o ch o d z i, że gdy głęboko przykry­
jem y siew , w iele go nie w znijdzie, dla zbyt bogatćj w  kw as 
w ęglow y atm osfery. —  Dalej w odoród łączy się także z kw a­
sorodem  i jako p a ra  w odna byw a już przez roślinę spotrze- 
bo w an a , albo także u lo tn ią się; a azot zaś rozpuszcza się i 
służy jako p ierw otne pożyw ienie rośliny.

W  pierwszej w ięc chwili życia rośliny , słusznie m a pan 
B ach , że nie po trzeba n aw o z u , a n aw et robione dośw iad- 
jczenia pokazały , że skiełkow ane ziarno w rzucone w  ziemię, 
gdzie atm osfera zbyt była bogatą w  ulotniający się ciągle w ę­
glan am m oniaku , że na tćj ziemi k ie łkow anie mniej rzutko 
następow ało , wszelako w  naw ozie, k tórym  ziemię zasilamy, 
est ledw ie tylko w  przecięciu w  1000 tf. 4  Ił. azotu, i który 
nietylko w  samej form ie w ęglanu am m oniaku jest zawartj',
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szkodliwe więc jego działanie nigdy nie może być tak wielkie, 
aby mogło służyć za powód, dla którego roślina udaćby się 
niemiała — tembardziój, że działanie jego znacznie ogranicza 
zawarty, lubo wr małej ilości, w  gnoju chlor. — Chlor zu­
pełnie przeciwny wywiera wpływ na proces kiełkowania jak 
ammoniak. — O n, możnaby powiedzieć, napraw ia to, coby 
ammoniak popsuł, a nie mnićj ammoniak napraw ia, coby 
chlor przez pobudzenie zbyt wybujałego kiełkowania także 
popsuł. — Sąto dwie siły sobie przeciwne, siebie znoszące, 
a zatćm mały wpływ na kiełkowanie wywierające.

A skądżeż roślina weźmie, gdy już sama sobie, wzrastając, 
wystarczyć nie potrafi, mineralnych pierwiastków, jeśli ich 
w ziemi nie będzie, a gnoić nie będziemy?

Popiół np. z spalonej pszenicy zostawił soli mineralnych 
w 100 częściach: 23,96 potażu,

9.13 sody,
2,83 wapna,

12.13 magnezji,
0,86 niedokwasu żelaza, 

50,42 kwasu fosforowego, 
0,24 kwasu siarkowego,
0,61 kwasu krzemionowego.

Popiół z spalonćj słomy pszennej zostawił znów: 
w  100 częściach: 13,78 potażu,

6,88 wapna,
1,15 kwasu fosforowego, 
0,21 kwasu siarkowego, 

76,64 kwasu krzemionowego. 
3,34 chloru

Skądże tego roślina weźmie? Tylko albo z ziemi, albo 
z gnoju, — lecz gdyby w  ziemi były zawarte te sole, czyby 
one się nie wyczerpały przez coroczne odbieranie a niedo- 
dawanie tychże? W reszcie, jak wytłómaczyć zadziwiające 
skutki gipsu, guana, saletry, kości itd. itd., jeśli roślina tego 
nie potrzebuje? — Możeby odpowiedziano: owszem, roślina 
tego wszystkiego potrzebuje, ale ona to sama sobie dostar-



czyć potrafi bez dodatku naw ozu? —  Nie! pow ietrzu ufać 
n iem ożna, chociaż od niego w iele zawisły żniw a ro ln ika ; 
może się zdarzyć, ale m ówię, zdarzyć rok  z tak  szczęśliwym 
układem  pow ietrza, iż roślina dosyć nim  napaw aćby się m o­
g ła ; wszelako i to  tylko tak długo, póki roślina zielona, póki 
ow oc nie zacznie się do jrzew ać; w  chwili bow iem  kształcenia 
się ziarna roślina żyje li z ziem i; a cóż, jeśli w  niej nic nie 
m a s z W  praw dzie ziemia posiada siłę pochłaniania w  sie­
bie gazów z pow ietrza , to jed n ak , czy by było w ystarczające 
do zasilenia ziemi, obsiew ając ją  rok  po roku  . . . .  także py­
tan ie?  Prócz teg o , wszakżeż tylko hum us i glina m a w ła ­
sność w ciągania w  siebie gazów ? nadto  glina dla zbytnićj 
spoistości nie tak  ła tw o  w yda nazad pochłonięte p ierw iastk i; 
hum us, k tóry  każdej chwili ulega rozkładow i, w ydaje je  w olno, 
m iernie, i sam, rozłożony jako kw as w ęglow y, służy za po­
karm  roślinie, ztąd tćż zadziwiające jego skutki, i każdy go ­
spodarz, ile od jego sił zaw isło, pow inien sta rać  go się przy­
sparzać —  a pan Bach każe rośliny w yryw ać, aby i te  ok ru ­
szyny, hum us utw orzyć m ogące, w  roli nie zostawić.

A w  końcu, co się tycze balsam u cudow nego pana  Bacha, 
rzecz na tu ra lna , nic o nim  w yrzec się nie da, nie wiedząc, co 
to on je st w łaściw ie ; jednak  ostrożność często bardzo dobrze 
op łaca się gospodarzowi.

Prosków , dnia 20. w rześnia 1855.

A .  N i e ...............

R edaktor:  W łodzim ierz W olniew ics; w D e m b i c z u ,  w p o w .  średzkim.  
Czcionkami t łoczni  , E r n e s ta  G i i n l h e r a  w Lesznie.
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